
hr J^iedzjela 26 września (9 października) 1910 r.
i jcwseBiie rs&e eitfósz Nil Meiiisfzasmt.

łśw, Kijów, Krei czatyk 38 Tslttoi Ji6i
i. s;rr i J3rA. P|issiy: fcijss, teczatyk 38, jil. I8J2

Rękopisów R edakcja nfc awraes. 
Redaktor prsyjm uje od 12 — 1 Sekretars od 6 — 
id a ic Js ira s jR  otw arta od SO —4 po poi. I H  S 8 

■^•oBorem 
0>>) m n 1 prsyjmuja 3<q do ąo J tln r a

M  El i. U  toata a  | 4 -

P IS IO  P O L i T i m  S F G I M  I M T IM C S T

wiî cBc kirtl. roci. jo
f n  aomerata: W kraju I.— 3.— C.— 12.—

Za granicą 1.50 4.50 0 — 13.—
l a  ksjiłjip tu rem  30 kep.

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy , lub Jego miejsce 
prsed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na 
stępuj raa, aa teketem 2 . kop. pierwszy i 10 kop. na 
stępu j ra i, sawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
.Nadesłana'* wiersa petitowy lub Jego jnlejice 1 rb

Kunicr )io| id y iiC ty  5 kop. 
frgnnmentg 1 ogłoszenia przyjmuj* 

Administracja.

m

N » 1  K O N O P N I C K A

Wczoraj o godzinie

1846 - 1080
zmarła wielka I I I

Wielkiemu Dachowi, Piewcy 
i cześć  głęboka.

niedoli naszego, ziemia

_  P A Ł A C E  C y r e k c y a  A. A . D u m a .
k - i s e  ■ *— ■ 8 ł Ł # » w Ł e  v. p ne*f _  r urździsfiuka

19ki f. tylko jeden koncert wsicciiśfiiiuowe zuau^gff mis*

ADAMA DIDURA
w roku ciii igłym artysia ciczzjł się olbrzy n ie a  powodzooiem^w Petersburgu

i Moskwie. 19686

W KONCERCIE BIORĄ UDZIAŁ.
Arir.-tka P. t r.-lurjk.'ch tciirów  I Znany ir t j s ta  solista arfi.irz

^  drajc d s k a  I S y r a i t r  j i n 6 r e j e v

Początek punk luki nie o g d n o 8-el i pół w ieczuom . Fortepian ze skbdu 
J .  K e r n łn p f  i S y n , Kpeszoz-iyt 38. Akompaniuj e kąpB m ńirz A. SłncK. 
Bilety naky^rć ni zn* w kaue Cyrku H.ppr-Pałace od 25 wrześni.* cd g lOr.

j. E. Duwan- 
Torcow.? *

Teatr
S o f o w c o w ” .

D y r e k c y a

D S prz, d , iv* iM iip :  w po ( I c ł o ł l l i i l  n f i d r S l ^  kom - w 5-c;u 
ł i d  ■ ( o cc.iat li zniżonych „ U O l a l l l i a  Uri l a l  a  an tach  0  d r jw  
f-ki- go. ’ Uczestnic.ją pp.: Darją ł ,  K a r o w a ,  Tokarowa, Czuzhinowa, Bołchow- 
ski, K - l u w - ł o w .  Kufniocow, Morski i Paw len k o w .  l ic żyse r  Sokołowski.  Po- 
la ą io k  o fi.-dzilio l J - " j  w puludn  ę Wiocz. p i  raz 10  . G a u d e a m u s c  w 4 
.-.kr I, Andr jew a.  R “żyser  S iw i  iow. N ow e d o k o ra iy e  pendzl*  W. K o len ­
dra. Począi.ok o gedz. 8 wieczorem. Ceny zwyczajne.  W póniedziało* dp.a 
:: g . p r  . ciinrh r rzystęj .nycli  t K i ł o ś ć  s t u d e n t  * w 4 ak tach  L. Andr»-
,i ’wst. Cl 01 p Ci rn^ka. Głni-howoew, Rnduieki, Mironow, M utsfi, Oanfry_
I!,! ir)>-s i. Go wtnr.rk dnia 28-go wrzi-śna po r»z 2 gj ] l  >Kon 
c e r t :  koaj B*hra, 2) ^ K s ię ż n ic z k a  z  d a l e k i c h  iu tp o n  Sudorman?. 
W 5:one dnia 20-go wrześni* i) iC ie m n a  p la m a *  komedyą Kadeibur ! 
2) j J u t i - l e n s z *  Cz v liowa. (Dl* pr> uumeraterów gazety »h.?jowskiu W fej 
s*. Ctp-iy zuizcitc'. W czwartek dnia 3C-go września i w s- b.>tę dn:a 2-go 
Jl^ździcrn-hl pmrwszo przedstawienia nowej sztuki 1) » D * iw acy <  M. Gor- 
kij«. 2i > S p o tV a m e  M. Gorkija. W p.ątek dnia J go paźnzicnika d ^ a  
p _z d:ta-*ipnia: 1) >Sppa*wy r o d z in n e *  w 4-cli aktacli Aizmana, 2) s* t« -  
z e p a c  J. tiiw sc k irg i wierszem. ^ D z ie n n ik a r z e ^  A. Jabłonowskiego. 
Bil .-ty na oznaczone przodstawieDia nabywać można w knsio toatrn.

Teatr* d ra m a ty czn y   ̂ (Teatr Bergnnier").

Dziś w n i c d z e l ę  d. 26 w R a n r f n o i m i l C £< Androjewa. Boczą* 
p -u.l. p -, cen-, li zuiz nych >}!*-» J U t J a l l l U b  tek o gadzinie 1 po pi‘-

dTjr.eslIiKI" d **Koncert“, 2) „Parlament
H i f l h i o p \ / “  Uczestnicni p p : Wołek iwsca, Grrin>, Grej, Jnsprcwi*, 
H u u i u t y  . Kerelinn-P. i- /., Mzriaa, R(g zina, BJumrnial - Tarniny 
Bieb i, V\y.>ocki, Garin, L-tw n >w, Put'at*, Rogozin, Soroczao. Bcczątok o go- 
d-.uiie 8 wic zorem. W po- P l l i o h  7 i a m i £< We wtoiek dnia28-goio 
n r d/i dek d .i* 27-gn , ,U U w l l  & IC IIII  , raz 1 fzy wesoła kemed.

M b ^ n u n u  tO H P O I * 7 £l ^  piątek d„ia 1 gn października wos ła 
, , ! u l c £ l l c l l l j y  l a l l U t ż l  ś. • Kancdya > O tlo łe k < . W sohotij d^i* 2-go 
- S z a t a n *  Jakuba s iirrd n r* . Wkrótce (wystawione będą > N ie z n a n a  P -n i 
X.c, M o s ty  m a ł ź e i . s k i e c ,  . t e u r  i K le o p a t r a * .  Bilety nabywać, 
mężu. w kasto teatru .3  "odz. 10 do koóra przedstawienia, Ceny miejsc: ioże 
4 ib. 50 koc., parter od CO kop., g .lerya od 25 kop. I!)04i

I M  Z irw ń ' g i f  P DKp« K c y a  S . B r y k in a .  Dz.ś 20 września 
a  t s n ą s  B H l B S S j l ^ ł ł r  (jAa przedstawienia: w połuduio po cen . c b 

znitoDjch > D e m o m . Focza! *k o g,dżinie i2 i poi p > południu, wieczorem 
po enadi zwyczajnych > C h o w a ń s z c z y z n a * .  l oczątek o gndz. 7 i pół 
w Dc zorem. Dnia 27 go s L a c m e * . Dnf.i -.-8 go »1 j n u h a O n r * .  Dnia 29-go 
i f ia .  i tw j i i .  Dnia .*0 go s R o m e o  i J u l j a *  Bilety nabywać meżna

Remiza Marcina Ruszkowskiego,
■ u i w a r n o - K u d r i a w s k a  N r  16. T e l e f o n u  1 0 5 8 .

W ynajmnje k a r e t y ,  p o w o z y  I p o w o z ik l .  miosięeznie i dziennio, na spa­
cery, bało, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. 

S p r z e d a ż  I k w p n o s  k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  I l l b c r y l . '

S S I z a a k  Szwarcmani* PAłJOŁ Dla tiuteU, tea tró w , szBi{ałJ; sa n a

„Kajwiikssy sHep terśw lis

rprcftt gffla1
XcgkoODirak toryów, przytułków i m. instytuuyi 

spofpczn. posiadamy w wielkim 
18563 wyborze najroz. potrzebne towary.

ZOSTAŁ

przeniesiony

t

płócien, prześcieradeł, chustek do nosa, ręojników, 
bielizny stołowej, białej i kolorowej, kap pikowych, 
ubiorów kąpielowych, towarów bawełnianych, wy­
robów pończoszniczych, bielizny męskiej, damskiej 
i pościelowej, dywanów, firanek, kap wełnianych, 
krawatów, spinek, chustek wełnianych, pledów i t. p.

1J563

J ? p

19606Skład Fortepianów i Pianin

J. KeEantopf 0 Syn
dostawcy ki.i wsU yo oddziału R ‘>s_.j<ki j Cesarskiej sz'<o!y Muzycznej i Kon- 

serwatorjum Warszawskiego, kijów , Krcs:czatyk Nr 33. Telefon 809. 
Roprozea-
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T-wo Wzajemnego K re^u
SAMOPOMOC”

w  Kijowie
i gonywa wszelkie czyuuości w zakres bankowy wchodzące: 
Przekazy miejacowe i zagraniczne. 
Incasso weksli i zleceń na wszelkie  

miejscewońci.
Asekuracya pożyczek premiowych. 
Pożyczki poo zastaw  papierów procen­

towych.
Zaliczki pod kwity koFejowef kwity tran­

sportowych Towarzystw, konosamenty i t. p.,
jak również

Wydeje pożyczki pod zastaw  zboża, na­
rzędzi rolniozyoh, maszyn i wogóle inwen­
tarza gospodarczego.

Adroś Narządu- Kijów, Instytncla Nr A. 
Adros felegraiiczny: „ S a . i ”  Kijów.

16641 Telefon Nr 23—49.

L . J
B i b ik o w s k i  B u l w a r  4 ,  t a l e f .  1394. 18720

Rada Gospodarzy Klubu Polskiauo §!

„OGNIWO
zaw iad tn ij, żj w d n u  3-m  październik* o godzinie 4 po południu roz- 1 

poczynają się w sali klubu

Lekcye tańców dla dzieci
pod kieruaiiem  baletmistrza p. L a n g e .  19420 *

1T| rasza s ę  0 wczesne zapisy w kanedaryi kluba, w celu utworzenia!
! dwóch kompletów—dl p o o ą  kujących i umiejących już tańczyć dzieci 1 
----------------— -------- pOOOOOOOOCooog

Biuthnera, Szredera, Berduksa, Renisza 
i mnych f.bryk. W ynajem i rcparacye.

Angielski® Korty
C h a b  'ń s k i e j  T k a c k i e j  S x k o ły

ZOFII HORWATTOWEJ
sprzedają się w

Kijów. Składzie Wyrobów Oomow. Przemysłu
M ik o ł a jo w s k a  N r 10. Ceny umiarkowane. I 9 k94

Pokcjo dla chorych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z utrzymaniem i opie­
ką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy.

Ambulatoryum tanie przychodzących chorycŁ.

Szczepienie ospy. Dezynfek. mieszkań formaliną.
Pracownia dla badań chemicznych i mk- 
teryologicznych p2?emd-rT A. Modrzewskiego.

G RA M O FO N
PatefoDy^i w lepszym gatunku płyty w największym wyborze po cenach u- 
miarkowanjch poleca skład główny instrumentów muzycznych i nut M. J- 
1 IN O R IS E K , Kijów, Kre'zczatyk 41. F ilia w Eaku. lSióg

Ha Sezon
otrzymano w olbrzymim wyborze 
P a l t a  jesienne prawdziwe an­
gielskie nieprzemakalne i pelery- 
u j. K a p e l u s z e  f l  owe, plu­
szowe i czapki. B ie lla .u a  męs­
ka, d.m ska i dziecinna. S p ó d ­
n i c e  wierzchnie i spednie. blur- 
łri, szlafroki i mttlLjri. S a k i ,  
kostyumy damskie i dziecinne. 
K o fd ry , pledy i chnstki. K o - 
e c u ik i .  kalesony, p aczochy, 
skarpetki, kamasze. La l> c m . . e  

paltoty, nbranka, ILaptnrki,

Rzeczj do padróży
walizki, kuferki, portpledy, po­

duszki, pssici 19719

St. Petersburska Fabryka 
Bielizn/ I Krawatów

R. JTi. J U r s z m n
Pporezna 2, tal. 282 .
Przyjmuję obstalnnii. Przeróbka 
i znaczeuie bielizny. Giny ściśle 

obliczone i stało.

3{łóra s pań
chce zobaczyć 19225

w K IJ O W E
raczy obej- 

. rzeć
e j i ta w ę  
o r y g i n a l ­

n y c h

P A BY SK IC H
Oam eklcb 
taptalusay
w sklepie p.f.

M—  A ndrśe
^  PR O R E Z N A  2 .

z lopszy-b matt.ryałów wjkonywa

M M H M i  OBSTALUNKI lłS6T
g  na Uniformy dla wojskowych i studentów

I w 1  s . « i”
K r e s z c z a t y k  g m a c h  R a t u s z a  t e l .  1 5 -2 6 .

!%!  y.__________ ]eiarsk '’-b'gicn rz ,a i « rtopcdyiwn* dSala gimnastyczna k ob iet s d zieci
K. W. Szpakcwskiej. r̂zyjm. od 11—1 i od 4—0.

19627

znacznie powiększony na dogod­
nych waiunkacŁ proponuje księgar­

nia i skład nnt muzyczrych

W ŁA D Y SŁA W A  ID Z IK 0 W SK IE 6 9
K ijó w , K r e a z c z e t y k  35.

Katalogi nut bezpłatni". 19846

n io łr tP h  Funduklej iwska P.
UICll luli Najwięc. i nsjlepszy wybi'r

Pocztówek
Grawiur Papeterie.

19625
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Redakcya,
Administracya „ Jziennika Kijowskiego** i „Drukarnia Polska**

—  —  kostaty przeniesione na i ^ = ^ = = = E
Kreszczatyk pod Ns 38 w  podwórzu.

odnosić prenumeraty na kwartał IV.
D la uniknięcia przerwy w  odbieraniu pisma Sz. prenumeraturowie zechcą łaskaw ie nadesłać prenumeratę przed d. 1-go października.

F O T O G R A F IA

f[. r
Kijów , 

Kreszczafyk 27, telefan 19*83.
Podaje Jo wiadomości, żo od dn. 5-go 
września w niedziele i święta o- 
tw arta od godziny 11-ej do 3 oj 
po południa, zaś w dnie powszed­
nie od godziny 10 rano dc 5-ej po 

Ipołudniu. 19515

Kijów czeka nowa era 

to zakład się otwiera 

owy, gdzie porządnie golą, 

am więc każdy własną wolą

I z ochotą bywać będz:e

No
T.

' I Ote •» 01O
kio
o «“ ■-ib 
5* j  fc 
ja S ®
— « n 
■S **

N I S  *
io skaleczą tam, jak wszędzie

E *̂ « R
rgo, że personel buwiem g o ?ii s ?s

• wigdzie nie był taki, powiem!

T  Sr *■
am Maks od lana »Stanlsław« o 2 |

A g *  R
na czole ich >Władyfław< o c  ‘jja

L 5 d
iczą na swych stałych gos‘.*i g  t  

m  5 No i życią pomyślności!!!^^

„Grand - Cafe“
Dumski plac Nr 3

Św ieże Sm aczno

*« 
t,
R od 12

Obiady J
;aiT 3 5  k.do 6 g.

z 2-ch dań
Wieczorer.i: — Kolacye. 
Orkiestra sm yćzkow a. 

Kinem atograf. W ejścń  Icz- 
płatnie 

Itfassa gości!
d o  2 -e j  g .  w  n o c y . 

O n n M ly lr kaukaz. poicya 50 k 
oL&oŁAjh  Sjbir. pieroż. szt. 5 k

francuski i niemiecką literaturę czjcicle gimnaz.) dla słuchaczów

Kursów jęz. obcych L. Gromowskiej ofccycL Prorez-
na 27 róg W.-Wlodz. Pocz zaj. 20 w rzein ia, opŁ 0 rb. .nieś. Zap. od 12 
d* 2 i od 5 do 7 w. 19448
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MAGAZYN i PKACOW NIA

R. p r e p o n t ”
14328

Przeniesiony został z Mlkołajowsklej Nr 4 na Kruazczatyk 3 3 .
OPRZĘZĘ angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaito wyroby ze skóry

Z komfortem urządzone mieszkania
z 4, 5, 7 i 8 pokojów, elektryczność, 
winda, JcentralLe ogrzewanio, wszyst. 
kip nowoczesne wygody w nowo-wybu- 
OTwanym domu Djakowa. Mikołajew­
ski Plac Nr 4. Oglądać można co­
dziennie od 3 du 5. Telefon Nr 224.

194C4

Dr. JKed. 3. JDtakewski piŚ
chirurg, we wtas. lecz. M. Włodz. 336. 
9—10 i 4 — 6 pp. telef. 26-92. Przy 
lecz, gahinot cystoskopicznj. 13911

1Pałecznica Jentyityczna”
35 Kraszozaityk 3a.

ERAZM 0BN1SKI.

Jfoweh i Opowiadania.
Czysty dochód przeznaczony na rzecz 
Nowo-Uszyckiego Rz.-Kat. Iow . Do­

broczynności na Podolu. 
WARSZAWA

Skład główny u Gebethnera I Wolffa. 
W Krakowie u G. Gebethnera I Spółki.

1910. 19550

*y£x
przy lecznicy c h i r u r g . 16268

Prosięta czystej rasy angielskiej

T u n t w o ^ i h
2—8 mios. po 10 rb miesiąc w ch’cw- 
ni zircdowoj J. Połcliowskicg} w Sarn- 
horodku kijów. gub. (po<zU i tclegr.). 
Detale u J. Poł howskicgo, Kijów, 
Bulw.-Kudr. 15. 19444

pdznK. podzięn- 
usi roboty. Żj- 
laóska 27m. 1 6. 
________ ifi6!5

Jampol-Podolski
Prenumeratę i ogłoszeni p

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. Włodzimierz Bieslskiersfd.

Jtawcowa

Przed wyborami 
wołyńskimi.

Wkrótce, bo dnia 2 października t. j. 
w nadchodzącą sobotę, odbędzie się trzeci 
akt tegorocznej kampanii wyborczej do Ra­
dy Państwa.

Finish przypada w udziale Wołyniowi. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że jeże­
li pelacy w Żytomierzu stawią się należy­
cie, to finish  nie będzie niespodzianką i akt 
trzebi btjdide logicznem zakończeniem dwóch 
odsłon poprzednich. Trudno przypuścić, a- 
żeby Wołyń miał się okazać gorszym od 
Ukrainy i Podola co do spełnienia obywa­
telskiego obowiązku. Ale że często, gdy 
niema gorącej walki, lekceważymy eytuaoyę, 
praKu ale zawadzi przypomnieć, że jazda 
na wybory jest nie zabawką, lecz obowiąz 
kiem, od którego nikt nie ma prawa się u 

1 .ebyiać. Nikt’ Fit może przewidzieć, jak. się 
na  sali wyborczej sytuacya ułożyć moze. 
To też, nie wdając się w zawodne komblna- 
cye cyfrowe, nie rachując na możliwy boj­
kot rosyan — do żytomierza stawić się 
trzeba.

Taktykę wyborczą obmyślą —"jeśli już 
nie obmyślili—ci, eo na Wołynia kampanią 
Wyborczą kierują. Nie jest ona chyba tru ­
dna w tegorocznej kampanii. Chodzi o sta­
wienie się przy urnach wyborczych i soli 
darne głosowanie na z góry umówionego 1 
przyjętego kandydata.

Tak było w Kamieńcu i w Kijowie.
Wybór polaka w Kijowie Jchcą sobie 

niektóre—nie czarnosecinne — dzienniki ro­
syjskie tłumaczyć — zrozumiałą zemstą za 
krzywdy n a n  w ostatnicn czasach wyrzą­
dzane. Jest to tłómaczen<e niesłuszne 1 nie­
trafne.

Polityka zemsty dla zemsty jest poli 
tyką dzikich ludzi... Jest to polityka zoolo 
gicznogo nacyonalizmu. My jej nie upra­
wiamy i uprawiać nie mamy zamiaru.

Wybierając w Kijowie polaka, o zem­
ście nie myśleliśmy wcale.

Alś rozumieliśmy, ża dusząc się pod 
ciężarem praw wyjątkowych, domagając się 
równouprawnienia, broniąc się przed zagła­
dą, którą nam otwarcie grożą, nie marny 
prawa kwitować sami z tej garstki upra­
wnień politycznych, jakie nam jeszcze przy­
sługują. Takie wspaniałomyślne kwitowanie 
nie przystoi chyba tym, którzy jeśli mają 
jakie w państwie przywileje, to tyko  privi~ 
legia odiosa...

My wybieramy polaków nie dlatego, 
ażeby pokazać, ze tylko polacy mają prawo 
reprezentować Litwę i Ruś w rosyjskiej Ra­
dzie Państwa. WyDieramy dlatego, ze po­
trzebujemy mieć w Petersburgu swych re­
prezentantów od każdej guberuii. Wszak w 
Dumie nie zasiada żaden poseł polski z Li­
twy i Rusi. My nie będziemy mieli pre- 
tensyi, jeśli obok naszych posłów pojadą 
jeszcze i rosyanie. Trzecleż nie tylko w 
sensie £ skasowania polskiej reprezenlacyi, 
&ie i w sensie pomnożenia mandatów mo 
żliwa jest zmfana ordynacyi wyborczej...

Taka .poprawka8 w każdym razie nie 
mogłaby być uważana za objaw polityki 
„zoologicznej- ...

Ale dopóki i  zoologiczne* popędy góru­
ją  w polityce, trudno o takich wysokich 
rozprawiać kombinacyach...

Dziś—to znaczy 2 października — nale­
ży trzymać się zasady, że obowiązkiem oby­
watelskim wyborcy jest być na wyborach, 
kamie i solidarnie głosować na swego kan­
dydata, przez zebranie przedwyborcze wska­
zanego.

J. B.

List z  Berlina.
Berlin, 4 października.

('Dwa światy — Opancerzona pięść i protest ulicy).

Walka, od tygodnia trwająca na uli­
cach Berlina w robotniczej dzielnicy Moabi- 
tu, zasługuje na uwagę Europy. B*z żadna 
go podkładu politycznego, bez udziału so- 
eyalnej-demoKracyi niemieckiej, zupełnie sa­
morzutnie ludność robotnicza, pracująca w 
składach węgla w Moaolcie, rzuciła się na 
polioyę. Na Beusselstrasse i na Beritchin- 
genstrasae c tła ludność walczyła z policyą, 
z okien domów posypały się kamienie, pa­
dły strzały z obydwu stron, liczbę rannych 
podają ha kilka setek, polieya przypuściła re­
gularny atdk do „excedentów“, rąbała pała­
szami na prawo i lewo i w tej krwawej 
walce odniósł ranę dziennikarz angielski, 
reprezentant światowego biura korespon­
dencyjnego Reutera, mr. Lawrence.

Tłum z rozwiniętym czerwonym sztan­
darem ruszył rozwścieczony przeciw policji, 
w Uozbie 1000 skoncentrowanej, uderzył na 
skład węgla firmy Kupfer et Com. Znów 
padły strzały, przyszło do zawziętej walki, 
w której cała ludność tej dzielnicy stanęła 
przeciw pollcyi. Liczna rannych nie daje 
się obliczyć.

Gzy te wypadki były starannie przygo­
towane, czy w tom brały udział organlza- 
cye rewolucyjne lub anarchistyczne, tego 
w tej chwili nie można z całą stanowczo­
ścią stwierdzić. Nie wladumu także, czy to 
nie jest prowokaoya pollcyi, której kazano 
dla celów politycznych ruch ułrezny wywo­
łać. Nie znana jest ani geneza, ani kierow­
nictwo tych wypadków. Niepodobna także 
dziś przewidzieć konsekwencji politycznych 
tego ruchu. Faktem jest, że od wiosny ro­
ku 1848 poraź pierwszy w Berlinie znów 
przemówiła ulica.

Krwawa walka na ulicy Fryderyków - 
skiej, barykady, przed „ratuszem koioósainr 
w nocy z 18 na 19 marca ustawione, były 
hasłem do wielkich wypadków r. 1848 w 
Berlinie.

Dzisiaj jedno już jeot pe wnem: że rząd 
pruski nie ma za sobą stolicy pańsiwa, Ber- 
flna. Rząd pruski tak zohydził wobec lud­
ności władzę wykonawczą, tak wstrząsnął 
wszelkie pojęcia prawa i sprawiedliwości, 
tak podkopał powagę władzy, że przy naj- 
drobniejszem stare i pollcyi z wybrykiem 
ulicy cała lndność Berlina staje przeeiw po- 
licyc 1 gotowa jest kamieniem i doniczką 
z okna walczyć przeciwko osławionej Wll- 
helmowekiej „opancerzonej pięści*. Na pole 
walki przybyli do Moabitu wszyscy niezado­
woleni i rzucili się baa opamiętania, bez pla­
nu, na oślep do nierównych zapasów ze 
znienawidzoną policyą.

Kiedy na „polu walki8 z ja w ił się ozła 
wlony berliński arcypolioyant, dyrektor von 
Jagow, miano wykonać ńieudały zamacn sa 
niego. Przybyli również dziennikarze an 
iielscy i amerykańscy: Lawrence z biura 
Reutera, Wilie z „Daily Mai1", Shawz.New- 
York“, San I Tower z londyńskich „Daily 
News". W ich oczach jrom*proinitowała się 
następnie polieya, kompromitował się rząd 
pruski.

Kiedy Lawrence został ranny i obcięto 
mu Wskazi^jący palec wskutek napadu poli­
cji na spokojnie jadących czterech gentel- 
menów sprawozdawców, minister sp ra#  we­
wnętrznych r. Dallwitz zwrócił się do dzień 
nikarzy angielskich z pociesząjącemt słowa­
mi: — „Uspokójcie panowie swoich kole­
gów. Jest to pożałowania godne* że pano­
wie dostaliście się w ścisk. Na szczęście 
tylko jeden z was jest ranny. Odniósł ra­
nę na polu walki w spełnianiu swego dzień 
dkarsklego zewodu, a więc ranę honorową8.

Wątpiłwem jest, czy te słowa uspokoją 
wzburzenie, jakie brutalny napad policyl 
berlińskiej na angielskich dziennikarzy wy­
wołał w Anglii.

Ale pewnem jest, że dziś cały świat 
od naoczoycb świadków otrzyma sprawozda­
nia rzetelne o umiejętności rządzenia w Ber­
linie i o sztuce brutalismu policyl pruskiej.

Niewątpliwie wypadki berlińskie kom 
promitują Prusy i Niemcy na zewnątrz.

Cały świat cywilizowany teraz dowie 
się, jaka głęboka przepaść dzhir w Niem­
czech rządzonych od rządzących. Władze 
pruskie są dziś w zupełnej sprzeczności z 
'jdnością stolicy, ze znaczną częścią ludno­
ści w Prusach. Kiedy przed kilku miesią­
cami Wilhelm II zrobił cg<?Lny przewrót w 
nruskim ministerftwie, napędzał Rheinbabe- 
nów, Arnimów, Moltków, Dernburgów, wy­

brał sobie na ministra spraw wewnętrznych, 
jako następcę niedołężnego Moltkegc, aroy- 
reakcj onistę pana von Dtdlwilz, z tych Dal- 
lwlizów, co to gotowi są na każdą awanturę 
polityczną. Von Dallwitz uchodził za reak 
cyonaryusza ostrej obserwaoyi, ca przyszłe 
go pogromcę radykalizmu, za ministra o że 
laznej ręce.

Twierdza reakoyi w Europie otrzymała 
nowagu Komendanta. Teraz widzimy pana 
Ton Dsllwitz przy robocie. Do pomooy słu 
ży mu prezydent policyl w Berlinie von Ja- 
g*w, autor słynnej odezwy 12 słów z 18 lu­
tego 1910 r : „Ulica służy ruchowi. W ra­
zie oporu władza użyje broni. Przestrzegam 
ciekawych. Jigow". Mamy go teraz przed 
sobą. Widzimy, juk rządzi w myśl tej kana­
dy. Obcięte paice anglika Lawrence—także 
ciekawego — szeroko po świecie słowa Ja- 
gowa rozniosą. Ten Jegow piszo, Jakgdyby 
Rorlin oręiem zdobył, jakgdyby nie był pmr 
wszym stróżem bezpieczeństwa przed zło­
dziejami i alfonsami Berlina, lecz jakby był 
dyktatorem stolicy.

To są wymowne dokumenty pruskiej 
reakcyi.

A tymczasem w kraju wre.
Najdrobniejsze zajście na odległej uli­

cy Berlina, jakiś małoznaczny spór robot 
ników węglowych z firmą Kupfer w Moa 
bicie, byle jakie zbiegowłsko przemienia się 
w lormalny opór władzy, w rewolucyę uli­
cy przeciw stróżom bezpieczeństwa publicz 
nego. Jest to typowy objaw konfliktu dwócb 
wyobrażeń, dwóoh światopoglądów, dwóch 
światów.

Po jednej strorie militarna zasady wła 
dzy, rząd reakcyl pruskiej, rząd pruski, 
opierający się na trzyklasowych wyborach do 
sejmu, rząd mniejszości dwu pierwszych 
klas wyborczych, wyobrażających zaltdwle 
15*j proc. ludności, po drugiej stronie ro 
snąca w siły i zfcsoby materyalne i moralne 
demokracys, cztery piąte ludności pozba 
r»rlonoj prawa decydowania w sprawach pu 
blicznych — o^ół mieszkańców wielkiej sto 
Hay, której wiadzń legalna, wystawhjąca 
wiecznie „s'łę przed prawem8, chlubiąca się 
nieustannie „opancerzoną pięścią*, zohydziła 
zupełnie władzę, rząd, policyę. W tym na­
stroju lud, ulica, gotową jest przy nadarza­
jącej rię sposobności zawsze wystąpić wro­
go przeciw władzy, rządowi, reprezentantom 
siły przed prawem, widomym znakom prze­
mocy.

W tym konflikcie dwóoh światów dla 
i-rozumienia istniejącyoh nastrojów zawsze 
naNży pamiętać, że współczesne Niemcy 
przedstawiają jodyny w Europie Zachodniej 
objaw równoczesnego współżycia najróźnw- 
rodnlajszych typów rozwejowych. Od 1u«- 
krów nadłabsiloh i archaicznych stosujłlców 
średniowiecza Meklenturga. do Bauernbiind- 
leróvę bawarskich, agraryuszy chfepipftch. aż 
do demskratycznej ludności badeńsklejj 
i wllrtemberskioj, od feudalLmu do koncec - 
traoyi kapitalistycznej baronów węglowych 
1 żelaznych westfalskich i nadreńsklch. 
A wpośród tych różnych typów gospodar­
czego lozwoju rosnący z itażaym rokiem 
ruch socyalno-rewolucyjny w centrach prze 
myełu westfalskiego Dortmund — Essen — 
Bochum — Eberfeld — Barmen, saskiego 
Ghemnlti— Zwickau — Plauen i śląskiego 
Katowice — Bytom — Tarnowce reprezen 
tuje typ przyszłości. Podczas kiedy na wsi 
l w małem mieście niemey zawsze jeszcze 
poiostali narodem służących „das Bedlenten- 
Voik8 — jak ich przsd półwiekiem narwał 
l»ih wielki poeta — to w fabrykacn, w wiel 
kich centrach przemysłu, w Ptu wielkich 
miastach i w stobcy powstaje już masa ro­
botnicza, której etyczna i społeczna ideolo­
gia zupełnie jest sprzeczną z zasadami abso­
lutnego, militarnego państwa.

W takim świecie sprzecznych pojęć 
i wyobrażeń społecznych zastosowana przez 
Prusy militarne pedagogika społeczna, opar­
ta na bezwsględnem posłusieństwie władzy, 
na czci dla autorytetu pollcyi przy równo­
czesnym systematycznem burzeniu wszelkich 
zasad prawa i poczucia sprawiedliwości, 
przy ubóstwianiu siły i przumocy „opance 
rzonej pięści" musiała wvtworzyć stosunki 
anormaine, które przy lada najbłahszym 
konflikcie zaostrzają się aż do wybuchu r* 
wolucyjnego. Z pewnością rząd dziś jeszcze 
stłumi wybuch na Moablcie w Berlinie, ale 
jest rzeczą charakterystyczną, ke w roku 
bieżącym rozpoczęły się dcinoiistracye ulicz­
ne z powodu walki o prawo wyborcze na 
różnych punktach w kreju. Najbardziej 
atol* znamienną jest pestawa stoi cy pań 
stwa. Nie od dziś Berlin trzymany jest siłą 
wojskową w ryzach.

W r. 1908 przy prawyborach do sejmu 
pruskiego z Berlina na 446,000 głosów od­
danych padło na kandydatów socyalno- 
demok^atycznych 330,873 głosów.Jest to zna­
mienną rzeczą, że trzy czwarte ludności stoli­
cy należy do tych nieprzeblaganych wrogów 
Prus i dynasty! Hohenzollernów, których 
Wilhelm I nazwał ,,podlą rotą* i „wewnętrz­
nym nieprzyjacielem".

Naiód, znienawidzony w świocie, po­
czyna być nienawidzony u siebie w domu, 
samoznienawidzony. Sprzeszność między 
ludnością pracującą a garstą sprawującą 
rządy, przeciw tej olbrzymiej większości 
zaostrza się z każdym nowym wybuchem 
długo tłumionej nienawiści. Nigdzie przy­
jaciół!

Nirge?ids Freunde? — Biicken wir wie 
die Beitler in die Welt

Nirgends Freunde? und vón allen Enden 
lachend

Kornmt der Hass
Der Uns die Antwort gellt...
Nigdzie przyjaciół? Jak żebracy wodzi­

my wzrokiem przez świat. Nigdzie przyja 
ciół, a tylko nienawiść wyziera zewsząd, 
jako odpowiedź jodvoa — woła współczesny 
poeta urzędowych Niemiec.

Ubolewa nad tern prof. hiltori i kultu­
ry, d-i Jerzy Stelnhtusen, w „Deutsche 
Rundschau". Al© skrzętnie, po niemiecku, 
zbiera dowody, że tak było zawsze od nie­
pamiętnych czasów. Jest to historyczne 

z!edzictwo, które w°półczesae Niemcy Ho­
henzollernów wzięły E przeszłości.

„Raywianie, potężni władcy świata 
starożytnego, odnosili się do szczepów ger­
mańskich z pogardą—pisze piof. d-r J. Steln- 
hausen — w.dząc w nich dzikich, nieokrze­
sanych barbarzyńców, którzy przedstawiali 
zawsze niebezpieczeństwo d i kultury i cy- 
wiiizacyl państwa rzymskiego. Ta opinia 
rzymska pozostała decydującą na następne 
wieki, tak, że w XIII w. w Anglii uchodzili 
nlemcy za stek wszelkiego barbarzyństwa, 
za wyraz nieokrzesanej delkośoi 1 psłączonej 
z tem skłonności do najbezwzględniejszego 
okrucieństwa... Cj wllizoWany francua wzdra­
ga się przed brakiem wszelkiej kultury 
w Niemczech, na określenie niemców ma 
jeden wyraz: bite.

Na wskroś zbarbuiyzowani dryllem pru­
skim, kulturą koszar i porłuszeństwa ślepe­
go, w chwili wielkiego obrzydzenia moral­
nego przsd etyką „siły przed’prawem“ i za­
sadą nrzemooy — stanon ią współcześni 
niemcy wyborny materyał dla wozefkiej agi- 
tacyi rewolucyjnej. Jedynie szczęśliwość 
sytych broniła j jszcze masy przed wybu­
chem. Ale e cnwilą, kiedyby okres pomy­
ślności materyalnej Niemiec skończył się 
l nadeszły lata chude, przy wzrastającej 
drożyźni6 środków pożywienia, rosnących 
ciężaraoh mtlitaryzmu i scala rosnącej o mi­
lion rocznie ludności: przebudowa gmachu 
Hohenzollernów stanie się nieuniknioną.

Rośnące samoobrzydrenie przy zupełnera 
wyjałowieniu ldeuwem, przy atrofli eatu- 
zyazmu, nie pozwala na rychłe dokonanie 
czynu. Ala powtrrzać się muszą objawy we­
wnętrznej sprzeczności między rządzonym' 
a rządzącymi, Jakich byliśmy niemymi świad­
kami w ubiegłym tygodniu w Berlinie.

Idea militarna podboju 1 ujarzmienia, 
idea Hohenzollernów, zdobywających w 200 
latach cały środek Europy nie wystarczy 
dziś na dalsze podboje, nie wystarczy nswat 
na pojednanie i  ludem, na wypełnienie prze­
paści moralnej, rodzialającej uziś w Berlinie 
dwa światy: rządzonych i rządzących.

W historyl 200 lat to krótki okres cza­
su, obejmujący zaledwie 6 generaeyi. Pra- 
pradztadowlo żyjących dziś patrzyli, jak par- 
wenlusz brandenburski wkładał koronę kró- 
łowską dnia 18 stycznia 1701 w Królewcu. 
Elektor pruski, Fryderyk III, aara uzurpował 
sobie tytuł króla prusiriego, którym de lege 
i de jure  był król polslq.

Ale na tronie polskim siedział wówczas 
August II, któremu w głowie była r/ó w cza* 
wojna z Szwecyą, ułożona na zjeźdzle w Ra 
wie z carem Piotrem Wielkim; a szlachta 
tymczasem bawiła się w wojnę domową z 
Sapiehami.

Hohenzollernowie ufundowali w oczach 
Polski milczącej nowe królestwo.

Rósf odtąd wpływ I znaczenie młode 
go królestwa, w miarę jak wzmagał się nie­
rząd ■ upadek moralny i zepsucie obycza­
jów f panowanie oligarchów w RpliteJ.

U nas: najazd szwedów, rozbicie, kon- 
federucye szlacheckie, Trądy magnatów, bez- 
rząd; tam celowa organizacya społeczeń­
stwa, mnożenie skarbu państwa, zbrojenie 
wojaka, gotująca się siła I potęga militarna,

której następca pierwszego króla, Fryderyk 
II, zwany Wielkim, użył na zabory i powią 
kszenle państwa.

Rośnie państwo Fryderykówe łupem na 
sąsiadach.

Po wojnio siedmioletniej Prusy zagar­
nęły Śląsk z Wrocławiem od Austryi, a w 
rok potem Fryderyk II zawarł z Rosyą 
alians w celu niedopuszczenia refom  w 
Rplitej

Nie spoczął, póki nie zabrał Wcrmii, 
Prus Królewskich po Noteć. Syt sławy i po­
wodzenia, legł stary wiarołomca w podzie­
miach poczdamskich, a brataniec jego, wy­
rafinowany rozpustnik Fryderyk Wilhelm II, 
prowadził dalej dzieło rozbiorowe póki, przy 
trzecim pudzltle, nie zabrał Poznańskiego, 
Kaliskiego i Warszawy.

Niedługo potem irzyszła ciężka chwile 
poęaohuuku.

Fryderyk Wilhelm HI, mąż pięknej 
Luizy, dożył ostatecznego upadku Prus.

Przyszła Jena i Auersilidt. Skończyło 
się ze świetnością Pruc.

W Poczdamie 25 października 1806 r. 
otworzył Napohon grób Fryderyka Wielkie­
go, 7,abrał szpadę, pierścień i gwiazdę jako 
trofea z grobu i posłał do pałacu Inwalidów.

Davoust wkroczył do Berlina.
W dwa dni pozalej brandenburską 

bramą Napoleon w tryumfie wjeżdżał L!po- 
wą Aleją do królewskiego zamku.

Prusy leżały u stóp zwycięzcy.
Berlin drżflu.
Napoleon ludzkim był, Berlina w pe­

rzynę nie obrócił.
Pług! były na oręż przekute — Berlina 

nie zaorały.
Ale już koniec przyszedł na pruskie 

Królestwo Hohenzollernów. Wtedy Rosya u* 
ratowała Prusy.

Po kongresie wiedeńskim, kiedy Napo­
leon gasł na wyspie nad Oceanem, Prusy 
zabrały prowlncye Nadreńskle i Westfalię.

O itą j stanęły obok Austryi jako dra­
ga potęga w Nlemszech.

Nadszedł rok 1863 i konweneya pru- 
sko-rosyjska.

Wielki rewolucyonista, burzyciel tro­
nów Bismarck rozpoczął epokę grabieży i 
rabunku w Europie.

Uderzył na Danię, zabrał Schlezw:g i 
Holsztyn, napędził dynastyę Augustenbur- 
gów (dziadów dzisiejszej cesarzowej nie­
mieckiej), napędził dyuastyę Hanowerską, za­
brał królestwo Hanower 1 księstwo Nassau, 
wyrzuolł Austryę z Rzeszy.

Upokorzenie Austryi, pogrom Francyi, 
wzrost Prus i powstanie cesarstwa Niemiec­
kiego, oto jest azieło 7 lat polityki B i­
smarcka.

Ale ten niebywały, bezprzykładny w 
historyl świata sukces Prus odbył się ko­
sztem pewnej Idei, której się bezkarnie nie 
zaprzepaszcza.

Metoda rządzenia, oparta na ewangelii 
przemocy, siły przed piawem, opancerzonej 
pięści, metoda rządzenia krwią 1 żelazem 
musiała podważyć wszystkie zasady o pra­
wie, wszystkie pojęcia o sprawiedliwości.

Tryumf bezprawia, gwałtu, przemocy i 
niesprawiedliwości musiał wstrząsnąć mo- 
ralnemi podstawami społeczeństwa.

I dzlslajt po czterdziestoletnlem antra­
kcie wiekowego dramatu, odchyla się wre­
szcie zasłona.

Ujrzeliśmy na scenie społeczeństwo, 
którego rząd Jest w zupełnym rozbracie, w 
jawnoj sprzeczności z narodem.

Widzimy znikomą mniejszość, która 
przy pomocy wojska i policyl rządzi przeciw 
swemu narodowi.

I widzimy, że ten naród, przy pierwszej 
lepszej sposobności, chwyta za*kamień aby 
nim clanąć w swój własny symbol władzy.

Widzimy wzburzone umysły i wzbu­
rzone sumienia. Es ist der Fluch der bosen 
That, co dziś widzimy na ulicach Berlina, 
w Moabicie i nietylko w Moabicie.

Sprzaczność między władzą militarną a 
narodem jest nie tylko sprzecznością mię- 
d*y rządsąuymija rządzonymi, ale jest wyra­
zem protestu p rzec iw  systematycznemu pod­
kopywaniu idei prawa I sprawiedliwości, 
przeciw ewangelii przemocy. W. L.

Zbrodnia w Częstochowie.
Zeznania dorożkarza.

Dorożkarze Pianko I Pawlak, którzy 
wywozili sofę z klasztoru, Pianko zaś oso 
biścle pomagał Załodze pod komendą Dama



zego do zatopienia sofy, dotrzyradi tajemni­
cy i choć cahi Częstochowa mówiła o odna­
lezieniu zwłok, żaden z nich nie zdradził 
ani sprawców tego czynu, ani nie dał ja ­
kichkolwiek wskazówek. Informacyi komi- 
saizowi I-go cyrkułu, Denisowi, udzielił in­
ny dorożkarz, nazwiskiem Golas, który opo­
wiedział, że Pianka i Pawlak odwozili za 
miasto sofę 1 zakonnika Damazego ze słu­
żącym Ziłogą.

Aresztowani dorożkarze przez długi 
czas nie dawali zeznań, pomni przysięgi, 
którą wymógł od nich Damazy. Dopiero 
Pianka, pod wpiywem alkoholu, wyznał ca­
łą prawdę i opowiedział z najdrobniejszymi 
szczegółami historyę zawołania dorożek do 
klasztoru i zatopienia sofy pod Zawadami.

Rzecz się miała, jak następuje:
W d. 24 lipca wieczorem, gdy stał na 

stacji dorożek przed bramą Lubomirskich, 
wyszedł z bramy służący klasztorny i kazał 
mu wjechać w szyję, prowadzącą do tyinej 
tram y klasztoru Po chwilowem oczekiwa­
niu przed tą bramą ukazało się dwóch lu­
dzi, niosących ciężką sofę, i zakonnik ubra­
ny w czarny płaszcz, z pod którego wyglą­
dał biały habit paulinów.

Sofę umieszczono na dorożce, siadło 
ao niej dwóch ludzi i kazali jechać drogą 
ku Rędzinom. Gdy przejeżdżali koło bram,y 
Lubomirskich, z tej bramy wyszedł ten sam 
zakonnik, który asystował przy ładowaniu 
sofy, wsiadł do stojącej przed bramą doroż­
ki i ruszył przodem. W osolie tego zakon­
nika dorożkarze poznali o. Damazego Ma­
cocha.

Po ujechaniu paru wiorst od Często­
chowy. dorożkarz Nr 81, wiozący zakonni­
ka, mając zmęczone konie, prosił o uwol­
nienie go od dalszej jazdy, otrzymał rubli 6 
zapłaty i zawrócił do Częstochowy. Ztkon- 
nik przisladł się do dorożki Nr 36, na któ­
rej była złożona sofa i w której siedzieli 
służący klasztorni. W tej kompanii doje- 
onano do miejsca pod Zawadami, gdzie 
Warta utworzyła głęboką wyrwę, zapełnioną 
wodą. W tę wyrwę wrzucono sofę, poczim 
kierujący całą sprawą Zakonnik odprowadził 
dorożkarza do poblizkiego Iasku, wyjął kru­
cyfiks, kazał dorożkarzowi uklęknąć i Ea- 
przysiąda, że pod żadnym pozorem nic 
zaradzi nic z tego, co widział i w czem 
uczestniczył, a to dla „dobra sprawy chrze­
ścijańskiej". Dorożkarz przysiągł i milczał 
Za jazdę otrzymał 30 rb. zapłaty, odwiózł 
z&Konnika i służących do Noworadomska, 
skąd koleją powrócili do Częstochowy

Ustąpienie o. Damazego z klasztoru.

Władze śledcze, dowiedziawszy się tych 
szczegółów, wydały niezwłocznie rozkaz are­
sztowania o. Damazego Macocha, oraz słu­
żącego klasztornego Stanishwa Załogi. Wy­
konaniu togo rozporządzenia stanęła na 
przeszkodzie, jak wiadomo, ich nieobecność. 
0. Damazy Macoch jeszcze przed dwoma ty­
godniami wyje uh d  z klasztoru, jak mówił, 
w celu wystarania się o miejsce w jednej 
z parafii ayecezyi warszawskiej, w charakte­
rze duchownego świeckiego. Złożył on o to, 
wra*, z drugim zakonnikiem, o. Izydorem, 
poaanie do kunsystorza ńrchidyeeeźyi war­
szawskiej, na co niedawno przyszła oano- 
Wiedt  przychylna. Ustępował o. Diimaźy 
& klasztoru pod naciskiem, właściwie był 
już nawet wewnętrznie relegowany i  zako­
nu, Jako człowiek lekkich obycząjćw, nie 
umiejący zastosować się zupełnie ao ścisłej 
reguły. Relegacyl urzędowej stanęło na 
prz szkodzie to, że rowoobrany na przeora 
o. Weloński nie został na tern stanowisku 
zatwierdzony, nie mógł więc wystąpić z od­
powiednim wnioskiem do wydziału wyznali 
obcych przy mmisterstwie spraw wewnętrz­
nych, od którego ostatecznie zatwierdzenie 
relegacyl zalety. Przeciwko o. Damaiumu 
już od dłuższego czasu wśród starszych 
przedstawicieli zgromadzenia oo. Paulinów, 
gorszonych jego postępkami, nie licującym, 
zupełnie z powołaniem duchownem, wytwo­
rzyła się silna opozycya. "Wywierano na- 
clBk na przeora, o. Rej mana, ażeby o. Da­
mazego z klasztoru usunął, a gdy przeor 
tych żądań uwzględnić nie chciał, fawory­
zując lekkomyślnego zakonnika, doprowadzi­
ło to ostatecznie do tego, że przy wyborach

firzeora za dawnym przeorem wypowiedzia- 
y się tylko cztery ciosy, gdy kontrkandy­
dat, o. Weloński, otrzymał głosów osiem.

Motyw zbrodni.

Choć wszystkie poszlaki wskazują, iż M. 
działał z chorobliwą perfidyą zdecydowane­
go zbrodniarza, zagadką pozostaje motyw 
zbrodni. W umyskoD, wstrząśniętych tym 
strasznym nieszczęścism, jakie po raz dragi 
po świętokradztwie nawiedziło Jasną Górę. 
łączone są te obydwa wypadid i rodzą się 
przypuszczenia, iż morderstwo dokonane zo­
stało w celu zatarcia śladów świętokradz­
twa.

Korespondent „Gazety Warszawskiej* 
sprawdzał skrzętnie tę pogłoskę i dowiedział 
się, te dotąd ani wyniki śledztwa jej nie 
potwiorazają, ani też nie dają widoków 
prawdopodobieństwa. Damazy Macoch zbyt. 
debrze znał małą wartość sprzedażną pereł 
i klejnotów, zdobiących sukienkę skradzio­
ną, a za dużo miał sposobności dostawania 
się do skarbca. GdyŁy więc chciał dać 
folgę iastynktom rabaakowym, wybrałby 
niezawodnie skarbiec, a nie sukienkę. Tym­
czasem ani w skarbcu, ani w funduszach 
klasztornych nie zauważono nigdy żadnego 
braku, żadnej kradzieży. O wiele więcej 
w dociekaniu motywów zbrodni mają praw­
dopodobieństwa zawikłania natury erotycz­
nej. W tym też kierunku dąży śledztwo.

Stosunki rodzinne o. Macocha.

Liczący obecnie około lat 40 o. Dama­
zy wstąpił jako człowiek dojrzały do zgro­
madzenia oo. paulinów.

Przbd wstąpieniem do nowieyatu był 
on pisarzem gminnym w Lipinach, w pow. 
częstochowskim.

Mając, jak z tego widać, poważne luki 
w wychowaniu elementarnem, muslai je u- 
zupełniać podczas swego nowieyatu, by módz 
zdobyć święcenia kapłańskie.

Nauki przychodziły mu ciężko, tak, że 
profesorowie mieli z nim dużo trudncści, 
nim zdołali go o tyle przygotować, by mógł 
zdać egzaminy.

To też po otrzymanych święceniach 
przełożeni, widząc jego zdolności gospodar­
cze, polecali mu różne czy nności z tego za­
kresu.

Dwa lata temu w jesieni, zjawiła się 
na Jasnej Górze i zgłosiła się do o. Dama­
zego jakaś przystojna w żałobę odziana o- 
sooa.

Według o. Damazego była to wdowa 
po jego Dracie,tHelena z Krzyżanowskich.

Osoba ta często zresztą odwiedzała Czę­
stochowę, widując się za każdym swym po­
bytem z o. Damazym.

Te często'.wizyty tłómaczono sobie ko­
niecznością zajęcia się sprawami* wdowy 
przez o. Damazego.

Aż w maju r. d. przyjechała Helena, 
tym razem bez żałobnego welonu, lecz za 
to z narzeczonym swym, a następnie mę­
żem Wacławem Macochem.

Po tajemniczem zniknięciu Wacława 
Macocha piękna jego żona wyjechała rów­
nież, udając się do Łodzi, gdzie ma miesz­
kać jej blizka rodzina.

Internowani zakonnicy.

Dzienniki doniosł, j o internowaniu 
dwóch zakonników oo. Bazylego OlesińsKie- 
go i lzydore, Starczewskiego.

Internowanie to jednak nie ma związku 
z podejrzeniem o udział w kradzieży klejno­
tów, lecz wywołał je wzgląd na ścUłą przy­
jaźń, która łączyła zakonników: Damazego 
z Bazylim 1 Izyaorem. Jest domniemanie, 
iż dobrzy prz.y]Qciele mają jakieś informa- 
cye o zbiegłym Damazem. Dlatego rozcią­
gnięto nad nimi dozór.

Częściowo potwierdziła to depesza, jak 
się zdaje, mistyf.kowana, od Damazego z 
Proszowic do Bazylego.

Zakonnik Izydor ze swojej strony na­
wet ułatwił śledztwo w sprawie zabójstwa 
Wacława Macocha, on to bowiem stwierdził 
osobistość zamordowanego z fotografii, gdyż 
zna go, jako bllzkiegu krewnego kolegi klasz­
tornego.

Nie ulega również wątpliwości, że Da­
mazy, uplanowawszy ucieczkę, wyjechał 
zaopatrzony w odpowiednie środki mate- 
ryalne.

Pielgrzymka na Jasną Górą.

„Kuryer Warszawski* doaosi, te  gro­
no inteligencyi i ziemian organizuje w dniach

najbliższych zbiorową pielgrzymkę na Jasną 
Górę,

Celem tej pielgrzymki jest złożenie 
kondolencyi zakonowi i zadokumentowanie 
swojej niezmiennej duchowej łączności ze 
świątynią jasnogórską

Demonstracya robotnicza.

Korespondent „Słowa" dowiaduje się, 
że wśród robotników propagowana jest idea 
„odebrania GO Paulinom obrazu i powierzenia 
go świeckim księżom". Podobno ma się od­
być demonstracya.

mmmsmmmmmmmm

Z prasy polskiej.
Zbrodnia na Jasnej Górze.

Z powodu wykrycia morderstwa na 
Jasnej Górze „Dziennik Powszechny* pisze:

cNie my tędziemy milczeć, nie my w słowach 
mętnych tędziem / regestrować fakt straszne) zbrodni, 
niesłychanej w naszym krajn. Zawołamy głośno: Stało 
się nieszczęście, prawdziwe nieszczęście!.. Śledztwo 
już stwiordziło: znalazł się wś.ód braci zakonnych na 
Jasnej Górze, tej polskiej twierdzy wiary i nadziei La- 
szych, człowisk-potwór, który w samym klasztorzo brał 
udział w morderstwie innego człowieka, bliźniego swe­
go, nawet brata.

Tłómaczjć, łagodzić sam fakt? Ani tłómaezyć, 
ani łagodzić, ani osłabiać tego ciosu, który spadł na 
Jasną Górę, nie będziemy, bo milczeć nam nie wolno. 
W ięc z całą inrowością bezwzględną zbrodnię, w ohy­
dzie przeras.ającą wszystkie inne podobne, piętnojemy 
na tem miejscu.

Ale cóż z tego?! Cól z tego, że wślizgnął się 
do klasztoru człowiek zepsuty, zły, przewrotny, z in ­
stynktami zbrudol w dnszy i udał powołanie i oszukał 
zi.onne zgromadzodio?! To są rzeczy ludzkie. Pan 
Bóg wszakże przegląda serce człowieka, nie zaś czło­
wiek, gdyby nawet był świętym. Więc nie poznali 
Indzie kto zacz jest ten Macoch, który później imię 
Damazego Losiłl

Był zbrodniarzem.
Był równie, brodniarzem Jndasż Iskaryota, 

jakkolwiek u stołu Chrystusowego siadał. Że Chrystus 
zezwolił na to, chociaż wiedział, iż takim jes. ów 
uczeń Jego, dowodzi tylko, że Zbawiciel chciał światu 
pokazać La wieki wieczne: jako instytucja, nawet bę­
dąc Boską, od sług . wykonawców jej, przez szatana 
opętanych, wolną być nśo moze.

Zakonnik Macoch, o ile podejrzenia na śledztwie 
okażą się prawdziwo, miał podwójnej zbrodni doaonać: 
miał zedrzeć z obrazu Naiświętsrej Panienki kosztow­
ną snkieukę i korony z tym właśnie krewniakiem, 
którego zamordowano.

Zbmdniuii.e nie zgodzili się na jedno, co rzeczą 
jest zwykłą; stąd jodan jako świadek usunięty być mi 
siał i został zabity przez wspólnika.

0 0 . Panlini po ujawnieniu strasznej żbrodni, 
wyaan odezwę W tem piśmi9 zbiorowem i okólnom 
nie tsją swojej rozpaczy, owszem, mówią: jako na 
klasztor ch spadła hańba, którą oni z calem zaparciem 
się w służbie Bożej, z calem oddaniem się piaktykom 
cnót zako mych zmyć obiecują.

Daj Boże,' ty, gdy straszny wrzód na Zakonie, 
w postaci niegodnego brata tkwiący, pękł, Zgromadze­
nie, którego pieczy Jasna Góra została powierzona, 
porastało godne świętych ideałów wiary naszej i wiel­
kich iae?,tow narodu* naszego.

Oby zbudził się na onej, czczonej od wieków 
Jasuej Gorzo, którą Królowa Niebio? w szczególniejszy 
sposób sodio nmiloffiłła, za Jej Syna sprawą Juch pra 
waziwego życia zakonnogo.

Na kaźdem drzewie wyrastają szkodliwe pasoży­
ty i przyprawiają o gnicie ,>ojedyńczo gałązki a im 
rozległ oj„ze i bujniejsze jest to d r /  wo, tern Ludniej 
bywa szkoaę dojrzeć i zarazek odciąć w porę, tom 
trudniej jeszcze, gdy zwierzchność właściwa jest skię- 
powana, jak wiadomo, z niezależnych od siebie powo- 
dow Jo uosowania środków słusznej i koniecznej dy- 
scyp.iny i kary, choć ziaje sobi6 z tej konieczności 
sprawę*.

„Gazetą War&ziuwska* wypowiada na­
stępujące uwagi o odezwie wydanej przez 
00. Paulinów

*0 0 . Paulini, w *tór»ch gron!" znalazł się zbro- 
daiarz, czając, ze pokrzywdzony ogół polski do nich 
się przodewszystkiem z*raca z zapytaniem, wydali do 
tego ugólu odazwę. Lepiej byliby źrebili, gdyby jej 
byli nie ogłaszali..

v:’ siraiznem położeniu, w jakiem się znaleźli, 
potracili głowy, bo in*czej nie oyliby napisali stów, 
tak pozbawionych szacunku dla stmych siebie. Nikt 
nie wymagał od nieb, ażeby r% całą mocą zaznaczali, 
że najmniejszego nie mieli udziału w zbrodni*. Niko- 
n n  przecie nie mogło przyjść de głowy, ażeby ohydna 
zbrodnia była ejem jnnem, jak dziełem wyrodka, czy 
dwóch wyrodków, którzy jakimś nieszczęsnym zbiegiem 
okoliczności zdołali otrzymać święcenia i przywdziać 
snknię zakonną...

Nikt nie tw alnia zakonu od i7iny. Ale jego 
wina leży w niedbałym doborze nowieyatu, w luznoj 
dyscyplinie, w ni«d istaieczuej kontroli religijnej i mo­
rał, ej, w zbyt wielkiej swobodzie, jaką mają ojcowie 
zakonni, a o której świadczy historya wykrytego zbro­
dniarza. I tn spad* na klasztor, ua strzegący Jasnej 
Góry z^kon odpowiodzlalnuść z trasie a. Naród w stró­
żach swej najpierwszej świątyni ebee widzieć ludzi 
świętych, ludzi wielkiego religijnego powołania, a nie 
spryta ch pisarzyków, któizy rozumieją, żeu  Paulinów 
'o n e j się żyje, niż ua posadzie w gmini6, i którzy, 
dąląc bezgmJl.ZLą folgę swej chęci używania, docho­
dzą ,ż do zbrudni.

Wolelibyśmy widzieć inną postać ekspiacji za 
powyższo błędy, niż ta odezwa w której cniogodni 
stróże najdroższego skarbu narodu* sami siebie Jako 
takich malują, w barwach gorszych, niżby tc ogół 
chciał widzieć.

Po iem, co zaszło, czytając tę odezwę,. musimy 
wyrazie głęboki żal, że piecza nad świątynią Jasno­
górską spoczywa wyłącznie* w rękach tego zgromadze­
nia, ze niema w niej udziału zorganizowany Kościół, 
żo świątynia ta  nio pozostaje pod bezpośrednią władzą 
episkopatu.

Tyle na razie o 0 0 . Paulinach.
Środowiskiem zbrodni stało się ich zgromadze­

nie Ale ta zbrodnia została speinmua u nas, w na­
szym krajn, w nas2om społeczeństwie, do którego 
i ojcowio 1 ich wyredny brat należy. I dlatego na­
stręcza nam o d s  tzorzej sięgające refleksje. Powołu­
jąc do odpowiedzialności najbliższyih zbrodniarzowi, 
nii merony zamknąć oczu na odpowiedzialność całego 
pokolenia .izisiejszśg. Pod pióro ciśnie się wiele 
nwag, którym w dalszym ciągu miejsc# Jeszcze po­
święć my*.

„Kuryer Warszawski* i powodu zbro­
dni pisze:

tPotw orm  zbrodnia, spełniona przez zakonnika 
w świątyni jasnogórskiej, w miejscu najszczytniejszych 
wspomnień dziejowych narodu, w przybytku, otoczonym 
czcią nietylko Polski, lecz calogo świata katolickiego, 
Uagicznwn echem odbiła się we w»zystkich sercach 
polskich.

Uderzyła ona w nie jak grom z Jasnego nieoa, 
jak nowy cios z tych wielu ciosów, których nio szczę­
dzą nam losy.

Z tem cierpieniem głęboki im łącza się bolesne 
refleksjo nad h -zmiarem ułomności ludzkiej, która 
zdolna jest do takich zynów, że zda się nie istnieć 
ani kres jej zwyrodnienia, ani świętość, na którąby 
nie podniosła swej ręki zbrodniczej...

Wpełznąć cna potrafi akraditiem w najczystsze 
środowisko i splamić j« swoim plngawym oddechem.

Tak uczyniła teraz z celą klasztorną 00 . Faali- 
nów, których boleść bezmierną tak wymownie tłmna 
czy ogł uszona odezwa.

To też do przygnębionej gromadki słrg  Boga 
rodzicy powinno z serc naszych płynąć tylko jaknaj- 
gorętsze współczucie, wolno od wszelkiego nogólnianf 
ciężkich oskarżeń, które za czyn wyrodnych Jednostek 
nie mogą spadać na nczciwy ogół.

Tem muiej woli o je stawiać w jakąkolwiek sty­
czność dnthową Zo świętem miejscem, które ataio 
zawsze i Stoi ponad westlkiemi błędami lndzi na ta­
kiej wyżynie, ie  go piętno występku dosięgnąć nie 
może.

Jak było przez wieki, tak pozostanie relikwia 
narodu, w której rnajdował on i znajduję krynicę po­
ciech religijnych dla wierzących milionów i niewzru­
szoną, jednoczącą wszystzie warstwy ostoję dla ducha*.

Sułkowski.
Nowy utwór Stefana Żeromskiego „Suł­

kowski* (nakład spółki nakładowej „Książ­
ka* w IfraKowie. Skład główny: Warszawa, 
G. Ceninerszwer i S-ka. Lwów: H. Aiten- 
berg), chociaż nosi tytuł „iragedyi*, nie ra- 
daje się przeto do iuterpretacyi scenicznej, 
a jest szeregiem misternych i głębokich, a 
miejscami przepięknych -lyalogów, powiąza­
nych jednością idei i osób...

Jako bohater występuje ta  słynny z 
czasów napoleońskich Józef Sułkowski, któ­
ry, będąc jeszcze 18-letnim młodzieńcem, 
wstąpił w 1789 roku do pułku piechoty 
wojsu koronnycn,1 a we dwa lata putem, pó 
ogłoszeniu konstytucyi 3 go maja, wydał pi­
smo ulotne p. t. „Ostatni glos wolnego oby­
watela* — gorące zawezwanie do usjmowol- 
nienia włoiiciac i ao zrównania wszystkich, 
klas sf iłecznycb w narodzie.

Po wojnie 1792 rckn, która mu przy­
niosła Krzyż virtuti militari i po przejściu 
króla Staeislawa Augista do konfederacyi 
targowickiej, Sułkowski wyjeżdża do Frt n- 
cyi, aby tam „służyć Sprawie wolności*; 
choc'aż zaś w myśl zasaly owoczestej, że 
żaden cudzoziemiec w szeregach franco! kich 
służyć nie inoie, ComiU dv salut publice 
pragnień młodego bohatera urzeczywistnić 
na razie nie pozwala, zostaje on wszaKŻe 
wydelegowany do Konstantynopola, jako 
członek poselstwa, na czele którego stał w 
owe czasy Descorche*.

Tu gdy dochodzą go wieści o powsta­
niu kościuszkowskiem, przedostaje się on z 
najwyższym trudem, wśród mnóstwa niebez­
pieczeństw do kraju I dopiero po bitwie pod 
Maciejowicami i po wzięciu Naczolnika do 
niewoli wraca znowu do Francji, gdzie wy­
bitne jigu zdolności zdobywają mu w koń­
cu stopień kapitana w armii republikań­
skiej.

W roku 1798 wyrusza Sułkowski na 
wyprawę sgipską, jest przy zdobyciu Malty, 
bierze llział w bitwie p od piramidamis przy­

czynia się jako członek „akademii egipskiej* 
dc wielu cennych odkryć archeologicznych, 
wreszcie, będąc wysłany do oddalonych po- 
zycyi przez Bonapartego, ginie w 28 rrku 
życia, jauo szef brygady, t. J. pułkownik 
pod uderzeniami rozjuszonego tłumu, który 
tak go „rozsiekał*, £e „tylko cząstkę jego 
nuDauru odnaleziono*.

„Jeżeli stracimy Bonapartego — mówił 
w swoim czasie Carnot — mamy gotowego 
wodza w Sułkowskim*. Inni histerycy fran­
cuscy również stwierdzają jego geniulne u- 
zdolmenia wojskowe I przypuszczają, Bo­
naparte wysłał go rozmyślnie aa zgubę, wi­
dząc w nim. groźnego przeciwnina w chwili, 
kiedy począ* marzyć o koronie cesarskim... 
Sułkowski podobno myśl tę pr*euikał i dla­
tego właśnie zginąć—musiał.

W tragedyi Żeromskiego występuje Suł­
kowski w postaci żcłnierzŁ-myśliciela, kocha­
jącego ojczyznę ponad wszystko, bo — „Gj ■ 
uzyzna — to śamo życie. Jak krew bije w 
lętnacn, jak serce w piersiach udorza, jak myśl 
w mózgu przepływa — tak w nas żjje  oj­
czyzno*...

To też Sułkowski oddany jest wyłącz­
nie „sprawie* i rcuca się w nawałnicę owo- 
czesnych wielkich wypadków, aby przede- 
wszystkiem wywalczyć „własną wolność*. 
„Kto chce być kiedyś wolnym, musi się 
dziś uczyć sztuki być wolnym w luchu. 
Każdy bowięm człowiek 1 każdy naród musi 
Daprzód uwierzyć w siłę swojej duszy i w 
niezłomne jej prawa, a następnie ćwiczyć 
w sohie żądzę wolności i wytępić zarazę nie­
wolnictwa*.

„Skoro zdobędę moją wlasn^ wyso­
kość — mówi Sulkowski — wówczas dopiero 
własną mocą zdobędę ojczyznę. Czuję* tak, 
jakby się we mnie ze sobą samym mocował 
cały naród polsKi. m ui’6iasam przoJ stwo­
rzyć za cały naród własną moją wolę nie­
złomną i dopiero potem narzucić ją zewnętrz­
nemu światu*...

Droga to wśród trudów nadludzkich i 
niebezpieczeństw ua każuym kroku życiu 
grożących, „lecz „człowiek taki, jak my,.. 
podejmując dobrowolne bohaterstwo, czyli 
śmierć, niweczy śmierć... kres bohatera jest 
poozuciem żywota boga*...

Droga to długa i daleka...
„A le może tam na najdalszej drodze — 

woła Sułkowski— zobaczę'wśród taruddw w 
jasnowidzeniu plan mojej kampanii! U pod­
nóża piramid napiszę konstytucyę dla moje­
go narodu, powołam w duchu do obrony 
wszystkich synów ojczyzny bez różnicy sta­
nu i pochodzenia — ludzi od płegn, żywicieli 
kraju wyrwę z jarzma—pokruszę pręgierze, 
stojące po wsiach mojego świata, n a rw ę  
surowy porządek, zasady republikańskie, za­
sieję rolę nowem zbożem*...

Żeromski i w tej ostatniej swojej pra­
cy nie schodzi z sędziowskiego krzesła wiel­
kiego inkwizytora; i tu prue* uati Sułkow­
skiego rozrywa rany polskie, aby Bię „pod­
łością* zabliźnić me mogły; i tu rzuca gro­
my potępienie na rzeczy i sprawy, które 
myśmy sami potępili już dawno i które są 
już dzisiaj nie „naszym grzechem*, lecz na­
szym wspólnym bóiem..,

Sulkowski, a iac*ej ukryty za nim au­
tor, stoi przed namfj jako— „jeden z tygry­
sów, których wypuścił lud uciemiężony przez 
tyle wieków na swoich gnębicieli*... I ci­
ska pioruny przeciwko „złotej podłości* szla­
checkiej... I woła do żołnierzy polskich, o- 
bozujących we Włu&zeeh:

„Wasze bagnety i moja ezpadi napi­
szą uniwersał, jak człowiek ma czcić czło­
wieka*...

Pustać Sułkowskiego wykuł autor i  je­
dnej bryły tak całkowitej i tak -twartej, że 
nie posiada ona ani jednej szczeliny, przez 
którą mógłby się przedostać do jego piersi 
jakiś wiew obcy, zasadniczy ton jego wiel­
kiego ducha kazić mogący.

Wszystko w nim jest li tylko pofęż- 
uem upragnieniem wolności 1 ukochaniem 
ojczyzny.

] ambicyę, o ile nie służy wyłącznemu 
celowi życia, i gorącą żądzę młodego serca 
trzyma on w żelaznej, obcej wszelkim kom­
promisom dłoni 1 kruszy je z bezlitosną eta 
towczością tyraDe w chwili, gdy nfl w pier­
si bunt podnoszą i wizyą osobistego szczę­
ścia mozg wypełnić i serce zawichrzeć u- 
siłują.

13)
Edward Paszkowski,

R o z b itk i
Z kroniki kresowej.

— Nie znęcaj się nad nią, Zygmuncie, 
bo wiesz przecie, że ona nic nie może... Od 
śmierci Józia wszystkie interśsy i Micbało- 
wlec, i michałowieckiej cukrowni są w rę­
ku Edmunda,., robi, co chce, i na to rady 
niema,..

Nałyński m H  w oczach i smutek, i 
trwogę... Twarz mu drgała nerwowo, ręoe 
się trzęsły nieznacznie... Wewnątrz... zda­
wało mu się... że serce lada chwila odmówi 
posłuszeństwa i stanie...

— Wy jesteście jednym z najwięk­
szych moich grzechów, powiedział bardzo 
cicho... Powinienem był być z wami, a tym­
czasem przełsjdaczyłem i majątek, i zdro­
wie, i... siebie. Trup dzisiaj jestem... Nic 
już nie mogę... I to właśnie dzisiaj, kiedy 
przejrzałem... A może dlatego właśnie przej­
rzałem, że... już nic nie mogę...

— Sentymenty i głupstwal.. ożywił 
się nagle. Wiem, że jest źle, ale trzeba 
myśleć, żeby nie było gorzoj. Wy same 
zostać nie możecie, ze mnie żadnej pocie­
chy... Zostaje Bolesław..

— Wiesz, że Edmund Horsklego nie 
znosi...

— T>) głupstwo... Niechaj przynajmnie

Wanda odda twoją sprawę Bolkowi, to w 
rażdym razie będzie to dla Edmunda ha­
mulcem i rozmiary katastrofy zmniejszy... 
A że katastrofa się szykuje — to nie ulega 
cwestyi. Szyjębym moją dał za to, że 
Edmund z Darkowskim jakieś gał„aństwo 
, aż obmyślają...

— Będzie piekło... próbuje protestować 
Dorohostajcia...

— Lepiej to, jak ru ina .. Pozwolisz 
Wandziu, że w twojem imieniu z Bolkiem 
pomówię? A możą ty już wydałaś plenipo- 
-encyę Edmundowi?...

— Ja?... uśmiechnęła Bię Wanda. Za 
grubo mnie plenipotencya, dana Edmundo­
wi, kosztowała... Prośbę do sądu w tej 
Bprawie podpisywałam sama, a rady udziela 
mi stary Gwozdecki...

— Dobry człowiek, ale to starocie i 
safanduła, który Darkowskiemu rady me 
da... Więc na Bolka się zgadzasz?...

— Naturalnie...
— Pojadę zaraz do niego... A co sły­

chać u wujostwa Harskich?,..
— N!e bj lyśmy tam jeszcze, ale mia­

łam list od cioci, z którego widzę, że jest 
tam., wszystko po staremu... „Kurs* wuja 
Siani3ława, od czasu śmierci Władka pod 
Cuszymą, stwardniał jeszcze... Wacio od 
wakacyi idzie do korpusu paziów, a Ludkę 
wuj odebrał z Jarosławia 1 marzy o Smol­
nym munasterze...

Nałyński milcząc wzruszył ramionami.
— Wyobraź sobie, że wuj, który zaw­

sze taką ogromną wagę do swojego kawa­
łem wa maltańskiego prfy wiązy wał, teraz 
kazał swój czerwony mundur do najgłęb­
szych kufrów schować, bo powiada, że

w państwie, xi którcm inna religia panuje, 
manifesto rać ostentacyjnie swego katoli­
cyzmu nie należy... Posprzeczał się nawet 
z księciem Leonem za to, ż«v ten na urzędo­
wym obiadzie u gubernialnego marszałka 
był w papieskim oraerze św. Grzegorza... 
Wuj nazywa to prowokacyą...

Nałyński powtórnie ramionami wzru-
ssył.

— Bzdury!... Ale ua m rie czas, poja­
dę do Bolka, tylko kto win, czy ja jego w 
domu zastanę, bo mówiono mi, że Zosia 
Grembska z ojcem bawią teraz w Kijowie. 
Może więc Bolek do nich pojechał.

— Czy ten muryaż, to rzócz pewna?... 
pyta diiwnym nieco głosem pani Wanda...

• — Najpewniejsza. Slub w pierwszych 
dniach karnawału... No, ale pora... Dowi­
dzenia panienkom... Żadnych całusów, żad­
nych!,.. — próbował uśmiechnąć się żarto? 
bliwie...

Wyaztdł, a pani Wanda udała się do 
swego pokoju i, założywrzy w tył ręce, za­
cięła szybko chudzić po óbszeruym dość 
numerze hotelowym, zatrzymując się chwi­
lami, to przy oknie, to przy drzwiach, koło 
których tkwił biały guzik elektrycznego 
dzwonka...

W głowie miała chaos myśli, wśród 
których plątał się ciągle frazes: „kara
Boska*...

Nieboszczka prezesowa Horsku powta­
rzała te wyrazy tak często... W zacisznych, 
przepełnionych pamiątkami komnatach ru- 
dniowskiego dworu, biała, drobna staruszka 
przesuwała się, .ak jasny, lecz przygasający 
już promień „dawnych czasów*.

Od powrotu z Syberyi, gdzie kilkana­

ście lat, s £ do śmierci syna z pierwszego 
małżeństwa przemieszkała, nigay wyrzut 
ani skarga nie poruszyły jej ust dobrotli­
wych, które tjlko w najgłębszej samotności, 
kiedy była z sobą 1 z Begiem, krzywił wy­
raz srogiej boleści...

— Nie umieliśmy żyć, nie umieliśmy 
pracować, nie umieliśmy czcić i kochać — 
mówiła zwykle, dodając cichym głosem — 
„kara Boska*...

Pani Wauda czuje, że stoi na ruinach 
zgliszczach, że wszystko się pod nią wali 
zadaje sobie męczące pytanie: dlaczego 
ona? Cu ena, Wauda Nareska, zawiniła?...

W dwudziestym roku życia Hzano jej 
zrobić „świetną partyę" i okazało się, że 
pan Jan Nareski był skończonym szubraw­
cem.

...Skąd tacy Nriyjscy się biorą?. Bo 
pani Wanda nie jest ślepą i widzi, że ta­
kich Nareskich jest duło...

W najgłupszy i najhaniebniejszy spo­
sób przegrał i roztrwonił włacny majątek 
i jej nadszarpnął, aż wreszcie go wypędziła..

Reszty dokonał jej brat rodzony, 
Edmund...

Edmund!..
Pani Wanda się wzdryga... Skąd tacy 

pośród nas się rodzą?.. I to właśnie jej 
brat rodzony... Kierdej!...

Panią "Wandę egaraia spleen... Ogar­
nia ją smutek i pustka.. I lęk... Co bę­
dzie dalej?..

Mocuje się z sobą 1 stara się przemódz, 
to jest, jak zawsze, przykre myśli precz 
z głowy wyrzucić...

Przecież nawet w Michaiowcach nie 
czuła się tak ostatecznie nii szczęśliwą.

Umiała szukać i umiała znaleźć w najgor­
szych nawet chwilach słaby bodij promyk, 
który ją jako tako z życiem godził, Fiazos— 
„kara Boska" — biega jej jeszcze po gło­
wie, lecz coraz częściej gubi się, zaciera 

w Końcu ginie, ustępując miejBra innym, 
wielce moźb nieroztropnym, zato nad wyraz 
efektownym myślom...

Likwidacja spadku rudniowsklego y yr- 
wie ją z tej dziury, ua kresach zagubionej. 
Nataralnie wyfrunib zaraz ua szerszy świat 
i jui na nim zostać potrafi. Frycowe za­
płacona. Teraz musk być i będzie inaczej...

Zadzwoniła...
Wszedł Wolko.
— Słuchaj, Wolku, czy ty umiesz za­

chować Bekret?..
— O je)!.. Dlaczego ja mam nie 

umieć...
— Czy potraf iw przy ludziach, nie wy­

mawiając ani jednego słówka, dać ml po­
znać, że rozkaz mój spełniłeś?..

— Proszę Jaśnie pani, ja wnzystko po­
trafię...

— Naprzykład, czy potraiisz mrugnąć 
zręcznie... co?.. No, spróbuj!..

Wolko, zrobiwszy niezmiernie poważną 
minę, mrugnął nader misternie judcem 
okiem.

— Doskonale!..—śmieje się Nareska.
— Ja tąk i mówił... — potwierdza 

spokojnie Wolko.
— Otóż, mój Wolku, pójdziesz zaraz 

do pana Bolesławą Horsklego.
— Wiem... Ulica Lermontowska.

(D. c. n.)



D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr  2o3

Na jego drodze wyrasta kwiat prze- 
lękny... Księżniczka mantnańska Agniesz­

ka Gonzaga-.wyciąga ku niemo swe dłonie, 
lecz wzrok jej miłością gorejący nie jest w 
stanie przebić pancerza ze stali hartowanej, 
janim serce owe bohaterskie od słabości 
ludzkich osłonił.

Nic dla siebie... Wszak ojczyzna w pro- 
ohu leży i krwią spływa... Wszystko dla 
„sprawy*...

„Nizina zawalona jest; kamieniami, na 
których zbija się i kaleczy bose nogi. Mię- 
ko i pięknie stąpają sandały bohatera po 
krwawem suknie. Wszystkie najwznioślej 
sze hasła są^kłamstwem, jeżeli wiodą do 
materyamego wywyższenia tego, kto je gfo- 
si. Jedynie ten nie jest kłamcą, kto na ni­
zinę z wysokości zstępuje, zarzuca na ra­
mię ciężką szalę ofiary i w milczeniu cią­
gnie w swiat“.

1 w milczeniu zabija wszelką miłość 
która nie jest miłością zbolałej ojczyzny : 
sponiewieranego narodu.

„Jedynym krajem, gdzie księżniczka 
Mantui bywać n u  prawo mówi Sułkow­
ski — uczyniłem ślepe milczenie. Głuche, 
ślepe, nieme milczenie raz na zawsze, jak 
maskę włożyłem na twarz, ażeby prze* emną 
samym ukryła bolesne kurcze wiecznie je­
dnako zdziczałego za nią żalu, niegcdue wi 
dzenia strugi łez i mięazy strugami łez 
Krótkie uśmiechy błogosławieństwa zda- 
leka“.

Jego myśl cała i jego całe serce raz 
na zawsze oddane zostało Polsce. W jego 
piersi wciąż łka szczęk ostatniej bitwy nu 
ziemi ojców stoczonej, kiedy to — „rozpacz 
chichotała nad głową"...

Uszedł wówczas wraz z irnymi w świat 
aby po cudzych zaułkach i po obcych ścież 
kach patrzeć „na ludy zwycięskie, zorgani 
zowane, budujące codziennie, powoli, wy 
trwale, celowo swą wielkość"... I aby bu 
dować moc swoją własną, aby nauczyć d.u 
szę swoją—mocą narodu rodzonego zawlad 
nąć i owej mocy rozkazywać!

„Ciężkie prace łamią mi duszę, a żyję 
sam jeden. Czeka na mnie moja ziemia 
po nocach we mnie płacze... Wstrzymał się 
obieg krwi i zacicha bicie serca tego ludu. 
A ja odchodzę daleko"... „Ścisnąłem zęby 
i samemu sobie przysiągłem: nauka, praca 
wytrzymałość, subordynacya! I przebiegłość! 
Przysiągłem sobie, że jeżeli nie padnę na 
obcych drogach to wrócę tam, wrócę — 
i wtedy!*...

Nie wrócił...
Całość tej prawdziwie „polskiej* tra 

gedyi sprawia wrażenie potężne, odrywa 
myśl od brudnej codzienności i skupia ją 
na wyżynach, gdzie jako wizya palą się w 
słońcu rany i bóle, zwątpienia i nadzieje., 
całego stulecia.

Bądźcie siini w duchu... kochajcie po 
nad zwykłą miarę... budujcie każdy moc 
własną, aż stanie moc powszechności, które, 
zręDy ofiarnem, pełnem zaparcia się wspó: 
działaniom muszą być umocnione — jak po 
tężny sugestyonujący głos strażniczego 
dzwonu, zrywa się z kart tej ksiągi i .bu­
dzi tęsknotę do czvnow j^dę. pracy .odroczę- 
riowej.

EJ w. Paszkowski.

Przywódcy ruchu rewolucyjnego uprze­
dzili dwór angielski o grożącem królowi nie- 
jezpieczeństwie, w obawie, aby 'Anglia w 
razie * dojścia do skutku projektowanego 
małżeństwa, nie wystąpiła ze zbrojną inter- 
wencyą w obronie ustroju monarchicznego 

dynastyi, a uprzedzając, dwór angielski o 
przygotowywanym wybuchu rewolucyi, dali 
równocześnie zapewnienie, że zaprowadzenie 
ustroju republikańskiego nie oddziała pod 
żadnym względem na tradycyjne stosunki 
między ouu państwami.

Następstwem tego jest objektywne, zu 
jełnie neutralne zachowanie się rządu an­
gielskiego w teraźniejszym zatargu.

Rewolucya portUydlska klęską Watykanu.

„Yoss. Ztg." niewiadomo, czy z wiaro- 
godnego iiódła, donosi, że wiadomość o 
wybuchu rewolucyi w Portugalii zrobiła na 
papieżu nadzwyczajnie przygnębiające wra 
zenie Papież wysłał depeszę do nuneyusza 
i do patryarchy w Lizbonie, nie otrzymał 
jednak żadnej odpowiedzi.

Papież oświadczył; że ta rewolucya jest 
karą za to, że młody król w ostatnich mie 
siącach połączył się z nieprzyjaciółmi kościo 
ła i prowadził wybitnie antykatolicką poli­
tykę w Portugalii. Watykan jednak sądzi 
że dynastya Braganza-Koburg zdoła się je 
szcze uchronić oa ostatecznego upadku.

Na wypadek, gdyby w Portugalii za 
prowadzono republikę, nuncjusz papiesk 
zostanie odwołany i stosunki dyplomatyczne 
stolicy apostolskiej z nowym rządem repu 
blikańskim zostaną zerwane.

hiebardzo pewne losy republiki.

Wszystkie depesze o pobycie kiólaMa 
nuela nie zasługują do tej pory na wiarę, 
Prawdopodobnie król znajduje ślę pod Lłz 
boną i organizuje kuntnewolucyę. Jest on 
bowiem i  natury bardzo odważny, a do kontr- 
rewolucyi nie brak mn ani ludzi, ani mate 
ryałn wojennego, pouieważ tylko garnizony 
w Lizbonie i w Oporto połączyły się * rewo 
luoyą, poaczas gay garnizony prowinoyo 
nalne są usposobione monarchicznie.

Nowy rząd republikański nie jest pew 
nym do tej pory swoi egzysteicyi; i przy 
gotownje się ao walki z królem

Wszystkie ważniejsze punkty w Lizbo 
nie i pod Lizboną rząd republikański po 
spiesznie forty fikuje.

Do tej pory prócz Lizbony i Oportaje 
szcze tylko 3 miasta portugalskie przyłączy 
ły się do republiki, pozatem Kraj jest aspo 
sobiony monarchicznie.

Szansa kontrrewolucyl.

„Tempa* zamieszcza wywiad z amba­
sadorem hiszpańskim który oświadczył, że 
8 pułków sprzyja królowi, a cała północna 
Portugalia stoi po stronie króla.

Hiszpania nie będzie interweniowała w 
Portugalii.

Ruch rewolucyjny nie oddziała na H 
szpanie.

„N. Pr. Presse* dowiaduje się z Ma 
dryta,: że król Manuel może liczyć na 10 
pułków piechoty i na gwardyę municy 
upalną.  ̂ 'ił*  ! ■ —

Rewolucya będzie zgnieciona.
Jeden z pretendentów w... Gallcyi.

Ks. Manuel Hr .gar 7“ bawi obeonic w 
Galicyi v Tatarowie na połowaniu u ks 
Lichtensteiua.

Proszony przez redakcyą dziennika „Die

Zabitych jest przeszło 200, wśród nich 
tilku redaktorów gazet republikańsKich.

W dolnem mieście Lizbony panuje 
obeonie spokćj, nitomiast wyższa część mia­
sta jeszcze dziś znajduje się w rękach wojsk 
monarchicznych.

Prezydentura republiki.

Do tej pory prezydentem tymczasowym 
republiki portugalskiej jest wybitny literat 
Teofil Bragd, stałym prezydentem natomiast 
zostanie wybrany prawdopodobnie Bernard 
Hachado, profesor uniwersytetu.

—o—
W jaki sposób dom Sachseó-Coburg-Gotńa 

dostał się na tron portugalski.

Marya da Glorła po faktycznem obję 
cin władzy królewskiej w dniu 24 września 
1834 r. poślubiła 1 grudnia 1834 r. prze*

Eroknraoyę, a 26 stycznia i83o r. osobiście 
sięcia Augusta Leuchtenberskiego. Młody 

małżonek umarł jednak w dwa miesiące po 
ślubie. Owdowiała królowa w rok później 
9 kwietnia 1836 r. poślubiła księcia Ferdy 
nanda vou Sacbsen-Koburg Gotha-Kohary, 
dziada stryjecznego dzisiejszego króla bu 
garskiego, Ferdynanda I. Ów małżonek kró 
lowej Maryi, na mocy konstytucyi, po uro 
dzeniu się pierwszego syna, otrzymał w 
1837 r. tytuł króla, bez rzeczywistej władzy 
królewskiej. Po śmierci żony atoli w 1853 
roku sprawował regencyę w Imieniu swo 
jego niepełnoletniego syna Don Pędza V 
Zrazu niesłycnauie niepopularny, jako nie- 
miec, umiał swojem mądrem i konstytncyj 
nem postępowaniem pozyskać olbrzymią 
wziętość nietylko w Portugalii, ale nawet w 
Hiszpanii. Parlament hiszpański po wypę­
dzeniu królowej Izabeli ofiarował mu w 
1869 r. tron hiszpański, lecz król Ferdy­
nand odrzucił proponowaną mn koronę, 
Dwaj jego najstarsi synowie zasiadali na 
tronie portugalskim. Kcćl Pedro V od r 
Ib53 do 1861 r. i król Ludwik I, od r. 1861 
do 19 października 1889 r. Ów Ludwik 
był żonaty z Maryą Pią, księżniczką sabaudz­
ką, córką pierwszego króla włoskiego, Wik 
tora Emanuela II. Z tego małżeństwu po­
chodziło dwóch synów, Karol i Alfons. Ka­
rol wstąpił na tron jako Karol I, i w 1886 
r. jeszcze jako następca tronu poślubił A- 
mallę księżniczkę Órleańską. Ta zrodziła 
mu dwóch synów: Ludwika Filipa i Manue­
la. Ludwik Filip został zamordowany wraz 
z ojcem na ulicach Lizbony dnia 1 lutego 
1908 r. Królem został tedy Manuel, urodzo­
ny 15 listopada 1889 rokn.

Niedoszłe małżeństwo Irróla Manuela.

Rewolucya, która nagle wybuchła w 
Lizbonie i—jak sie zdaje—doprowadziła do 
zniesienia ustroju konstytucyjnego, była od 
dawna przygotowana i już od wielu miesię 
cy rzucała swoje oien c naprzód. Po raz 
pierwszy zapowiedziano ją rublicznie we 
września, podczas wyborów do parlamentu 
Ale z jej możnością liczono się już w po­
czątkach rokn bieżącego i następstwem te 
go było niepowodzenie króla Manuela w 
swyon staraniach o rękę jednej z księżni 
czek angielskich.

Małżeństwa takiego pragnął gorąco 
król Edward VII i Manuel, jaK wiadomo, 
poczynił też już odpowiednie kroki w Lon­
dynie. Tymczasem jednak delegaci rewolu- 
cyonistów portugalskich wystąp;ji z oświad­
czeniem, że w Portugalii zanosi się na bar­
dzo burzliwe wypadki, na wybuch rewolu- 
cyl, i wobec tych ostrzeżeń projekt małżeń­
stwa upadł ostatecznie już przed para mie­
siącami.

Zeit" o opinię o wypadkach 
że teraz nie

portugalskich 
może tego u

sownie dla dobra idei słowiańskiej, t. j. zbu­
dowania w niedalekiej przyszłości Slawii 
iod mocarnemi skrzydłami Rosyi.

Ito e n ia rosyjskie o cesarstwie
_| ■ r |_»___
  _ _ f

 CO3--
w Moskwie 
tegc towa- 
wystosował

odpowiedział, 
czynić.

Jak się rzeczy miały.

Niemieckie gazety wieczorne przy ni o 
sly opis systematyczny wypadków w Liz 
bonie, częściowo podany już przez Ag. Pet.
00 do których wlarogodności przecież tru 
dno obecnie mleć pewne dowody.

Mianowicie rewolucya wybuchła o g 
12 m. 30 w nocy z poniedziałku na wtorek 
Zagajono tę rewolucję w ten sposób, że flo­
ta wojenna portugalska, stojąca w porcie 
Lizbony dała 21 strzałów armatnich, jako 
hasło dla rewolucyonistów, aby chwycili za 
broń.

Mieszkańcy Lizbony na odgłos strzałów 
rzucili się do okien i usłyszeli, że dobosze 
bębnią naisz generalny i 2e w rozmaitych 
stronach miasta rozlegają się salwy karabi­
nowe oraz okrzyki „ODywatele, do broni!"

Policya użyli gwardya municypalna 
natychmiast się zmobilizowała i rzuciła się 
na rozmaite oddziały rewolucyonistów, ci 
atoli przyjęli ją bronią palną i rzucaniem 
granatów ręcznych.

Policya, widząc, że republikanie są sil 
niojsi i lepiej zorganizowani, aniżeli można 
było przypuszczać, wezwała na pomoc woj 
sko.

Wojsko atoli odrazu się podzieliło na 
dwa obozy, które ze sobą zaczęły walczyć, 
tak, że po obu stronach byli liczni ranni
1 zabici.

Artylerya zajęła koszary w pobliża zam 
ku królewskiego i zaczęła zamek ostrzeliwać 
od strony ląću, podczas, gdy od strooy mo­
rza ostrzeliwała zamek królewski flota.

Wówczas ministrowie dali królowi ra­
dę, aby opuścił stolicę.

Król poszedł za tą radą I opuścił stoli­
cę w towarzystwie 4 osób zaufanych.

Dalsze losy króla nieznane.
Rewoluoyoniśc^ widząc, że nie całe 

wojsko przeszło na ich stronę, poczęli sta­
wiać na ulicach barykady, zniszczyli mosty 
pod miastem i poprzecinali druty telegra­
ficzne.

W ciągu dnia wtorkowego zaozęły do 
miasta nadciągać posiłki dla woj‘k królew­
skich tak, że siły obu obozów były równe.

18 pułk piechoty podzielił się na dwa 
obozy. Część mniejsza, prowadzona przez 
pułkownika i oficerów,* walczyła zaciekłe, 
a dopiero po zabiciu pułkownika i oficerów

Eozostali żołnierze przyłączyli się do repu- 
likanów.

Artyieryą dowodzili podoficerowie i 
sierżanci usposobieni republikańsko, gdyż 
oficerowie pozostali wierńi królowi.

Zdobyto też arstsał i broń z arsenału 
podzielono między Ind.

We wtorek po południu sprawa repu­
blikańska w dolnem mieście LlzKony postą­
piła tak dalece, że wywieszono flagę repu­
blikańską, a garnizon, który oświadczył się 
na rzecz republiki, przedefilował przed sztam 
darem republikańskim, flota zaś sa'utowała 
sztandar republikański strzałami.

Towarzystwo Słowiańskie 
zabiera się do roboty. Prezes 
r/ystwa p. Cierep-Spiridowicz 
obecnie całkiem poufny okólnik dó redakcyi 
dzienników szczerze rosyjskich, rczw.jający 
plany i widoki panslawizmu, z którego udało 
się pozyskać odpis tego listu „Słowu Pol­
skiemu*; przytacza następujące ważniejsze 
ustępy:
„Tow. Słowiańskie w Moskwie Zupełnie

poufue
Ostożenka 6 

16 września l&io r.
Wielce Szanowny Panie Redaktorze. 
Tow. Słowiańskie w Moskwie, które za­

szczyciło mnie wyborem na swego prezesa 
na czwaite trzylecie, posiada 56 agendy 

w Europie, i Ameryce i otrzymuje niekiedy 
wiadomości nieznane niemal nikomu. W li­
czbie 150 członków honorowych są monar 
chowie słowiańscy oraz wszyscy wybitniejsi 
ministrowie i działacze krajów słowiańskich 

Zestawienie tych wiadomości skłania 
do powzięcia przakonania, żo w Europie 
zbliżają się czasy bardzo niespokojne. Z każ­
dą minutą wzmaga się tendeneya wojowni­
cza. Z każdym dniem zbliża się kn nam 
nawałnica w postaci Chin; bezceremoaial 
ność icb w stosunku do nas przechodź 
granice i pozostało nam do wojny jakie 
5—10 lat.

Musimy w tym krótkim czasie zabez 
pieczyć się w  Europie, pracując ze v<8iy 
stkicL sił nad rozpadnięciem się dwóch so 
juszników Niemiec: Turcyi i  Austryi przez 
podtrzymywanie dążeń separatystycznych 
wśród poszczególnych narodowości.

Gdybyśmy na wiosnę poparli macedoń 
czyków w czasie rncha albańskiego i gdy 
byśmy posłali wezwania do Arabów — Tur 
cya niewątfliwie przezywałaby dziś taKą 
anarchię, że nie myślałaby o pożyczkach 
(niktby jej nie chciał pożyczać pieniędzy 
jeśliby się znajdowała na skraju prze 
paść?), o Kupnie przeciwko nam pancerni 
ków i o wzmocnieniu armii. Nasza polityka 
turkofilska jest wysoce błędni;. z popiołów 
stworzyliśmy sobie silnego wioga. Przeciw 
nie, dla naszego bezpieczeństwa konieczne 
jest rozpadnięMe się Turcyi aa -drobne - pań1 
stewka: Macedouię (no wzór Szwajcary
z bułgarami, grekami i serbąmi), Albanię 
Arabię, Syryę, Palestynę (ziemie ogólno 
europejskie) i właściwą Turcyę. Dotychczas 
w sprawach grecko-tureckich braliśmy stro 
nę turkow, a jest to i niesprawiedliwe, i nie 
korzystne, nadto wytrąca Rosyę z jel histo 
rycznej sławetnej roli wielkiej oswobodź 
cielki. Na wypadek wojny Rosyi z Austro 
Niemcami lub Chinami albo ze wszystkim 
nhni razem—Turcya będzie zamsze marzyła 
o rewanżu l będzie niepokoiła Kaukaz, Gre 
cya zaś nigdy A dlatego wzmacnianie te; 
ostatniej kosztem pierwszej jest proslem na 
szem Badaniem, jak i wogóle osłabienie 
Turcyi. Bezwątwienia, gdy się utworzy Sla 
wja lub cesarstwo słowiańskie n& wzór nie 
mieokiego, to i Grecya te swoją na pół sło 
wiańską ludnością wejdzie w jego skład.

Towarzystwo słowiańskie zwraoa się 
do pańskiego patryotyzmu i prosi, aby pan 
okazał mu wszelkie poparcie w rozwoju sło 
wianofilstwa śród ludu rosyjskiego. Pros 
ono pana o zaniechanie pomawiań towarzy­
stwa słowiańskiego o przynależność do tej 
lub innej grupy polityoznej. Towarzystwo 
ma w swoim składzie członków najrozmait­
szych zabarwień i nawet rie zna i nie chce 
znać icb sposobu patrzenia na inne sprawy. 
Towarzystwo przyjmuje do swoich kadrów 
wszystkioh, widzących korzyść dla Rosyi 
w śclśfem zbliżeniu z nią 40 milionów sło­
wian zakordonowych i w złączeniu Rosyi 
z nimi w jeayną Sławię, dotykającą Adrya- 
tyku, morza Egejskiego (k więc i morza 
Śródziemnego) z ludnością 200-milionową. 
Wówczas w sojuszu ze Stanami Zjednoczo­
nymi można powstrzymać Chiny od napadu*.

(Następuje prośba o wydrukowanie spra­
wozdania z posiedzenia towarzystwa, poozem 
p. Czerep-Spiridowioz tak dalej piszej:

.Jeżeli pan poprze towarzystwo swo­
jem współdziałaniem i pomoże pan do zwró­
cenia opinii publicznej przeciwko Turcyi na 
rzecz Grecyi, to tern samem ułatwi nan usi­
łowania towarzystwa do zbliżenia Bałgaryi 
z Greoyą. Macedonia będzie prawdopodo­
bnie oswobodzona, Kreta zaś przejdz^ do 
Grecyi. Niech pan nie odmówi wypowie­
dzenia swej opinii o powyżej wyłuszczo 
nem oraz przysłania dla towarzystwa 5—lo  
egzemplarzy pańskiego poważanego p!sma 
z odbitką mowy, w celu rozpowszechnienia 
wśród słowian zakordonowych i kół kierow­
niczych państw słowiańskich.

Tow. słowiańskie przeczuwa już przy­
gotowanie do Slawii, co pójdzie szybkim 
krokiem, skoro tylko znajdzie się człowiek, 
gorąco oddany tej idei, który ofiaruje duże 
funduaze na urzeczywistnienie postanowień 
zjazdów słowiańskich, pozostających dotąd 
w projektach. Wtedy ockną się teł rządy 
słowiańskie i podtrzymają: słowiańską agen- 
cyę telegraficzną, słowiańskie składy towa­
rowe, kółka nauczania języka rosyjskiego 
(uznanego za ogólno-słowiański), słowiański 
(rosyjski) instytut żeński w Białogrodzie 
(jako centrum południa słowiańszczyzny) 

przytulisko dla starych literatów (którzy 
najwięcej wpłynęli swemi piórem] na urze­
czywistnienie się Slawii)*.

„Wyraziwszy życzenia towarzystwa, po­
zwolę sobie osobiście... i t .  d.—tu p. Czterep- 
Spiridowicz spowiada się z niepowodzeń, ja­
kie go spotkały, z oszczerstw, jakiemi go 
obrzucono i zapewnia, iż pracuje bezintere­

T

T prasy rosyjskiej.
O kijowskich wyborach do Rady Pań­

stwa piszą „Birżewyja Wiedomosti* co n a ­
stępuje:

^Naturalnie, wszystko nietyiko szlo, al« wprost 
toczyło się ku temu, ażeby stało się tak, jak się stało, 

mianowicie, ażsby do Rady Państwa od Kijowa 
wszedł nie rosy„nin, ale polak. Wynory kijowskie roz­
poczęły się włeśnie pod wrażeoiem n o z w y c i ę s t w a  
prawdziwie-rosyjskieć nacyonalistów, ktćrzy dopięli 
nowego oaroczonia ie f  .my ziemskiej, ażeby przerobić 
a, ji.jzcż9 Di rdziej w duchu aotypo!;kim. Następnie 

osobistość polskiego kandydata St. Horw-tta, byłego 
posła do drugiej Dumy, (femokraty-narodowca, dobrze 
wygiąć ała na tle politycznej bezbarwności ii Lr. Bo- 
bryóskiego. A wreszcie, co jest najważniejsze, wybory 
w całym kraju Zachodaim odbywają się w „tmosfer^o 
zajadłoj walki politycznej. W iśmin guberniach z ogól­
nej liczny dziewięciu wyborcy rosjanie bojkotują je; 
w dziewiątej grodzieńskiej wyborcy rosyanie idą u- 
myśinie do urn wyborczych z perspektywą porażki, 
ażeby ty'-ko uowieść rządowi, że reforma ziemska jest 
niezbędna i w g u D .  grodzieńskiej, którą pomija i mi- 
nisteryalny, i dumski projekt. iZmierzyniecki program» 
bojkotu przyjęto już bodaj dlatego, że rosyanie me 
mają szaDs powodzenia. Teraz po wyborach kijowskich 
ostatnie wątpliwości powinny zniknąć Na bozwzglę- 
dneść Dumy polacy odpowiadają bezwzględnością. Jest 
to smutne, ale bardzo realne. Ńa wyborach do kijów 
skiej rad, miejskiej polacy tworzą także zwartą grupę, 
która będzie glosowała przeciwko wszystkim kaodyoa- 
tom kijowskiego klubu nacyonalistów. Atmosfera nie- 
naw śoi politycznej zaczyna obejmować całe życie pu­
bliczne kraju Zachodniego, a polacy słusznie oznaj­
miają: <Nie myśmy zaczęljb

W tej samej kwestyi pisze „Riecz*:
..Dowody „boikotn" są jasne, zresztą wjttóma- 

czyło jo otwarcie „Russkoje Znamia“. Jeżeli rosyanie 
wezmą udział w wyborach i niechcący będzie obranych 
kilku rosyan z tyci .dziewięciu posłów, to jakże można 
będzie skarżyć się na istuiejącą ordynacye wyborczą? 
Jakże, można będzio żądać zmiany, powołując się na 
to, że monopol reprezentacji kraju Południowo-Zacho­
dniego jest w ręku polaków?

.Czytelnik powie, że przecież wybór rosyanina 
jest rzeczą niemożliwą. Ze mogłoby to mieć mie.sce 
tylko za zgodą polaków, ą polacy są teraz bardziej, niż 
kiedykolwiek zawzięci. Że wreszcie rosyanie obawiają 
się przystąpić do wyborów tylko dlatego, że polacy 
nogiiby przez kurimazyę polityczną popsuć im taktykę.

„Otóż tak właśnie nie Jest. W kilku przynaj­
mniej guberniach żywioły rosyskio mogłyby s.ę oba­
wiać i zwycięstwa na wyboraib własnemi siłami.

„W czasie ro/priw  dumskich niejednokrotnie 
wskazywano, ze powodem porażek rosyan jest nietylko 
i niczawsze ordynacya wyborcza, ale także ich własna 
obojętuość na spełnienie obowiązkn obywatelskiego. 
Wfźmy np. gubernię witebsko: rosyau wyborców jest 
tam 316, pul ków zaś 235. Tymczasem do ostatoicb 
wyborów stanęło rosyan 35, polaków 80 — i polacy 
zwyciężyli, ńlbo w mohyłowskiej — rosyan 265, po­
laków 190, na wybory z-ś sUwiło się polaków więcej 
□iż rosyan. Takiż sam pomyślny stosunek dla rosyan 
jest w gnb. kijowskiej. W gnbernii wołyńskiej, podol- 
skioj. mińskiej i grodzieńskiej szanse się chwioja aie 
w każdym razie lesyanie mogą wpływać ns wybory i 
przeszkodzić kandydaturzo uiepoząi tej. Tylko w w - 
leńskiej i k e r iBó*kiej gnb większość jest ulnwątpliwie 
po stronie polskiej

„Te informacje i yfrowe są pożyteczne z tego 
względn, że wyka żują aekładnie, jek bardzo dla Da- 
s-.ycii nacyonalislów potrzebny jost bojkot wyborów. 
Trzeba na wyborach przepaść ne pewno — az jby po­
tem się skarżyć".

O wybora -h pisze także i pan Sawen 
ko w młodym -Podolaninifc*. Ale Sikoda 
czasu na eytóTanie tógo"ptibhcy£ty_  ....

wactwie, lub stosunkach przyjacielskich, ja ­
kie były wzajemne wpływy i t. p. O '.le 
powyższa ankieta w rzeczywistości została 
rozesłaną, o czem niema powodów wątpić, 
to zarządy miejskie będą miały trudny _ o- 
rzech, do zgryzienia. Niewiedomo z jakich 
źródeł będą one czerpały powyższe wiado­
mości z przed 30 laty. Prenumerator.

— Urodzaje w gub. wołyńaklej. W gnbernii wo­
łyńskiej w okresie dojrzowania zboża panowała mn;ej 
więcej pomyślna pogoda, tylko w niektórych miejsco­
wościach susza nieco zaszkodziła zesiewom; natomiast 
podczas żniw zaczęły się deszcze, miejscami zaś ule­
wy i grady nader szkodliwie wpłynęły na urodzaj 
zbóż, zwłaszcza jarych, /„biór ozimin stosunkowo się u- 
dał. sprzęt zaś jarych zbóż przeciągnął się i w niektó­
rych miejscowościach znacznie się opóźnił.

Naegół urodzaj w gubeinii należy uznać za nie- 
cc wyższy od średaiego; pszenica ozima dała plou wy­
żej niż średni; dobrze obrodziła w powiecie żytomier­
skim, gdzie zbierano po 90—’30 pudów z dziesięciny, 
gdy zwykle dziesięcina daje tam 70 — 100 pndów; w 
pow. łuckim zebrano 100 — 120 p u d ., zamiast 
zwykłych 100  —  120 pud.; w pow. dnfcieńskim — 
do 1 20  pud., zamiast 100  —  110 pud.; wyżej niż 
średni urodzaj ozimej pszenicy wypadł również w pow. 
ostrcgskim i zwiahalsLim; w pow. krzemienieckim zbie­
rano przeciętnie 60 pud. z dziesięciny, zamiast zwy­
kłych 80 pud ; w pow, starokonsoantyuowskim zbiór w 
niektórych miejscowościach także otrzymano mniej ob­
fity, niz zazwyczaj, przeciętnie 80 pud. z dzies.ęciny, 
zamiast 1 0 0  pud.

Bszen:ca jara, której rogóle w guber i wołyń­
skiej sieją niewiele, dała plon wyżej niż średni; w nie­
których miejscowościach powiatu obrodziła ona źle, 
dając z dziesięciny 35 p u d , zamiast jak : nzwyczsj 80 
pud.; w powiecie dnbieńskim zbieraLo 65 — 70 pud., 
zamiast 60 — 65 pud.; w starokonstantynowskim — 60 
pud., zamiast 75 pud.

Żyto naogół dało zoiór wyżej, niż średni; dobrze 
obrodziło w pow. żytomierskim, gdzie zbierano około 
120 pud. zamiast 90 pud., w pow. łuckim i dubień- 
skim, gdzie dziesięcina dawała 120 pud., zamiast zwy­
kłych 100 pudów.; w pow. ostrogskim zbierano do 150 
pud. zamiast 130 pud; w powiaiach krzemienieckim i 
starokonstantynowskim zbiór wypadł nieco niższy od 
średniego, w pierwszym z nich zbierano 70 pud., za­
miast 80 pud., w drugim 8u pud., zamiast 100 p u d ; w 
iow. rówieńskim i zwiahelskim otrzymano zbiór^ żyta 
redoi.

Owies dał wogóle zbiór nieco niżoŁy, niż śre­
dni. Za dobry należy uznać urodzaj owsa ty łk u  w pow. 
żytomierskim, gdzie w niektórych miejscoroś ;iach obie­
rano 118 — l-:o pudów, zamiast zwykłych 100 pud.; w 
powiatach łuckim i starokonstantjao«*8kim zbierano 
80 — 100 pud., zamiast ęwykłyfch ^100 pud.; w pow. 
krzemienieckim 65 pud., zamiast 75 pud , w zwiahel­
skim zbiór miejscami wynosił 40 pud . zamiast zwy­
kłych 50 pud.

Jęczmień d*> niezidawaiający miejscami zaś na­
wet zły urodzaj. W  powiecie żytomierskim zbieran- z 
dziosięciny 25 — 45 pud., zauuast 35 — 80 pud., Jak 
zazwyczaj; w pow. łuckim 80 — 90 pud., zamiast zwy­
kłych 90 — iOO pud.; w powiecie dubieńskim — 60 
pud., zamiast 80 pud., w ostrogskim zbierano 70 pud. 
zamiast zwykłych 110 pndów; w pow. zwiahelskim — 
35 pud. zamiast 70 pud., w arzcmienicckim zaledwie 
20 pudów, zamiast.60 pud; w pow. starokonstantynow- 
skim zbiór w uiektórycu miejscowościach wynosił 50 
pud., zamiast jak zazwyczaj, 80 pu i .  Co do jakości 
urodzaj ozimin, zebranych w większości wypadków 
przed drszezzmi nałoży uznać na dość dobry, jarzyn 
zaś —mezaaawalający.

Na ostatku o ustąpieniu Izwolskiego 
przemówiło „Nowoje WremU*. To, co mti 
wił Mieńsaykow o bjłym ministrze — było 
jego głosem wolnjm. F. Suworin zaś piaze:

„Dziesięć lat tomu dyplom tę, który zechciałby 
kgilow łć. na rzecz rosyjsko- ingielskiego porozumienia, 
wjtykanal Jp palcami, jak waryata. Izwof kij nie prze 
straszył się *sgo i w krótkim czasie dopiął właściwych 
rezultatów. Oczywiście musiał on przytea zrezygno­
wać z kilkn interesów, iważanych d j ostatnich czasów 
za nader żywotne dla Rosyi. Na pierwszem miejscu 
stoi oczywiście P ersja . Do chwili porozumienia’ w 
sprawach perskich nie mogło być nawet mowy c zbli­
żeń.u Ro.yi i englii. N .j  miejsca lu oa roztrząsanie 
sierpniowej konwencji 1907 r ;  można wszakze zazna­
czyć, ze powaga Rosyi w Persy) n n doznam uszczerb 
kn z powodn tej konwencyi; wytrzymała ona próbę 
poważnycL wydarzeń rewolucyi i jodyoym zarzntem, 
Jaki możnaby było jej obecnie zrobić, to jest to, że 
englicy za mało nas popierają wobec, pretensji mo 
carstw trzecich. Za cenę ustępstw w Persyi i Afgani­
stanie Izwolskij zrobił trójporcznmieoie rosyjsko-frun- 
cuzko-angielskie możliwem. Ci, którzy uważają acglo- 
filstwo pol.tyki rosyjskiej za błąd, powinni oamięlać, 
że poza kombinacją, którą zrealizował Jzwolskij, pozo­
stawało Rosyi tylko poniżające stanowisko mocarstwa, 
idącego pod LPgemonią trójprzymierza: bo jsko równo- 
nprawuiony członek, mocarstwo słowiańskie do z wiąz 
kn władców niemieckich die byłoby przyjęte*.

O aferze buchlowickibj pisze „Nowoje 
Wremia*, że tego Izwolskiemu „ludzie ro 
syj3cr7 nigdy nie darują*. Ale i tu trak­
tuje Suworin Izwolskleęo dość pobłażliwie 
A omawiając ataki „Neue Freie K^sse" na 
lzwciskiego pisze Suworin, co następuje:

„Zły ten minister spraw zagranicznych, którego 
chwalą gazety i obozn wygów] D deko gorszą byłaby 
sytuacja izwolski sgo, gdyb^ w chwili jego s tą p ie n ia  
Cudzoziemscy pnbhcjści, wrogo dla Rosyi i słowiań 
szezjzny usposobień’, zaczęli rozwodzić żale nad strutą 
w świecie dyplomatycznym. Jożeli prasa audryack- 
tak się cieszy z nstąpienia Izwelskiego, to wniosek 
stąd dla rosyan jest dość pocieszający. Historyczno 
krzyki wiedeńskich nieprzyjaciół Izwolskiego są w pe­
wnym stopnin dowodem, że w granicach możliwości 
zrobił on więcej, aniżeli na to liczono w Wiedniu*.

Tak więc Suworin bierze byłego mini­
stra pod swoją wysoką opiekę.

ao

KRONIKA PROWINCYHNALNA.
—o—

(Z  p ism  i od korespondentów).

— Narodowość radnych I urzędników 
miejskich.- Piszą nam z Humania: Tutejszy 
zarząd miejski, a podobno i inne zarządy 
miast w gubernii kijowskiej, przygotowuje 
na złocenie gubernatora kijowskiego wykaz 
wszystkich radnych, urzędników zarządu 
miejskiego z wyboru, oraz wszystkich urzę 
dnikow miejskich tak etitowych, jak i tłu- 
żącyeh z najmu, którzy pracowali w zarzą­
dzie miejskim od czasu wprowadzenia sa­
morządu i ustawy miejskiej z roku 1870. 
Ustawa ta wprowadzana była stopniowo w 
różnych miastach przeważnie do roku 1880, 
na niektórych nawet później. Oczywiście 
idzie fu głównie o ilość radnych i urzędni­
ków polskiego pochodzenia. Danych tych 
podobno miało zażądać ministerstwo spraw 
wewnętrznych, dlaczego zaś okazały się po­
trzebne dane z tak odległych czasów, jest 
to trudną do rozwiązania zagadką. dzi­
wniejsza, mówią, że zażądano równijż da­
nych, jakie stosunki łączyły urzędników za­
rządów miejskich i radnych polaków z u- 
rzędnikami i radoymi pochodzenia rosyjskie­
go w każdem czteroleciu, czy jedni z dru­
gimi pozostawali w pokrewieństwie, powino­

Z rady agronomicznej.
Skończyła się 2 dniowa sesya kijow­

skiej guberń ai aej rndy agronomicznej po­
święcona opracowaniu preliminarza budże­
towego rozchodów na melioracye rolne w 
gub. Kijowskiej w r. 1911. Prezes guber- 
niaintgo z icattw a na
czyi, że spodziewana zapomoga departa- 
menttf rolnictwa w izeczywistoścl okaztda 
się mniejszą niź się spodziewano i dosięgła 
suiny 150—160 tys. rb. Wobeo tego i pre­
liminarz musi być stosownie zmt miory 
Obrady poprzedzone zosiały obszernym re­
feratem gdberniulnege agronoma ziemskie­
go, p. Sazonowa, który złożył sprawozdanie 
z akcyi agronomicznej ziemstwa, jak dotąd 
skierowanej giównie ku rozwojowi gospo­
darstw zagruuowych. Jako środek pedago- 
giezry stosowano przytem na wielką skalę 
orgańizacyę pól pokazowych, których wpływ 
do ]>ewnego stopnia dał rię stwierdzić. Tu 
p. Sazonow uskarżał się na konserwatyzm 
włościan, zapatrujących się z niedowierza­
niem na wszelkie ulepszenia, następnie na 
przeszkody hamujące meliorację w gospo­
darkach włościańskich. Główną z nich jest 
brak środków u włościan dla nabycia ulep­
szonych maszyn, narzędzi rolniczych i na­
sion, dla zapobieżenia któremu należy zwięk­
szyć fundusze obrotowe ziemskich składów 
rolniczych i organizować lnslytucye drobne­
go kredytu. Stacye ziemskie naLży zakła­
dać w ton sposób, aby wsie mogły z nich 
korzystać w najszerszym zakresie, & urzą­
dzanie ich obok zakialania pól pokazowych 
nmsi b jć  jednem z głównych zarządzeń 
ziemskich. Ma to obecnie zwrócona jDst 
główna uwaga ziemskiego personelu agrono­
micznego, który, choć składa się z 43 Osób, 
nie może jednak nadążyć zapotrzebowaniom. 
W rokn przyszłym zamierzoną jest organl- 
zacya nowych 100 pól pokazowych ze sta- 
cyami wynajmu maszyn, wobec czego za­
chodzi obawa, że agronomowie ziemscy ab­
solutnie nie będą w stanie wypełnić swych 
obowiązków. Już 'taDowiedi tego można 
było widzieć w roku bieżącym, kiedy agro­
nomowie, mając zajęty czas polami pokazo- 
weml i stacyami wynajmu maszyn nie mogli 
należycie obsłużyć gospodarstw zagrodowych: 
Zagrodnicy zaś, nieprzyzwyczajeni do nowe­
go trybu gospodarki, wydal; swe zasoby go­
tówki na urządzenie zagród i pozac.ągali 
d łjgi głównie na nabycie bydła i narządzi 
roloiczych. Zmuszeni uiścić’ terminowe raty 
bankowe, włościanie zagrożeni są często 
ruiną, która zmusza wielu z nieb do wy­
dzierżawiania ziemi l szukania służby, do 
sprzedawania (nleursędowo) działek skoma­
sowanych oraz przyszłego urodzaju za nie­
zwykle nizką cenę.' Utworzyły się specyal- 
oe spółki, które korzystając z chwilowych 
kłopotów włościan, skupują w nich niezwy- 
Klo -tanio zboże, rujnując ich ostatecznie. 
Referent uważa, ie  koniecznem jest, rby 
bank włościański nie naglił ze spłacaniem 
rat bankowych i dawał moż^we prolongaty. 
Następnie jest j>ożądanem tworzenie jak naj­
większej ilości wzorowych gospodarstw za­
grodowych, dlaczego niezbędnem jest Łwięk- 
szenie personelu agronomów, których zada­
niem będzie popieranie nietylko pewnego 
rod«aju gospodarki włościań klej, lecz wogó­
le całej gnsoodarki,

Cyfra ogólna rozenodów na melioracye 
rolne wynosić ma 239 tys. rb.

Ostatnie zdanie p. Sazonowa wywołało 
protest ze strony członka komfsyl rolnej 
pow. humańskiego, który dowodził, że wła­
śnie agronomowie ziemscy nie spełniają 
swych bezpośrednich obowiązków, popiera­
nia gospodarki zagrodowej, na co departa­
ment rolnictwa asygnuje olbrzymio fundu­
sze. Dalej r-.zległ się protest przeciw zbyt
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pcsyrnUtyci^ernii, zdartit-m p. NUwRrown, 
przedstawieniu kŁumi gospoatrki zagroauwej, 
wreszcie protest p. Itewy przeciwko twier­
dzeniu, i i  działalność bm ku włościańskiego 
rujnują włościan.

Rada agronomiczna uchwaliła też przy­
chodzić z pomocą głównie zagrodnikom i 
właścicielom działek skomasowanych, na co 
wyasygnowano zfm duszów  budżetowych 
ziemstwa 150 tys. rb., resztę przeznaczając 
na poDieranie gospodarki włościańskiej wo- 
góle. Z ogólnych zarządzeń rolnycn uchwa­
lono organizować gospodarstwa wzorowe, i 
instytucye drobnego kredytu, sporządzenie 
zaś szczegółowego preliminarza przekazano 
speoyalnie w tym celu wybranej komisy! 
z p. Jakowi wem na czele.

Komisya postawiła bez zmiany szereg 
kredytów, podanych przez siemstwo, jak 
np. 2,000 rb. na urządzenie pól pokazowych, 
0,800 na urządzenie stacyi do oczyfz-zauia 
zboża, 4,500 na zapomog' dla kółek rolni­
czych, 20,000 rb. na sprzedaż nasion i l,80u 
rb. na rozpowszechniania wydawnictw rol­
niczych, 1,000 rb., na rtacye meteorologicz­
ną i t. d. Natomiast kredyty na śr .dki o- 
gólno kształcące, jak to, urządzanie wiejs­
kich muzeów rolniczych, 2.000 rb. na pod­
ręczniki przy odczytach popularnych, rozda 
wanie popularnych broszur rolniczy,.h, ho- 
norarya dla prelegentów wreszcie zapomogę 
aia kursów rolniczych komisya albo zupeł­
nie skasowała, albo też znacznie zmniej- 
siyla.

Charakterystyczuem było umotywowa­
nie zmniejszenia zapomogi dla kursów rolnl- 
ranyrh z 1,500 rb. do 500 w redakcyi p. 
Niewiero.rn, który wskazał, że korzyść wło­
ścianom przyniosą nie kursy rolnicze, lecz 
żywe słowo agronomow. Rada agronomi­
czna w części przywróciła kredyty, skaso­
wane przez komisyę, w części zgodziła się 
ze zdaniem komisyi.

Dalsze obrady dotyczyły poszczególnych 
kredytów na melioracye w rozmaitych dzia­
łach gospodarki. Preliminarz budżetowy 
przyjęto w części bez zmian, w części zaś 
pozostawiono do czasu w zawieszeniu, zanim 
nie zostanie on wyjaśniony w specyalnych 
referatach.

L IST  DO REDAKCYI.

Kijów, dn. 25 września, 1910 r 
SzanowDa Redakcyol

Solidaryzując się najzupełniej ze szla­
chetną myślą rzuconą przez mecenasa Pasz­
kowskiego, a tak rychło i czynnie zapocząt­
kowaną wczoraj przez Szanownego pana Jó- 
zefata Andrzejowskiego, i Idąc za ta’i  go­
dnym naśladownictwa przykładem, składa­
my na wpisy szkolne do uznania rz.-katol. 
Towarz. dobroczynności sumę ruuji pięćdzie­
siąt.

Z wysokim poważaniem
A. Weryha Darów sl i.

S. Narzymsk1.

Wczoraj w nocy otrzymaliśmy od ko­
respondenta naszego pisma tel gram nastę 
pujący:

Lwów.—Dnia 25 września o godzinie 
6 ej zrana zmarła wielka poetka polska, kia- 
rya Konopnicka.

Depesze lwowskie rozrzuciły po kraju 
wieść żałobną.

Jedna z najwybitniejszych przedstawi­
cielek poezyi polskiej, M trya Konopnicka, żyć 
przestała.

I znowu staliśmy s:ę ubożsi, bo za­
milkł głos silny, bo zgasł umysł, jeden z 
najświatlejszych, bo przeszedł do wieczności 
duch hart >wny, który pokoleniu współcze­
snemu wiernie służył.

Zanim szczegółowo skreślimy miarę 
Jej zasług dla społeczeństwa i literatury, 
rzucamy dzisiaj na tę nową wielką mogiłę 
wyrazy głębokiego żalu i szczerego hołdu, 
łączymy się we wspólnej żałobie z całym 
naszym narodem, któremu Zmarła w ciągu 
długich lat składała ofiary swego serca 
i niepospolitego talentu.

Marya Konopnicka, urodzona w r. 3 846, 
zmarła wczoraj, t. j. d. 8 października 1910 
r. we Lwowie.

Zgasła postka, co ukochała ducha ca 
rodu, Ojczyzny, a przedowszystklera malucz- 
kich, najpiękniejszą melodyą słów opiewa- 
jąc smutną ich dolę. Bo dominującą nutą w 
liryce Maryi Konopo f.kiej jest smutek. 
"Wszelka Itrzywda Judzka, nędza, niedola, 
znajduje wyraz w utworach Konopnickiej - 
przetopiona w cudną harmonię słów. Skala 
twórczośsi Konopnickiej była nader rozległa; 
pisała ona wiersze liryczne, poematy, obra­
zy dramatyczne, nowele i rozprawy z dzie­
dziny literatury polskiej i powszechnej, wzbo 
gacając nadto literaturę polską świetnymi 
przekładami utworów obcych.

Pierwsze utwory poetyckie Konopni 
ckiej zaczęły pojawiać się w r. 1870, wyda­
nie zaś książkowe jej prac ukazało się w r 
1881 p. t. „Poezye". Ukazanie się tych u 
tworów zwróciło odrazu uwagę na Ich autor­
kę, odzwierciadłały one bowiem prądy wów­
czas nurtujące społeczeństwo.

Największa płodność poatki przypada 
na lata 1880—1890. O tej epoce twórczo­
ści poetki pisze Antoni Potocki;

„Rila jej w poezyi i w życiu była wy­
pełnioną w owej dobie najbystrzejszych lo­
tów twórczych. Reszta—to doskonalenia się 
poety samego w sobie. To jakby zamknię­
ta i egoistyczna praca wirtuoza, niezmiernie 
może ważna dla niego samego, lecz często 
nie dorzucająca już nic do roli jego wobec 
społeczności".

W tym to czasie pomiędzy innymi u- 
kazały się; .Wrażenia z podróży*, .Wojciech 
Zapała*,’ „Nad Mogiłą**, druga i trzecia sr- 
rya „Poezyi**, ,W  piwnicznej izbie**, „Moi 
znajomi* i wiele innych.

Oprócz krzywd i nędz ludzkości ogro­
mny wpływ na twórczość Konopnickiej wy­

warła natura. Podobno nawet stanowczy 
wpiyw na rozbudzenie jej tw órcz'śd wywar! 
pobyt w górach i na tle Tatr c ’y Karpat, 
wśród których przebywała w r. 1875, pow­
stawały pierwsze jej poetyckie utwory.

Zarzucano niekiedy Konopnickiej zby­
teczną retoryczność i zbytnie przejaskra­
wienie niedoli ludu.

Jeunakże zarzut ten może się stosować 
tylko do pierwszej seryi poeryi jej (z r. 
1881).

W nowej seryi poezyi Konopnickiej u- 
derza już nowy ton, ton pieśni ludowej. 
Konopnicka sięga do skarbnicy ludowej, « 
w związku z tam zyskuje nową dyalektykę, 
nowy widnokrąg, wykluczający retorykę 1 
sentymentalizm. Można nawet twierdzić, że 
wśród poetów polskich Konopnicka jedna 
wyzyskała w całej peini skalę rytmiki Indo­
wej, oraz melodyjność pieśni ludowej Cykl 
wierszy sielskich „Piosnkt i pieśni*/ „Z łąk 
i pól“, „Po rosie*, „Na fujarce*, „Z chaty*, 
Z daleka", „Na polecie", toć to bogaty 

skarbczyk poezyi ludowej, co się układa sam 
pod muzykę. Skąpana w krynicy natchimń 
ludowych pieśń poetki brzmi odtąd głębiej, 
szczerzej, Bystrym lotem Konopnicka szy­
buje wciąż w górę, czerpiąc siłę do tosro 
lotu w ukoch»aluludu i zieinl ojczyst.i- j. Ko- 
oną jednak Joj twórczości jest SPaif Balcerr 
w Brazylii", posiaaający w r/ystkie cechy e- 
posu W jej twórczości jest to zwrot zna­
mienny. Dotychczas bowiem zdawało się, 
że poetka nie zdobędzie się na żywą krea- 
cyę Ludzką, złożoną z krwi i kości. Próba 
wypadła świetnio. Ta epopea bólu i tułacz­
ki ludu polskiego daje postać e żywe, a 
przedewszystklem takm swojskie.

Śmierć okrutna zabrała poetkę w chwi 
li, gdy ptanęła u szczytu swej twórczości.

I jakkolwiek w sonecie swoim „Mare 
moriuo" prosi;

A więc. rozlej się za mną jmrze zapominania...
A więc opłyń wokoło wodami cichemi,
Niechaj nikt nigdy w żadnym zakątku tej ziemi
Nic sznka oliem mego znikomego Jonia.
to jednak pamięć jej żyć będ«de wie 

cznie w narodzie. (f.)

K R O NJ K A '
K e l e u f l a r s y k .  

lilia  26 (9) Cypryana i Justyny.
Juiro 27 (10) K uźay i Damiana M. m. 
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—  Walne zgromadzenie kij. rz -kat. Tew.
dobroczynności Z powodu nledujścia do 
skutku 1 g o  walnego zgromadzenia 18-go 
września 1910 roku, odbędzie się w nlodzie 
lę 26 wrteśnla o g°d*. 8 i pół ęopoł. w aali 
kluba pokkitogo „Ogniwo", Kresscztilyk Nr. 
1, doroczne walne zebranie, które jako dru­
gie z ki lei, na micy § 47 statutu T o w ., 
będzie prawomocnem niezależnie od ilości 
o b e c n y c h  na ulom i sób:

Porządfea: spraw walnejo zgromadzenia 
między inneml obejmuje: Rozpatrzenie 1 za­
twierdzenie ep-ą»fu'dł»c*Ą z działalności To­
warzystwa donrocztfnńośct w roku 190W; roz­
patrzenie 1 zatwierdzenia preliminarza bu4- 
żetu Tow. do broczy Mieści na rok 1910 i o- 
mówienie planu dzlaialnrści Towarzystwa; 
Wybory: a) 4 członków zarządu Tow. dobr. 
wzamian z kulel ustępujących p d. Andrzs- 
jowsklego Józefata, Kituajera Józrf i, Komar- 
nlckiego Karola, Rudnickiego Ignacego; b) 
2-ch kandydatów na crłonka izarządu Tow. 
dobroczynnośoi wzam au ustępującego % ko­
lei p. Iwanickiego Karola i na miejsce p. 
Ghojeckiego Dyouizego, który wszedł do za­
rządu; c) a członków kom syi rewizyjnej; 
d) 2 kandydatów na ozłonków komisyi re­
wizyjnej.

Zgodnie z § 10 uitawy T.-w. dobr. 
członkowie, którzy n e opłacili skUdkl za 
rok bieżący (1910), nie mają prawa ueże- 
staic-enia w zebraniu członków. Opłata 
rocznych składek będzie przyjmowana przy 
wejściu do sali.

— Dochód Konopnickiej. Koło Litera­
tów i Dziennikarzy polskich w Kjowie 
w najbliższym czasie ma zamiar urządzić 
obchód, poświęcony pamięci Maryi Kono­
pnickiej.

— Z Pol. Tow. Gimnastycznego. Za­
rząd P. T. G. prosi nas o zanKeszc/enle wia­
domości, że dn. 2-go października t. j, w so­
botę nastąpi otwarcie sezonu zRnowcgo P. 
T . G. Zarząd dokłada wszelkich starań^ aby 
doroczną l-^zą wieczornicę sezonu slmowego, 
połączoną z tańcami możliwie uprzyjemnić, 
i nie wątpi, że się goście licznie zgromadzą.

Początek o godzinie 9-ej.
Zapisy trwają do południa l-go paź­

dziernika.
— Kampania przedwyborcza. We wto­

rek d. 28 b. m. w lokalu klubu naoyona- 
listów odbędzie się zebranie prezesów na­
cjonalistycznych komitetów wyborczych, a 
‘mianowicie: p. Demozenkt— -pałacowego cyr­
kułu, p. Turczanlnowa (dyr. szkoły realnej) 
—starokijowskiego, p. Procenki—padolskle- 
go, prof. Czernowa—łybtdzkiego, p. Cesar­
skiego—łukianowieckirgo, d-ra Uspleńskle- 
go—bulwarowego, Jacenki—płoskitgo. Jedoń 
tylko cyrkuł peczerski nie posiaut sv.ego 
przedstawiciela z następujących przyczyn: 
Do komitetu tego cyrkułu został zaproszony 
p. Płacbow, który też etawił się na zebra­
nie w klubie nacjonalistycznym przed paru 
dniami. Kiedy jego zapytano, czy należy 
on do klubu n&cyonalistów p. Płachow od­
powiedział, że nie, lecz przyszedł na zebra­
nie, ponieważ ta  zaproszeniu nie był wy­
mieniony klub nacjonalistyczny, jako orga 
nizator komitetu. Wówczas radny Gołubia*- 
nikuw zaiądsł rozwiązania komitetu, w skład 
którego weszli członkowie nie-naoyonaliśe . 
Żąda iie zostało uwzględniono, lecz nowego 
komitetu dotychczas nie wybrano.

— Termin tkładanif zażalefń. W d. 22 
b. m. listy wyborców miejskich w powiór 
nej, skoregowanej edycji, zostały odesłane 
do gubernatora dla zatwierdzeni. Od dnia 
ich wysłania śwyborcom, nie zapisanym do 
li«ty, przysługuje tygodniowy termin składa' 
nia zażaleń w kancelaryi gubprnatora z ża 
daniem o włączenie ich do list. Wobe- te 
go zwracamy uwagę wszystkich zaintereso 
wanych, że termin ten upływa w d. 29 
września, we śndę. Ponieważ listy wybor­
cze były ułożone bardzo niedbale, należy 
wszystkim wyborcom sprawdzić, czy nie są

pominięci, i w razie potrzeby, złożyć odnoś­
ną deklara yę.

— Zjazd rzenreślniczy. W ó. 15 -3 ! 
stycznia r. 1911 odbędzie się w Petersbur­
gu wszechrosyjski zjazd rzemieślników. Ko­
mitet organizacyjny zjazdu zwrócił się ao 
kijowskiego prezydenta miasta z pr< śbą o 
zwołanie zebrania rzemieślników kijows­
kich dla wyborów 3 przedstawicieli na 
zjazd.

— Kijowskie kursy rolnicze Wykłady 
na kursach rozpoczęły się d. 25 września. 
W bieżącym roku szkolnym polano na oba 
kursy 250 próśb o przyjęcie. 50% podań 
wnieśli włościanie i kozacy, którzy ukończyli 
szkoły ćwuklasowe, niższe szecoły rolnicze 
i t. d. Przyjmowanie podań trwa w dalszym 
ciągu. Kancelarya kursów—Kreszczatyk 25, 
m. 88.

— 0 nowe riemstwa. Jak donosi „Ki- 
jewlanin* kijowski marszałek szlachty, ksią­
żę Kurakin, zwołuje na dn. 80  września 
j  godz. 7-ej i pół w sali klubu szlacheckie­
go, specyalną naradę w sprawie nowego 
itemstwa. Na naradę zaproszeni zostali człon- 
, owle kijowskiego komitetu ziemskiego, któ­
rzy ;r:ybędą na pos edzenia komitetu, kan­
dydaci na radnych ziemskich 1 właściciele 
ziemscy z gub. kijowsk-ej, kiórzy zapragną 
wziąć udział w naradzie. Zwołanie narady 
sponcdowane zostało koniecznością, aby lu­
dzie miejscowi wyrazili swój pogląd na ziem- 
łtwa, wub-*c kursujących pogłosek o różnicy 
zdań, jaka wynikła w tej sprawie w insty­
tucjach prawodawczych. Narada ma zaopi­
niować, o ile jest pożądane szybsze wprowa­
dzenie nowego sieir.stwa.

— Konfiskata. Komitet prasowy Lkon- 
fiskowił wczorajszy (nr 204) numer kijow­
skiej gazety „Ognt* za artykuł eresuowanej 
obecnie 0, Pioc haskowtj ped tyt. „Do czy­
telników".

— Z uniwersytetu. Onegdaj odbyło się 
pierwsze w bież. roku akademickim posie 
cb.enio rady profesorów, poświęcono prze 
ważnie omówieniu 1 rozpatrzeniu rozmaitych 
spraw gospodarczych i administracyjnych.

Między Innemi rozpatrywano sprawę 
pobudowania gmnchu nowych klinik pry­
watnej 1 chirurgicznej patologii i terapii. 
Projektowano wybudować kliniki w ogro 
dzie botanicznym, lecz ruda profesorów, bro­
niąc ogrodu botanicznego, postanowiła nie- 
zwlooznie pros ć zarząd miejski o udzielenie 
dla kliniki 2,000 sążni kwadr gruntu miej­
skiego.

Następnie postanowiono, na zasadzie 
wniosku fakultetów, pozostawić przyuniwerk 
sytecio w celu przygotowania na pr feso- 
rów: N. Nikiforowa, P. Kunca, N. Bungego, 
P. Belllnga, M. Makuszaa, B. Fortinskiegc 
i K. Wolkowa, którzy świeżo ukończyli uni­
wersytet.

— Gimftazyum w Zwlnogródoe. W ewią
zku z projektowaną budową gmachu alagi- 
mnazyuin męskiego w ZwinogróHce, główny 
zarząd do spraw gospodarki miejscowej 
.zwrócił s’ę ao gubernatora kijowskiego z 
zapytaniem w jakim stadyum o. ecnie znaj­
duje się sprawa budowy gmachu. Jedno­
cześnie giówny zarząd prosi o wiadomości 
co do wysokości kapitału za' laaowęgo ip 
Zwinogródaft, długu miejskiego, nalesmości 
miasta skarbowi i n&ldŁaości względem mia­
sta osób prywatnych

— Z Intsndeutury. Przjbyły onegdaj 
nowomianowany naczelnik lntondentury o- 
kręgn kijowskiego, pułkownik A. Eidman, 
wczoraj w towarzystwie pomocnika inten­
denta okręgowego i sekretarza zwiedzał biu­
ra i kaccelaryę zarządu okręgowego, zazna­
jamiając się ze stanem spraw i dsjąc wska­
zówki co do dalszego sposobu ich prowadze­
nia. Pułk. Erdman zwrócił uwagę na mie­
szkania niższych funkeyonaryuszy intenden- 
tury 1 niezwłocznie polecił urządzić dla nich 
bibliotekę i czytelnię.

— Szuka gfubou2ycka. Od wiosny ro­
ku bieżącego *arząd miejski reparuje nie­
szczęsną szosę Głuboczycką, zakłada dreny, 
podnosi pez om i t. p i pomimo to droga 
ta po dawnemu niema żadnego podobień­
stwa do togo co rozumiemy pod nazwą 
szosy, choć obecnie jest ona ulicą miasta. 
Ka zapytanie gubernatora, kiedy nareszcie 
szosa zostanie doprowadzona do porządku, 
zarząd mlaita Odpowiedział wczoraj, iż 
utrzymanie porządku powierzył właścicie- 
clelom kamienic, położonych wzdłuż szosy, 
o czem zawiadomił pp. kamieniczników oraz 
p. policmajstra.

System ten jednak dotychczas nie wy 
dal pożądanych skutków i wozy nrdal grzę­
zną w błocie szosy głuboczyckiej.

— Autobusy w Kijowie. Przed zatwier­
dzeniem uchwały rady miejskiej w sprawie 
zap: o wadzenia w Kijowie autobusów auto 
taksometrów, gubernator zasięgnął w tej 
sprawie opinii gubernialcego Inżyniera, po- 
syłająu mu w tym celu do rozpatrzenia od­
nośną uchwałę rady miejskiej wraz z te­
kstem umowy, jaką postanowiono zawrzeć 
z przedsiębiorcą autobusów p. A. Prejs 
eem.

— Zatwierdzenie. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych zatwierdziło uchwałę rady 
miasta Zwinogródki w sprawie udzielenia 
ministerstwu wojny 2 dziesięcin gruntu 
miejskiego na potrzeby miejscowego garni­
zonu.

— Roboty brukowe. Pomimo spóźnio­
nej pory i znacznej przestrzeni, która jesz­
cze ma być zabrukowana, w robotach bru­
kowych stale następuje zwłoka. Obecnie 
zabrakło snrły  do zalewania spojeń między 
kostkami, wskutek czego na całej stronie 
Kreszczatyk u, <d Mlkt łajowskiej do Prere- 
znej r. boty wstrzymano. Na rogu Miko^ 
jowsHicj i Kreszczatyk u, przesmyk, łączący 
obydwie te ulice, zalewają cementem dla bra 
ku smoły, co pociągnie za sobą różnicę in plus 
w kosztach robót. Cała świeżo zabrukowa­
na część ul. Alekspndrowsklej na Padole 
również czeka na zalanie amołą. błowem 
powtarza się hustorya zeszłoroczna, klćdy 
znaczna przestrzeń bruków pozostała nieia- 
zaianą smołą, co pociągnęło za sobą potrze­
bę przebrukowania w roku bieżącym tej 
części. Drugą przyczyną zwłoki w robotach 
jest brak kamienia. Na ulicy Proreznej ka­
wałek parosążniowy bruku nie mógł być 
wykończony w ciągu dłuższego przeciągu 
crasu z powodu braku „mozaiki*. Na Kre 
szczatyku od Iastyluckiej do Mikołajowsidej 
podłoże bet ino «e jest już skończone, niema 
kamienia, aby wykończyć nboty. To samo 
jest z priwą stroną ul. Funduklejowskiej. 
Zakontraktowani przez p. Kruszewskiego ro­
botnicy nie mają roboty, muszą jednak po­

zostawać na miejscu wobec tego, że z chwi­
lą, gdy nadejdzie kamień z Ubawy — może 
zabraknąć rąk do roboty. Trzecią pnyczy- 
ną zwłoki jest przerabianie profilów ulic, 
sciantowanych jnż według innego prolektu. 
Taka rzecz miała niiejsce na zbiega Lule- 
rańskiej i Kreszezatyku, gdzie robotnicy 
musieli wyłamywać gotowe już podłoże ce­
mentowe, ponieważ profil nlicy w tem miej­
scu został ŹD obliczony. Taki" nieprzygo­
towanie do rebót, brak materysł i, omyłki w 
planach — wssystko to prc'ąga za sobą i 
stratę pieniędzy, których, mówiąc nawl.sem, 
już niema, i zwięk*zan e ko.- dów miasta. 
Jaioteż przedsiębiorcy, oo może być przy­
czyną, że przyszłych robót brukowych nikt 
nlb zechce faię podjąć.

— Powrot prezydenta miasta. Wczoraj 
powróc'ł z Petersburga p. Djakow, który 
został przed paru dnlcmi wezwany do sto­
licy w sprawie budowy kolai obwodowej 
między stacyą Kijów I a przystanią. P. Dja- 
kow brał uuział w 2 posiedzeniach komisji 
do budowy nowych kolei przy departam°n- 
cie go spraw k- lejowych min. skarbu. Ko­
misya umała za wskazane przeprowadzenie 
odnogi kolejowej; co do j< j kierunku—osta­
tecznej dccyzyi nie powzięt'-, ponieważ wszy­
stkie waryanty, zaproponowane przez p. Dja- 
kowa, zostały uzmne Z4 nieodpoviedne ze 
względu na znaczną pochyłość toru, zarząd 
zaś kolei Poł.-Ztch. swego projeKtu nie 
przedłożył. Wobec tego kwestya kierunku 
kolei pozostała w zawieszeniu i zostanie jej 
poświęcone specyąlnie posiedzenie. Co do 
sposobów eksploatacji uznano za najbardziej 
pożądane oddanie koncesyi miastu.

— Rz telność Zar; ąd miejski zwróci! 
się da ?arządu i  las? toru Trołckłego (na Pc- 
czorsku) z prośbą o wypłacenie połowy ou- 
my, należnej miastu za przeprowadzeni* li­
nii iramwajowej do klasztoru. Przy tern za­
rząd miejski dołączył odpis zobowiązania 
formalnego, wydanego mirstu pries zarząd 
klasztoru, na mocy którego miastu należy 
■ię 4,262 rb. tytułem zwrotu rótnicy korz- 
tów, powstałej z powodu zmiany kierunku 
linii. Ooecnie zarząd klasztoru odpowiedział 
prezydentowi miasta, że zobowiązanie zo­
stało wydane w d. 15 września r. 1909 przez 
byłego przeora klasztoru, archimandrytę 
Melcnisedeka (saa/aiiego obecnie za nadu­
życia n i  10 lal pokuty w klasztorzo Soło 
wieckim). Zobowiązanie jakoby zoatało wy 
dane bez zezwolenia odpowiedniej władzy 
oparchialnej, wobec czego klaeztor uważe 
za niemożliwe dla sieoie dotrzymywać zo­
bowiązań byiego przełożonego. Należy tu 
zazn tczyć, te  lin*a ta posiada wielkie zna­
czenie dla klasztoru, jako dogodny środek 
komunikacyjny dla pątników i miasto na

Jirośbę klaaztoru zgodziło eię doyrowrdzlć 
ą do wrót klasztornych.

— Wydatki na utrzymanie policyi. Jak 
już donosiliśmy, przed kilku tygodniami mi 
nlsterstwo spraw wewnętrznych zażądało cć 
gubernatora kijowskiego przedstawienia so­
bie danych o ilości sum, wydanych przez 
zarządy miast gubernli kijowskiej na utrzy­
manie policyi w roku zeszłym, ilości sum 
niewypłac mych .skarbowi na twń c 1, naie 
żnośół - z ł a t . ■ przeszłych i i. p. — Dane  
powyższ* w ogólnych oyfrach wszystkie 
zarządy tniejskje gahernii kijowskiej przed­
stawiły Już w tych dniach. Pomimo 
to jednak wczoraj telegraficznie zalecono 
prezydentom miast, aby niezwłocznie de­
legowali do Kijowa urzędników zarządów 
miejskich, którzy zajmowali stę układaniem 
etaly.*tyki wydatków na utrzymanie policyi, 
oran aby nadesłali wszystkie dokumenty doty- 
ozące tej kwestyl, zapomocą których pi zad- 
stawionG dace ogólae zostaną sprawdzone 
w tutejszym zar ądtie gubenPalaym do 
spraw miejskich.

— 0 przebudową warsztatów koi jawyoh 
Wskutek zwiększającego się na kolejach ru­
chu towarowego powstała konieczność zactu- 
sowanla w pociągach towarowych silnych 
10-kcłowych lokomotyw i większych *7ago 
nów, wobec czego toreźniejsze remizy I war 
sziaty kolcjcwH nie odpowiadają nowym 
wymaganiom. W tej sprawie, jakeśmy Już 
podawali, wiceminister komunikaiyi Iniy- 
mer Szczukin we wrześniu r. bież. objechał 
wszystkie koleje (w tej liczbio i Połud.-Zv 
cbocl), oglądając remizy 1 warsztaty i zbie­
rając na miejscu materyały, na zasadzte 
których zostały wypracowano ogólne szema- 
ty -przebudowy egzystujących wjrsztatów 
S urządzenia nowych. Obecnie do zarządu 
kolei Polu i. Zachód, nadszedł z minister­
stwa komunikacji okólnik telegraficzny 
zi poleceniom nadesłania na dzień 15 pa­
ździernika r b. szczegółowego projektu 
przebudowy warsztatów miejscowych.

— JROSZUItKA GEN. FC H a.CZ - OGORO- 
WICZA. Zuany ze s*ej «4zuł*laości» na tyłach araui 
rosyjskiej ped /as wojny rosyjsko-japoóskiel, gen. Uchacz- 
Ogoruwicz wydał broszurkę, w której nsiłnie uiprawie- 
dliwić się r  rohionych mn przez prasę zarzutów. Re- 
wi*ya gen. Gliszczyńskiego odsłoniła ju t rfcbek zasłony, 
ikrywającej waleczoe czyny popularnego generała.

Ale sławny generał n .t życzy sobie, ażeby wie­
dziano o nim jedynie z ctendencyjnycb» artyl nlów 
prasy, która w swoim ceasie dała dostduą charaktery- 
siykę jego zasług.

Z tej próby rehabililacyi można wyprowadzić 
tylko jeden nieomylny wniesek: generał me miał za­
miaru fzw obićł ca swej broszurce, gdyż cena jej wy­
nosi zuledwie 1 kop.

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Wczoraj wieczo 
ren. w d. Nr 12 przy ni. K irjło rsk ie j 17 letnia Rejza 
B zażyła soli cukrowej. cPogotu«ie» nratowało despe- 
ratkę- — W domu Nr 13 na Nowej Polance otruła 
się E. B.

— ZAWA1.FNIE SIĘ ZIEMI. Wczoraj w sady­
bie Nr 32 przy nl. Gogolewskiej zawaliła się ziemia 
przygniatając robotnika Mislnikowa. Dzięki tzybkie, 
pomocy zdołano M. w porę odkopać.

— MŁODOCIANI NOŻOWNICY. Przy zanlkn 
Sowskim wynikła bójka na noże pom-eozy dwoma wy­
rostkami, podczas której 14-letni K. Gałkin otrzymał 
głęboką r-mę w piersi. Ranionego opatrzyło cPogotowir*.

— KRADZIEŻE, Studentowi Ali - Gejdar - Ala- 
ehwerdścjowowi skradziono w prosoktorynm paltot stu- 
doncki.

Z mieszkania Micbajłowa (Boriczew Tok Nr 32) 
zrabowane 49" rb.

Przy Kożamiackiej Ni 12 zlodziejo, wyłamawszy 
okno, okradli nrrszkanie czterech robotników.

W domn Nr 27 przy Karawajowskiej złoczyńcy 
wyłamali zamek n d-zwi i ograbili doszczętnie uńesz 
kanie A. Odnokoznwa.

W domn Nr 2 l  przy Skobolewskiej skradziono 
Dukowi pieniądze, które, z obawy przed złcdziejan.1 
schowane były w samowarze.

Z m kniksnia Lircmanowej (M. Blagowiesrczeń 
ska IN) zapomocą dobranego klucza zrabowano ubrania 
1 srebro it  bw e.

Zaaresztowano Czernego za skradzonie dwóch 
samowarów Król kowakiemn.

— TYFUS PLAMISTY. Dma 24 września w 
2-pj kompenii 168 mirgeredzkiepo pułkn oiechoty (an 
Peczerjku) zai-borowało 6 szeregowców na tyfus pik 
miew. Kompanię wyprowadzono do ubozn na Syrec.

— SPRAWKA ZŁODZIEJSfi A. Onegdaj do ko­

lonialnego sklepiku Klunczenki (Pankowska 15) przy­
szła meznam kobieta i powiccuiawszy. że Jest sintącą, 
zażądała 10 funtów cukrn i 1 funt mydła.

Pieniędzy ca zapłacenie sprawunków nie miała, 
poprosiła zatej. wł&śsicinlkę sklepu o odesłanie tako ­
wych z resztą z rubli 10 pani ja j bowiem, mieskiają- 
ca stąd o parę domów, nie ma zupełnie drobnej mone­
ty Kłnnczenkc uwierzyła temn i posłała z nieznaną 
kobielą slużą.-ą swoją Grybową.

Na drodze nieznajoma odebrała służącej to r s r  
i pieniądze i ped pozorem, że zaraz powrócę znikła.

— NAGŁE ZGONY. W domn Nr *8 pizy Ży- 
lzńskieji zmarł nsgle 18-letni Jakimow.

Przy zaułku Pootonnym Nr 8 z powodn nkdnżj- 
cia alkob la zmarł 25-leim Anurow.

— -  KRADZIEŻ W HOTELU rORION*. Purę 
dni tenm w hotelu <0rlon» (W. Wjoylkowska 1) n cza­
tę snu okradziono przybyłego z Meeńskm Kresiowa. 

Okazało się. że namarowi Dazadow i Litorenok ze 
szwajcarem Boccz-Osnołowsk.m zaznajomili Ares;owa 
z ni ’ aką Prianikową, która, korzystają1; z DietraeżweAo 
stann K., skradła mn znkczną snmę pieniędzy. Poezo- 
kiwania Jej dotychczas pozostały bez reznltatn.

— I ODPALENIE. Parę dni temu w obejśru 
Nr 4 przy W. Mostickiej spłonął dom Kliszczeobi. Jak  
s ę okazuje, został on podpalony umyślnie przez A. De- 
rebeni. Podpalacza aresztowano.

— ZA STAN ANTYSANIT ARNY. Za kntySŁ- 
n iv t rn T  stan mostu na Szulawce oraz całej linii tram­
wajowej od wiót tryumfalnych do politechniki—ui.AZt.nu 
zarząd tramwajowy’na grzywnę w kwocie rb. ICC

Oprócz tego za antysanitarry sta j -domów, obejść 
zakładów, skazaDo 3 osoby nr grzywny w kwocie 60 

rb. (z zamianą ca areszt dwutygodniowy), 3 o?oby na 
25 rb islbo 7 oni aresztu), 3 po 20 rb. (7 dn: aresztu), 
Ó po 15 rb. (5 dni aresztu), 4 po 10 rb. (3 dai aresztu).

— KRADZIEŻ U PROF. WYSOKOWICZA. 
Onegdaj w domu Nr 34 przy Nestorowskiej, ze strychu 
przy mieszkań.u prif. WysoZowicza skradziono zapo­
mocą dobranego J u c z a  wizystką bieliznę. Podejrzanego 
o kredziez Januszczika zatrzymano.

— UCIECZKA ZŁODZIEJA. Onegdaj przy nl. 
Prozorowsziej Nr 26, A. Semenów*, powróciwszy do 
mieszkania, zasiałs urzwi du takowego otwarte, ni 
łóżku zaś w pokojn siedział złodz.ej i przeglądał zra­
bowane rzeczy. Ukazanie się gospodyni nie zmieszało 
gn znp‘ łu'c, i igodził się iść ze atróżem do cyrkułu. 
W drodze wsr kżes korzystając z piewszej sposobncści, 
umknął

Okazało się, że zdążył zabrać ze solą dwi złote 
pierścionki i niowieiką snmę pieniędzy.

— GRABIEŻE. Na rogu N. W ała i ul. Olegcw- 
sktej, w restanracyi, t. lbraBimow ograbił Oksianowa.

Na Niżfgoiskirj złodz*ej Majduds wyrwał Baso­
wej z lęki torebkę z pieniędzmi. Złodzieju ujęto.

— ZAGADKOWA ŚMIERĆ. Parę dni temn do­
nosiliśmy o ui giaj śmierci Witkowskiego, pracującego 
w cJurotacie>. Z początku przypuszcza .o, ze śmierć 
nastąpiła wsantez siioej anginy płnecej. Ooeccie oka­
zuje się, że nieboszczyk niedługo przed śmiercią w -  
wat morfinę, zapisaną przez jednego z doktorów i wkrót 
ce potem „skończył życie. P rouk i morf ny policya 
zabrała

Przybyły obecni* do Kijowa brat Witkowskiego, 
magister farmącyf, zbadawszy proszki, wyjaśnił, że ta­
kowe zawierały dozę 0,6 morfiny—dpzę bezwarunkowo 
śmiertelną, gdy tymczasem na oryginale recepty, wzię­
tej z c J a r j t a to , ‘gdzie lekarstwo tyło przygotowane, 
było oznaczone 0 01.

Wdrożono śledztwo. Trup nieboszczyka będzie 
poddzny aekcyi lekarskiej.

Zabójstwo.
Onegdaj kijoweki sąd okręgowy przy udziale sę­

dziów pr .ys.ęg.j.n rozpatrywał sprawę Metodego Miol- 
n i.zuki, oskarżonego o za tf stwo M ircyana Wieliczki. 

Sprswa przedsta* ia się w oaztępn.ący tppsóbi 
Dnia 28 rnsja rokn ze zlegn godzinie 7 wie­

czór* m na podwórza domu p d nr 64 ^r«y nhcy l-'un- 
dnklejowtkiej zab ,y zostsł ulelski Msrcyan Wieliczko. 
Przyhylomn na luie.ioo rynadkn komisarzowi policyi, 
B id  żonce, wydało się p'(1»jrz*n»m farbowanie miej- 
sejwogo Uróia Metodego Mielniczuk*, ktf ry ą ja r ił się 
na podwórzu dopiero yy j  ój godziny po dukoaa* «• za­
bójstw*.

Na pytanie komisarz*, rxy po. lada rewolwer, 
Mielniczuk odpowiedział twierdząco Komitari ud>>ł 
się i  nim do mieszkania, gdzie stróż z pod materaca 
wjdobyl 5 i rz iłowj *Bnldug>. Na śledztwie Mielni- 
*suk że w nocy z 27 na 28 majs, powiedziaw­
szy sfę o majątej w domu nastąpić kratzieży, UrĄaził 
kaśądskę

W su re j neczy po północy na podwó'ze pries 
płot do.tiio *lę ailku lodzi, którzy pjdeszii pod d n o  
jcdccgo ą : olo«'keń. MieUicznk złapał jednego z nieb, 
Maksyma Komkows, obił go jak należy i wypuścił na 
wolność. Na tepnego dnia zobaczjt gc w towarzystwie 
Marcyana Wisliczki, Engeninsza wTnarsk.ego. Miko­
łaja Potapowa i innych na łące poza domem, gazie 
przez cały di leń pili i śpiewali. i

Znajomy Mykita Lswltow zawiadomił go, to  pi­
jana kempania ma zam lt- r tn śe lć  się na nim zaw en - 
rajszą z ts ió ik ę  i pob'eic Komkow*.

Wieezcrem M ielnlr Jk wziął rewolwar i n  
szedł za bramą, ebeąe spłoszyć izemmieszkdw. W i­
eteski rzucił się nań, lesz upadł uderzony w twa z 
rękojeścią rewelwero. Wtedy Wiel czto wyjął kiudżał 
1 podbiegł do stróża. Mielniczuk strzelił, jak twierdzi, 
w powietrze, chcąc tylko eptoszyć napastników, W ie­
liczko pzdt, u lew ając się krwią, a przestraszony stróż 
ukrył się w oąiiedutm domu i prtyszedł dopiero pc 
przybycia policyi.

Póć-iej Mielniczuk zmienił swoje pierwotne ze­
znanie, twierdzić, te  nie on zabił W ieliczkę, lesz zna- 
jripy Jego — Fedor Ryków. Wysznkano Iłykowa i 
znaleziono w jego mieszkaniu rewolwer zupełnie inor- 
go systemu i kalibru, niż rewolwer Mielniczuk t. K i a  
zaś, enslM ona w ciele Wieliczką zupełnie pasowała 
do rewolweru stróża.

Wcsoraj na sądzie Mielniczuk j i t/zna ł się dc 
zabójstw*, twierdząc jednak, że popełnił je  niechcący. 
gĄ/ż strzelał w powietrze, nie mając zasuaru trznć 
w ‘Wieliczkij

Bronił oskarżonego adw. przys. Kepnik.
Fo wysłuchaniu sprawy przysięgli wynieśli Miel- 

uiczukowowi wyrok uniewinniają1 y.

Rozbój w kawiarni.
Dnia 21 stycznia rokn zesrłege o godzinie 6 e) 

zrana dc kawiarni F. Lipnickiej Lipeckioj w domn pod 
nr 122 przy nl W. Wasylkowskiej werzlo 4 uieznsjo- 
my n młodych ludzi, zachowanie których, wrdało s ę 
właścicielce zagłada wielce podejrzauem. Bojąc się 
Jakiej uepaści, Lipnicka chelała wyjść do mieszkania 
za sklepem, lecz w tej chwili jeden z nieznajomych 
pochwycił ją  za gardło i podniósł nóż. Wtody drugi 
zatrzymał go i za słowami; cnie potrzeba* zatksl jaj 
n ita  papierem, poc*«m rozerwawszy slamk, wyjął ko­
pertę z 650 rb. w pimiądzerh papleruwycb pierści.n- 
ki, kolczski brylantowe, 2 kwity lombtrdowe i pa­
szport. Następnie związawszy nieszczęśliaą kohiete, 
ntp»stoh-y odasl li się. O godz(nie 8 zrana przybyli 
do kawiarni goście znaleźli ją  leżącą na podłodze w 
stanio zaprłuie nieprzytomnym.

W eierpoin tegoż rokn Lipnicka nósła się ze 
znalomą swą Anną Szockiną na ulicę JProzorowską 
nr 76 do niejakietro A. Stapaninka, który był winien 
Sx~ckinnj 2 rb. Tam zastały jakiegoś młodzieńca, w 
Którym Lipnicka poznała Jednego z napastników, któ­
rzy w styczniu zrah iw .li jej 650 rb. i kosztowności. 
T 3 również ją poznał i zmusił do złożeni* prryeięgi, 
że nigdy nikomn nia wepomoi i spotkaoin. Lipnicka 
jednak cd iła  się dc wydziałn śledczego. Zarządzono 
porzukiwauta i niebawem aresztowano mir dzień a. Oka­
zało się, że nasywa się on Iwan Kar koc i był wła­
śnie tym nieznajomym, który rzuc.ł się na Lipnicką 
z uóżem.

Wczoraj zasiadł on na ławie podsądnych w k i­
jowskim sadzie osręgnwym.

Sędziowie przysięgli uznali go za wiDnego roz­
boju. wskutek czwgo skazany został p« pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do ciężkich n b ó t na 
4 lata.

Spraioy polityczne.
Wczoraj kijowska i z ca asdowa przy udziale 

przodstawicieli stanów, rozpatrywała sprawy; M. Du- 
ma zi, osksrżon^go z sn . T29 now. kod. karnego 
(o rozrzucanie proklamacji podczas wyborów de dro­
giej Damy Państwowej), oraz 16-letniego Ławrynowi­
cza, oskarżonego również z art. 129 now. kod katmrgo.

Obie sprawy toczyły się przy drzwiach zam­
kniętych.

Izba skazała; Dnmasza -  na S miesięcy fortecy; 
Ławryuowicra zaś, ze względu na jego maloletnosć — 
na oddanio ped opiekę rodziców.
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TEATR I MUZYKA.

Z Opery.
Drugi występ p. Rybczyńskiej (tym ra­

zem w roli Amnerls) wykazał, iż w osobie 
jej antrepryza operowa poeyskała autorkę 
interesującą i inteligentną, Mezzo-sopran 
p. Rybczyńskiej, wzięty zosobna, żadną 
wprawdzie miarą nie da się zaliczyć do fe­
nomenów tego rodzaju; przeciwnie — brak 
mu aksamitności i szlachetniejszego zabar­
wienia, ale pod wpływem wielu innych za­
let p. R. owa gatunkowa mierność jej głcsu 
nie daje się zbytnio odczuć. Istotnie, tam, 
gdzie nie dopiozo artystce śpiew, potrafi o- 
na z wielką umiejętnością i znajomrśclą 
speny wysunąć na plan pierwszy mimikę i 
plastyko, i przez to postać jej nie przestaje 
pochłaniać uwagi widza. Zwłaszcza pod­
nieść nahży plastykę aktorki; każdy Jsj ruch 
jest zgrabny, okrągły, pełny, całość — zdra­
dza \fv,ale nietuzinkową pomysłowość i in- 
teligencyę sceniczną, Jako naiudatnieissy 
moment jej gry wskazać należy odsłonę 
trzecią (scena z Aidą): cała skala ścierają­
cych się w duszy Amneris namiętności zo­
stała uplastyczniona przez p. R. z wielką 
subtelnością, a nawet artyzmem. Słabiej sto­
sunkowo wypada scena w odsłonie sióstej: 
za dużo^yło w tern ruchu, należałoby bar­
dziej skupić się na oddaniu jednego prze­
możnego uczucia rozpaczy. Muzykalność 
ekspresyjność nie są również obce p. Ryb­
czyńskiej (zauważyłem jedno tylko potknię­
cie się na rytmice.) Do życzenia byłaby 
bardziej jasna dykcya.

P. Grloenko (Radameo) wykazał bardzo 
ładny, silny, pełny w brzmienia głos. Dzię­
ki jednak wadliwej emisyi p. G. nie jes 
w stanie wykorzystać całego fizycznego pię­
kna swego głosu: medium brzmi głucho, 
gory—krzykliwie. Jako aktor jest en jeszcze 
młody i niedoświadczony.

Artystycznie grała i śpiewała p. Brun 
(Aida). Dzielnie sekundował jej p. K am iń ­
ski (Amonasro).

W. T. D.

Adam Didur.
W tournć artystycznem po Rusyl za­

wadzi o Kijów najznakomitszy z basów 
współczesnych Adam Didur.

W  Moskwie i Petersburgu nasz śpie­
wak wystąpi w kilku operach i w Kijowie 
usłyszymy go raz jeden 1 to na estradzie.

Choć, jak się dowiadujemy, w umowie 
z Impresaryo na Rosyę p. Didur zobowiązi 
się wykonywać część programu koncertowe­
go po rosyjsku, nie wątpimy jednak, ie  tu 
w Eijowic, choćby ze względu na znaczną 
ilość rodaków, znakomity śpiewak da się 
słyszeć i po potoku.

KRONIKA POLSKA.

— XVI zjazd chirurgów polskich w War­
szawie, W czwartek, o godz. 9 I pół zrana, 
jak to jut doniósł toiegrailcznle nasz kores­
pondent, w Resursie kupieckiej w W arna- 
wie rozpoczęły się obrady Zjazdu przy licz­
nym udziale przyjezdnych z Galicyi, Poznań­
skiego, miast prowincyonalnycl/Królebtwa 
Pciskmgo i dalszych okolic. Obrady rozpo­
częło przemówienie prezesa komitetu zjazdo- 
wogo, m o i Kryńskiego, który podziąkowa 
uczestnikom za przybycie z pionami swe 
pracy naukowej 1 zaznaczał, że liczba zgło­
szonych na Zjazd odczytuw (1 85), przewyż- 
sr*k notowane na zjazdach w Paryżu 1 Ber­
linie. Na prezesów honorowych Zjazdu po­
wołano jprof. Kosińskiego a Warszawy, prof. 
Ziembluklego ze Lwowa, d-ra Szumana z 
Torunia i d-ra Stankiewicza z Warszawy. 
N a prezesów rzeczywistych: prof. Ka-iera z 
Krak owa, prof. Ziemacklego z Petersburga, 
prof. fłosn«ra z Krakowa, d-ra Pomorskiego 
z Poznania, d-ra Motza z Paryia, prof. Her­
mana ze Lwowa, d-ra Łazarewloza z Pozna­
nia, prof. Barącza ze Lwowa, prof. Ohlum- 
sky’ego z Krakowa, d-ra Dobruckiego z Lu­
blina i d-ra Gabszewicza z Warszawy. Obra­
dom przewodniczył prof. Zlembicki.

Pierwszy mówił prof. anatomii \r Uni­
wersytecie Jagiellońskim, Kostanecki, o po­
łożeniu wyrostka robaczkowego i jego fał­
dach zs stanowiska historyi rozwoju. Wy­
kład jego, wyczerpujący co do treści, do­
skonały pod wagięden stylu, wypowiedzia­
ny z wielką swadą, wywołał burz.lwe okla 
ski słuchaczy. Dalej, za nieobecnyeh prof. 
Ciechanowskiego i prof. Glińskiego, wygło­
sił odczyt lob o topografii wyrostka robacz­
kowego prof. Browicz z Krakowa, prof. Ka- 
der referował kwestyę leczenia ostrego za­
palenia wyrostka robaczkowego na zajadzie 
spostrzeganych przez siebie kilkuset przy­
padków, prof. Ktocki z Krakowa i prof. Zle- 
mackl mówili o przyczynach tego cierpienia, 
d-r Slęk z Przemyśla — o rozpoznawaniu 
go, d-r Bronlatowski z Krakowa o zapaleniu 
wyrostka robaczkowego wśród porodu, wre­
szcie d r  Oderfeld z W arsiawy o zapaleniu 
wyrostka robaczkowego w worku przepu­
klinowym. Wobec dużej ilości matoryału, 
ograniczono czas trwania przemówienia pro­
gramowego du 10 minut, w dyskusyi do 5. 
Dyskusję przerwano o godz. l po południu, 
by o godzinie 2 i pół powrócić do dalsiego 
ciągu obrad.

— Henryk Szuman. Złożył mandat, na 
zawsze zszedł z widowni publicznej wytrwa­
ły na niei żołnierz, a potom dzielny wćdz, 
poseł wielkopolski do sejmu pruskiego, II 
bznman. Za długą pracę wleaieo wdzięcz­
ności mu się należy.

Imię Henryka Szamana od więce5 niż 
pół wieku spleciono jest jak najściślej z 
ćtłejaml Wielkopolski. Nie było polityczne­
go wypadku, żeby Sruman czynnego nie 
brał w nim udziału, a każdy czyn jego, czy 
słowo, uwydatniało jasność rozumu, szla­
chetność i wzniosłość uczuć i gorącą miłość 
ojc^y thy.

W nim uosobRy się te cnoty, które 
rzymianie obejmowali wyrazem %drtw , cno­
ty publiozne i cnoty domowego ogniska.

Od lat młodzieńczych widzimy sędziwe 
go dzisiaj emtryta w służbie ojczyzny. W 
roku 1848 dowódca legii akademickiej, póź­
niej adjutant sztabowy Mierosławskiego, wy­
pełniał obtwiązki swe najgorllwiei.

K'sdy później osiadł na roli, należał 
do tych, którey?|iw sprawach społecznych 
przodowali. W roku 1860 jert jednym z 
zakładających Towarzystwo rolnicze poznań- 
sko-szamotulskie, później prezesem centralne­
go Towarzystwa gospodarczego.

W sprawach publioznych do ostatkr,

żywy, a czyniły brał udział; w artykułach 
jego, zamieszczanych przez więcej niż pół 
wieku w czasopismach, przebijała dążność 
dc naprawy usposobień, przekonań i silniej­
szych ed nich nawyknień, przyjętych for­
mułek i zakorzenionych komunałów, słowem 
dążności do naprawy obyczaju pUDlicznego; 
wpajał odrazę do wszystkiego, co nizkie, co 
nieczyste, co niepewne. W roku 1863 mia­
nowany naczelnym redaktorem „Dziennika 
Pozn.“, tylko krótki czas siał na czele tege 
pisma, ponieważ półtora roku przebył w wię­
zieniu.

Godność poselską piastował od roku 
1863 z krótką przerwą; a długie bardzo la­
ta przewodniczył Kołu polskiemu. Na tem 
stanowisku przy poczuciu osobistej godno­
ści, oraz odpowiedzialności, umiał uszano­
wać zapatrywania lnie; pracował suczerze 
około sprawy publicznej, jako przywódca 
wierny zasadom, ale równie, jako karny sze­
regowiec.

Nieprzyjaciel pusiycn kaieł Henryk 
Szaman, rozumny, trzeźwy, a patryota go­
rący, jako prezes reprezcńtacyi naszej w 
Berlinie, położył niespożyte zasługi.

Wśród całego szeregu niepowodzeń, 
nieszczęść 1 klęsk narodowych nie stracił 
ducha, nie opuszczał rąk, pracował gorliwie 
dla sprawy publicznej z wiarą w lepszą 
przyszłość.

— Teatr iwowakl w Paryżu. Dyrekcya 
teatru lwowskiego zawarła układ z p. Sarą 
Bernhard, kierowniczką teatru „Gymnase" 
w Parvzu, mocą którego grono wybitnych 
artystów lwowskiej sceny da w kwietniu poc 
kierownictwem p. Hellera szereg przedsta­
wień we wspomnianym teatrze.

— Z piśmiennictwa. Nr. 40 fZiomi», tygodnika 
krajoznawczego ilustrowanego, wychodzącego w War­
szawie (Alojc Jerozolimskie 20), ohojmnje treść nastę­
pującą: «Karczmy Babińskie*. Zygmnnt Gloger — 
«Grody Piastowskie*. Dr. Ludomira Biegańska—*Na- 
fta 1 wosk ziemny w Galisyi*. St. Th.—«Sven IlediD 
w Tybecie* (z 2 linstr.). Ig. Radliński — «Z nad A t­
lantyku pod Alpy śladem ludzkiej pracy dziejowej* 
(z 4 llustr.) Dr. F. Chłapowski—cPieczęrie w poznii. 
skiem archiwum pańsiwowem*. Bornia—«Gawądy k ra­
joznawcze*. — polskiego Towarzystwa krajoznaw­
czego*.— cNowe książki*.—cKronika krajoznawcza*.

— fzkuła hakatyityczna w Gallcyl. <0*1. den- 
tsohe Rundsehau* donosi, za sałożuno Już w Gallcyi

itrwszą izkełg niemiecką z fundacji nssoferow skitj. 
ikołę tę założono w M ariahilf koło Kołomyi. Jest to 

szkoła 2-klasowa, której nadano nazwę <Rouogersohu- 
le*. Zapisało się do niej w dulu Jej otwarcia 97 dzie­
ci, dziś jest ich 106, a liczba ta iw ięksiy ię wkrótce 
prawdopednie <lo 160. W ielu bowiem mtssnkańców 
niemieckich, którzy zapisali dileei do szkoły polskie,, 
odbierają je stamtąd, dowiedziawszy się o istniii iu 
szkoły niemuckisj. Związek chrześcijańskich niemców 
w Gslisyl ma wydać pismo ulotne o utworzeniu te. 
szkoły w Galicji.

— Echa zajść na unlwersyleole. W rekteracie 
uniwersytetu lwowskiego u proroktora Głąbińsklego 
zjawili .się pizedstawiciele ukr. stowarzyszenia cSojnz* 
z zapytboiem, oo rektorat zamyśla zrobić z wpisami 
studentów, przeeiwko którym toczy się śledztwo dyscy- 
p luam c z powodu zajść dnia 1 1 psa r, b. Rektorat 
oświadczył, że senat postanowił prowadzić śledztwo 
przeciw wszystkim internowanym w dniu zajść na uni­
wersytecie i polecił dziekanatom, aby nic di wał im

ośniadczeń z ukończonego półroeza iwidymat), póki 
lodatwo nie bądi e ukończone. Co do 'pisu ibltu- 

ryentóf pozostawiono dziekanom wolną rękę.
Nr nwagę uepntócyi, że z powedu przewlekania 

aię śledztwa, ei, którym nie wykażb się żadnej winy, 
nie kędą mogli się wpisać na zimowe półrucze, odpo­
wiedział proiektór, że otudenci ci będą mogli dokonać 
wpisu w spóźnionym terminie, śledztwo zaś skończy 
rię ąiobawam. . „ „ , ,  ■„ „ J

O F I A R Y .

W Redakcji cDzienika Kijowskiego* złożuuo na­
stępujące ofiary!

Na przytułek dzienny przy Kule kobiet: p. Józe 
Mlohnork 3 rb.

Na ttypendyuiii Imienia Władysława Iwańskiego: 
pp. Leonard Jam owski 100 r l  — Dr Wincenty Li­
sowski 10 rb.

Na wydział letnisk przy Tow. dóbr.: p. M. K. 
Ó rnbJi.

Na wpisy, dc uzn-nla Tew. dóbr: pp. K. Komar- 
nlcki 5 rb. — W alery Jeżewski 1 ib — Jan  Dtm.las 
5 rb. — Józefat Andrz owski 20 rb. — Stanisław Mo- 
dzebwski 1 rb. — \  Weryha-Dcrowski 1 S. Narzym- 
ski 00 rb. — Kazimierz Bojarski 5 rb. — Stanisławc- 
stwo Wolscy 5 rb. — Zdzisławo.two Januszewscy 5 
rb. — Wysokiński 3 rb. — Leonard Broki 3 rb.

KRONIKA EKONOMICZNA.

Przegląd rynków zbożowych.
W ciągr ubiegłego tygodnia na rynkach zbożo­

wych kraju Południowo-Zachodniego nie zaszło znacz­
niejszych zmian. Usposobienie naogół przygnębiono, 
zapotrzebowania na oksport niema wcale, Młyny żą­
dają tylko najlepszych gai unków pszenicy. Niezdecy­
dowany i słaby popyt na eksport wytwarza ogólno na­
prężenie w przebiega kampanii zbożowej i wpływa na 
zniżkę ccn. W drugiej połowie ubiegłego tygodnia ca 
na pszenicy spadła o 2—3 kop., tylko za wyjątkowo 
dobre ziarno płacą na miejscu do 90—95 kop., relnicy 
zaś sa lepsze ziarno żądają 05 kop. — 1 rb., lecz tran- 
zakc.fl pr tej cenie nio było 1 usposobienie rynku po- 
zcsiaj. przygnębionem Usposobienie z żytem zadał 
małoczynne, przyczom w niektórych mie^seoyośclact 
eony jeszoz* się obiJżyły; płacą na miejscu 53—54 k. 
irzy nader slabom zap )trzobo’Taniu. Na stacjach ko­
ci żelaznych żytu dochodzi do 56 - 57 kop. i w rzad­

kich tylko wypadkaoh lepszo gatunki do 60 kop. Uspo­
sobien i z owsem nader małoczyLue. Dowóz Duieprem 
do Kijowa «uacznie się zwiększył; pszonica i zyto 
z berlinek dobrego gatnnku płacona jest e 5 — 6 kop. 
niżej od cen ziarna m-ejscowego. Wogóle na rynkach 
kraju Południowo-Zachodniego z pszenicą, owsom i ży­
tom małoczyunie. Ceny pszenicy pozoatawaiy bez umia­
ny, owsa zaś i żyta o 1 -2 kop. spad*’, Z prosem po 
dawnemn usposobienie słabe, na linii' Fastowskiej pła­
cono je  po 5 0 -5 2  kop. Koniczyna do 10 rb.

Na wewnętrznych rynkecb państwa w ciąpu ty­
godnia panowało usposobienie maiuczynne i dość nfe- 
stRlo. Dowóz i zaofiarowanie stale przewyższa zapo­
trzebowanie, w ikutek ezego eony zdradzają losdencyę 
zniżkową. W okręgu k a rsk in  usposobienie słabsze, 
gdyż coraz większy dowóz wywolnju zniżkę eon; tran- 
zakoye niewielkie. Na rynkach środkowo-nadwołżjń- 
skieh usposobicie spokojne, zapotrzebowanie na eks- 
Dort i dla młynów ospałe, zmian znaczniejszych w ce­
nach nio zaszło. Na rynkach okręnn centralnego uspo­
sobienia ospałe z tandeucyą ku zr:ż:e; z żytem jak do­
tychczas stosunkowo stałe.

W portach również daje się odczuwać tendencja 
zniżkows, uwarunkowana brakion zapotrzebowania 
z zagranicy; w portach południowych usposobienie sła­
be, ceny znacznie opadły z powodu minimalnego oks- 
por.u i wysłkich frachtów. W Odesie nsposubienio 
miejscowego rynki zbożowsgo nsder ospałe, tranzakcyi 
mało, ceny wahają się i zdradzają tendencję ku zniż­
ce, pszenp-ę notowano po 80 kep.—1 rb. 9 ”!'op., żyto 
z domieszką po 63 — 66 kop., jęczmień pastewny 
z magazynów 57—53 kop. źa pnd. W  L ibario  uspo­
sobienie z żytem spoko, ne, sprzedawano jo po 78 ki p. 
z» pud., owi«s nader słabo—i mabczynnlo.

Na rynku międzynarodowym nieni-malność sy­
tuacji ogólnej, trwa w dalszym ciągu.fjf Zaef arowanie 
zboża, wymagającego szybkiej sprzedaży jest jeszcze 
fuże, co przeszkadza rozwojowi dążnośJ zwyżkowej, 
.aką usprawiedliwiają wszystkie dano o wielkości uro­
dzaju i i ^potrzebowania.

VI ciąga tygodnia ujawniły się w różDycb spra­
wozdaniach pewne czczegóły. Urod? ij wu Franeyi je it
0 40 milj. hoktolitrów mniejszy, niż w roku zeszłym
1 stanowi zaledwie uredzaju zeszłorocznego. To 
toż rynki francuskie szynko się zabezpieczają, czyniąc 
dnże zakupy zboża amerykańskiego i rosyjskiego.

Niemcy, mając zboże gatunkowo nieświetDe, po­
wtarzają mtnowr zeszłoroczny. Wywożą one znaczne 
ilości z prawem przywozu bez cła takiebże samych ilo ­
ści zboża. V/ ten sposób poprawia sie gatunek zboża

na konsumcyą wownętrzną. Na razie jednak wywóz 
ten wpływa niekorzystnie na stan rynków.

Wo Włoszech urodzaj również mniejszy, niż 
średni przeciętny—zmusza do zi knpów.

Przyten wywóz państw naddunajskich jest bi r- 
dzo duży, jaz; również i wywóz Lo^yf Wszystko to 
zaciemnia właściwy stan rzeczy i budzi pewne obawy 
o przyszłość niedaleką, a mianowicie o porę przednów­
kową, tembardziej, że widoki urodznjć v cr Argentynie 
nie są zbyt wyraźne. Do zbiorów ar^.-ntyr.skich jest 
Jeszcze zresztą trzy miesiące, tak, ::o J / fieJszt- prze­
widywania nie przedstawiają ż a d n e j  pewność..

W szczególności stau r j D k ó w  ważniojszpeh w 
ciągu ubiegtego tygodnia przedstawia się jak na­
stępuje:

Na rynku półoocnc-amerykańskim nsposobienie 
z pszenicą zniżkowe, wskutek znacznego dowozi z Ar­
gentyny i widoków na pomyślny uroazaj w niektórych 
stanadi. Ceny znacznie spadły. Usposobienia z kuku­
rydzą również csłabło wotec suchej i ciepłe) pogody 
w zachodnich stanach, dostaw z Argentyny i znaczne­
go zaofiarowania farmerów. Usposobienie z pszenicą 
na rynkach argentyńskich siaDSze pod wpływem wido­
ków na pomyślny urodzaj tegoroczny. Ceny mą ku 
zniżce.

Usposobieni** z kulurydzą stałe. Na rynkach 
sachódnio-euiopeJskioL pannie natgćł usposobienie nie­
stałe Na niemieckich rynkach zbożowych uspo«obio- 
nie z pszenicą aa wrzesień ospałe; ku końcowi tygo­
dnia ceny nieco sli? podińosły.

Z żytem słabiej, lecz przy kcńcu usposobienie 
wzmocniło się, dzięki większomu zapo*rzehowaniu.

Z grocnem usposobiebis słabe. Na rynkach an­
gielskich usposobienie słabsze i naocr małoczynne. Na 
francuskich rynkach usposobienie słabe; pod wpływem 
niepomyślnych wieści p a.odzaju, ceny się nieco pod­
niosły. Na rynkach włoskich wskutek niedostatecznego 
urodzaju nsposobienie z pszenicą mocniejsze, z owsem— 
niezdecydowane, z kukurydzą — spokojne lecz stałe, 
z jęczmieniem—ożywione.

Kijowska giełda mięsna. W  ciąga tygodnia do­
stawiono na lynok kijowski 165 sztuk wołów, 1,315 
krów, 107 jałówek, 1,602 wieprz.

Ubito 155 wołów, 1,114 krów, 99 jałówek, 1,605 
wieprzów; cena wołu wahała się od 90 rb. do 140 rb. 
za sztukę vti rb. do C rb. 40 kop. pud rrii>sa).

Gena krowy 35—195 rb. (5 rb. 20 kop. — 5 rb. 
60 kop. za pud); cena jałówki 2 0 -5 4  rb. Wieprze po 
6 rb. 80 kop. — 7 rb. 20 kop. za pud.

Przeciętna cena woła—110 rb., krowy—70 rb., 
jałówki - 28 rb., wieprza—7 rb. za pud.

Mięso dowożono po 5 rb. 20 kop. za pud.

Telegramy.
(Od Tfor?6pon4mtói" wlamych.)

Pogrzeb M. Konopnickiej.

Lwów. — PogrzeD Maryi Konopnickie, 
odbędzie się kosztem miasta we wtorek w 
południe.

Morderstwo na Jasnej Górze.

Warszawa. — Aresztowaniu Damazego 
Macocna i Heleny Macochowej towarzyszyły 
następujące oko.iczności: Agent policyi Ar- 
butow dowiedział się, że Damazy Macoch 
ukrywał się w Sławkowie, pow. olkuskiego, 
skąd w ubraniu księdza rwieckiego prze­
szedł-przez granicę w okolicacn Trzebini. 
Niebawem do Trzebini, w chwili odejścia 
pociągu, nadjechał Arbuzów. Natychmiast 
wysłano do Kranowa telegram, który spo­
wodował aresztowanie Macocha. Podczas 
indagacji D. Macoch przyznał słe do tbro- 
dui, a następnie zeznuł, że dokonał morder­
stwa przez zazdrość i z obawy, ie  mą* He­
leny Wywiezie ją do Ameryki. Iirątą pogło­
ski, ie  Damazy przyanał się również ao sy­
stematycznej kraizieży ofiar, klejnotów 
ort z, ełotyeh ozdób z kaplicy JasncgOisklej.

Pomiędzy Innem! Damazy zeznał, że 
wspólnio z paulinami Izydorem Starczew­
skim I Bazyllm Olesińskim okradał skar­
bonką w zaurystyi. Za skrad^one u zmar­
łego nioaavs no paulina Bonawentury Guweł- 
czyka pieniądze w rumie 5 0C0 rubli, Dama- 
zy wraz z dwoma wyżej wymienionymi za­
konnikami urządzał hulanki.

Wydanie Damazego władzom rosyjsk5m 
nastąpi za miesiąo.

Warszawa.—Odnaleziono tutaj jubilera, 
który n^był u Heleny Macochowej wielki 
brylant za 250 rubli. Brylant odprzedany 
został jakiemuś kupcowi z Petersburga.

Warszawa. — Zwrócono obecnie uwagę 
na nagłą śmierć zmarłego niedawno braci - 
szlea, trudniącego sie jubilerstwem.

Warszawa.—Wartość umeblowania H. 
Macochowej ocćniono na 10,000 rubli.

Częstochowa. — Wczoraj o 8 -ei zrana 
kampania piechoty, oraz 60 strażniuow oto­
czyło klasztor zwartym łańcuchem. Po usu­
nięciu pobożnych z klasztpru i podwórca 
dokonano szczegółowej rewizyi w klasztorze.

Zdecydowano również dokonać ekshu­
macji zwłok niektórych zmarłych niedawno 
paulinów Aresztowano Izydora Starczew­
skiego i Bazylego Olesińskiego.

Kraków.— Damazy Macoch wskazał miej­
sce pobytu sługi Załogi. U Urywa się on 
w okolicach GIdel. W poniedziałek Załoga 
przebywał u' swego brata w Częstochowie.

Warszawa. — Ks. biskup Zdsilowiecki 
nakazał na znak żałoby zawiesić na 3 dni 
w klasztorze Jasnogórskim nabożeństwa. 
Wczoraj odprawiono elebą mstę, podczas 
itćrej wszyscy zakonnicy leżeli krzyżem.

Represye.
Warczawa.—Zamknięto tutaj dwa zwią­

zki zawodowe.
Podniesienie wynagrodzenia.

Warszawa — FuLkcyonaryuszom tram­
wajowym podniesiono częściowo wynagro­
dzenie.

Wybory do Rady Państwa.

Wiioo. — Posłem do Redy Państwa 
wybrany został b poseł do 5 irugiej Dumy 
Peóstwowei, Ohomiński. Wyborcy rosyanie 
słożyli deklaracyę na piśmie, że nie biorą 
udziału w wyborach, gdyżj pozbawieni są 
możności wybrania posła, któryby czynił 
zadość ich wymaganiom. Wybrańca pol­
skiego nie mogą oni uważać za swego przed­
stawiciela.

Mowa gubernatora.

Helaingfors.— Gubernator wazaski zwró­
cił sią do podwładnych sobie urzędników 
z mową, w której pomiędzy innemi zazna­
czył, *e będzie pracował na pożytek ojczyz­
ny. Gubernator odmówił złożenia przysięgi.

Rewoluoya w Portugalii.

Petersburg.—Z L-zbony otrzymano tu­
taj wiadomość, te tłum na ulicach morduje 
księży. Żołnierze rozgromili klasztor jezu- 
ieki. Krążą pogłoski, że wkrótce wydany 
zostanie dekret o wydaleniu z granic pań­
stwa Jezuitów i o skasowaniu ambasady 
portugalskiej przy Watykanie. Ma być wy­
dany również drugi dekret nakładający

areszt na majątki „pana" Manuela Bra- 
ganzy,

Prezydent Braga wypowiedział się za 
wprowaazeniem dyktatury na ekres 6 mie­
sięcy w celu przywrócenia porządku.

Petersburg.—Według najnowszych in- 
formacyi król zbiegł z Lizbony be* wiedzy 
rsądu. Król pieszo odbywał podroż trwają­
cą 2 doby. Królowa złożyła uroczystą przy- 
s.ęgę, ie zemści się na republikanach.

Pogłoski o dynótyi.

Petersburg — Pogłoski o dymisyi mi­
nistra oświaty Szwarca i mianowaniu na 
jego miejsce dyrektora liceum Mikołajów- 
rfkiego w Moskwie — Kosso, uważane są 
tu tjj za chęć rządu dokonania nieznacznego 
zwrotu na lewo.

Różne.

Petersburg. —Awiator Maciejewicz, któ­
ry zginął onegdaj wskutek upadku z aero­
planem, był cztonkie.n zarządu „Hromady“ 
ukraińskiej, zajęty był również pracą lite­
racką.

Natychmiast po tragicznym wypadku 
ministerstwo wojny nadesłało ttlegiam do 
Frłedberga, donoszący o zgonie awiatora.

(Od Agencui fętersourskiej). 
Ukaz Najwyższy o rozwiązaniu sejmi.

Petersburg. — „My z Bożej łaski Mi­
kołaj Drugi, Ctcarz i Samowiadca Wszech- 
rosyjski, Król Polski, Wielki Książę Fin­
landzki i t. d. 1 t. d. oświadczamy wszyst­
kim wiernopoduanym naszym w Wielkiem 
Księstwie Finlardzkiem: Wydawszy daty 
niniejszej rozkaz dokonania nowych wybo­
rów posłów do sejmu, uznaliśmy za właści­
we rozwiązać a. 25 września (8-go paździer­
nika) r  b. obecny sejm nadzwyczajny i 
zwołać — zgodnie ż § 17 zatwierdzonego 
przez Nas d. 7 (20-go) lipca 1906 r. statutu 
sejmowego,—nowy sejm a. 1 latego 1911 r., 
według rowego stylu, w Helsingforsie.

Wobec tego wszystkie osoby, które 
wybrane zostaną do sejmu, przybyć powinny 
we wskazanej porze do Helsingforsu dla 
spełnienia swych obowiązków.

MIKOŁAJ\
W e Friedńergu, 24-go września (7-go paździer­

nika) 1910 r.

Rozkaz Najwyższy o dokonaniu nowych 
wyborów.

Petersburg — Jego Cesarska Mość pod­
czas pobytj swego w Friedbergu dn. 24-go 
września (7-go października) 1910 r. Najwy­
żej rozkazać raczył dokonać—zgodnio z § 37 
zatwierdzonego Najwyżej d. 7 (20-go) lipca 
1906 roku prawa o wyborach w Wielkiem 
Księstwie Finlandzkiem,—nowych wyborów 
posłów do sejmu 1 rozpocząć takowe d. 2-go 
styoznia 1911 r. według nowego stylu.

Podpisał; pełuiący czasowo obowlązk 
ministra sekretarza stanu.

P. Etter.
Rozkai Najwyższy,

Pstsrtburg.— W t Zb’orze praw i rozpo­
rządzeń rząlu“ wydrukowano:

„Najpoddańs^eln przadłożoniem s dnia 
10 (23) września sejm finl&dzki usunął się 
od rozważania projektów prawa 0 przyznaniu 
praw obywatelskich roayanom w Flniandyi 
oraz o indemnlzacyt wojennej. Wobec tego, na 
zasadzie artykałd 7-ge części I-ej prawa z dc. 
17-go czerwca 1910 r., o porządku wydawa­
nia praw i przepisów o meczeniu ogólno- 
państwowem, a dotycsących Finlandyi, Naj­
jaśniejszy Pan w tdał an. 22 wrześnie Naj­
wyższy rozkaz, aby wyżej wymienione pro­
jekty pr»wa wnieść do Dumy Państwowej*.

Płuck.— Puzwoluno na wytknięcie linii 
kolei żelazne.)—Płock-Mława.

MosKwa.—W moskiewskiej fabryce wy­
robów gumowych zastrajkowało 740 robo­
tników.

Odesa.—W ciągu 5 dni zachorowało na 
dżumę 3 osoby, zmarło 2.

Petersburg. — Ministerstwo spraw we­
wnętrznych pozwoliło na zwołanie w d. l 
października pierwszego południowo-rosyj­
skiego zjazdu handlowo-przemysłowego. 

f Petersburg.— Na mocy rozkazu Najwyż­
szego szlachecki bank ziemski dokona emi­
s ji lisiów zastawnych na sumę 25 milion, 
rubli.

Rewoluoya w Portugalii.

Madryt—Canalejds oświadczył, że rząd 
hiszpański otrzymał szczegółów* dace o 
powstaniu od jednego rewoluoyonisty por­
tugalskiego, przybyłego do Badojoz. Król i 
trólowa matka w czasie wybuchu rewolu- 
cyi nie byli obecni w Lizbonie.

W miejscu pobytu pary królewskiej 
odwiedził ją przywódca ruchu republikań­
skiego 1, gwarantując jej w imieniu komi­
tetu republikańskiego osobiste bezpieczeń­
stwo, radził udać się na jacht królewski, 
stający w Erioelra, a stamtąd wyruszyć w 
dalszą podróż.

Taką samą propozycyę rewolucjoniści 
zrobili księciu Oporto, chociaż był on wzięty 
do niewoli po bitwie na Ulicach Lizbony, w 
ttórej stojąo na czele monarchistów, wal­
czył po bohaterska.

Oporto.—W mieście panuje spokój. Po 
otrzymaniu gazety urzędowej, zawiadamia*
, ąoej o utworzeniu rządu ozasowego, prokto- 
mowano republikę.

Toulon. — Krążownik „Admirał Maka­
rów®, który podniósł kotwicę w celu uda­
nia się przez Ssherburg do Iironsztadtu, 
według pogłosek, otrrymał wozkaz zatrzyma­
nia się na pewien czas w Lizbonie.

Waszyngton.—Departament państwowy 
otrzymał od Bragi z Lizbony zawiadomie­
nie o proklamowaniu republiki, ale nie ed- 
jowiedzlał, nie chsąc uznać republiki, za­
nim nie przekona się o trwałości nowego 
ustroju.

Londyn.—Da ageneyi „Reuttra* komu­
nikują 1 Gibraltaru, że urół w chwili roz- 
joczęcia bombardowania miasta frzbz rewo- 
ucyonistów znajdował się w pałacu w Liz­
bonie, naitępnie udał się Mafru, a stam- 
;ąd do Ericołra, gdzie apotkał się z rodziną. 
W Ericniia rodzina królewska w szalupie 
bodpłynęła do jachtu. W środę, o g. 6-ej 
bopołudniu, jacht wypłynął na morze i udał 
się do Gibraltaru. Pogcda była spokojna. 
W drodze jacht nie spotkał żadnych okrę­
tów wojennych. Królowa—matka była bar- 
dao niaspokojną do przybycia króla do Eri-

ceira, świta nie zdążyła zabrać zó sobą rze­
czy i dopiero w Gibraltarze zaopatrzyła się 
w ubranie.

Paryż.—Korespondenci „Malin* i „Jour­
nal des Dóoats", telegrafują z Lizbony: W 
mieście panuje wielkie ożywienie, mimo to 
spokój zupełny. Z prowincyi donoszą o przy­
łączeniu się do repuDliki".

Londyn.—Korespondent agencyi Reute­
ra telegrafuje 7 Lizbony: „W mńście panu­
je spokój. Wszędzie powiewają flagi repu­
blikańskie. Parlya monarchiczna przestała 
egzystować. Gazety monarchlczne nie wy­
chodzą. Rewoluc-ya wybuchła w czasie ban­
kietu, wydanego przez króla na cześć mar­
szałka vor* Seka, Teofil Braga oświadczył 
jednemu z korespondentów, że rewoluoya 
w Portugalii nie miała podkładu wojennego 
lub osobisUgo, jak to było w Turcyi lub 
Brazylii, lecz byia rezultatem poglądów filo­
zoficznych. Dynastya Braganska nie szła po 
drodze postępu, wskutnk czego powstało 
niebezpieczeństwo Interwencji Anglii. Dy­
nastya zapomniała, że sojusz zawarty został 
pomiędzy dwoma naroaami, nie zaś pomię­
dzy domami królewskimi.

Lizbuna— Onegdaj wieczorem z okaa 
klasztoru jezuickiego rzucono bonbę do 
przechodzących marynarzy. Dwu marynarzy 
odniosło śmierć, jeden został raniony. Na 
przybyłych z pomocą żołnierzy spadł deszcz 
pocisków. Klasztor zbombardowano. Poległo 
wielu żołnierzy i zakonników.

Paryż.—Amtaaador francuski w Lizbo­
nie doniósł o zamordowaniu obywatela fran­
cuskiego Frague. Zabito jednocześnie dwu 
księży portugalskich. Rząd tymczasowy wy­
raził z tego powedu swój szczery żal i za­
pewnił, że życzyłby sobie, ażeby mocarstwa, 
szczególnie zaś Francya, oodarzyły go swem 
zaufaniem.

Petersburg. — Według wiadomości, 0- 
tizymanych przez międzynarodowe biuro te­
legraficzne, komunikacja telegraficzna po­
między Hiszpanią a Lizboną została prze­
rwana.

Lizbonę-— R^ąd rozkazał niektórym ofi­
cerom, między innymi Yaconccelcsowi, jed­
nemu z przowódców franklstów, aby przy­
byli do głównego lokalu w Lizbonie. Rząd 
stara się niedopuścić do rozruchów ze stro­
ny ludności i wojsk. Ruch tramwajowy 
częściowo wznowiono. Gwardya municypal­
na i pollcya zostały zniesione. Organizowa­
ne są nowe posterunki policyjne. Pogrzeby 
admirała Rcjsa, wodza zrewoltowanych 
wojsk, który lakończył życie samobójstwem, 
oraz profesora Bombarda, zabitego w przed­
dzień wybucha rewolucji, odbędą się na 
koszt rządu. 19 ty pjłk piechoty i artylerya 
wymów ły posłuszeństwo I opuściły kosza­
ry. Przyszło do starcia z gwardyą municy­
palną.

Lizbona. — W pobliża kolei żelaznych 
ludność zachowuje s ę spokojnie. Komuni­
kacja z zagranicą odbywa się bez przesia­
dania. W Lizbonie zabito ogółem 300 osób. 
Wojsko walczyło tylko na placu „Don- 
Pedro".

Mieszkańcy niiaita w swych mieszka­
niach oczekiwali na rezultaty bombardowa­
nia pałacu królewskiego.

Konstantynopol. — Ambasador grecki 
Griparis wezwany został do Aten.

Konstantynopol.— Porta zaprzecza wia­
domościom o nieporozumieniach wynikłych 
Jakoby w łonie gabinetu. Pomimo tego za­
przeczania oczekują tutaj kryzysu ministe- 
ryalnego jeszcze przed otwarciem parla­
mentu.

flfEŁDA Z B O lO r A .

(Teiegrąc ipeeyaloy).
Petersburg. — Usposobienie ciche. Żyto w nal; 

116/118 zol. 7S--bO kop., owios nadwołżRński 68 kop. 
wincki 67 kop., groch pjstewny 85 i o p ; kasza grycza­
na 1 rb. 29 kop.

RyblńeL—Usposobionio małoczynne. Żyto w nat. 
116|118 zoł. — o rb.; owies nadwolzański 3 rb. 15— 
3 rb. 20 kop., kamaki 3 rb. 05 — 3 rb. 10 kop., ka­
sza breczana 10 rb. 20 kop. ■— 10 rb. 30 kop., groch 
pastewny 7 rb. 25 — 7 rb 40 kop., mąka żytnia nsd- 
wołżańska 7 rb. 1 0 — 7 rb. 25 ijp , ,  kamska 6 rb. 70 
kop. — 6 rb. 90 k o p , pszenna I gat. 10 rb. 25 kop.— 
10 rb. 75 kop., siemię lnirno 20 rb.

Giełda P e te rsb u rsk a .

Dn. 25 wrześuia 1910 1.
Ksnt* Państwowi.  .....................  95

4 '/,%  Listy tafii. Kijowa* B. Ziem. , . —
5Va% Listy zast. Poltarr. B. Ziem. . . 91%
5%  poży^zk. prem. 1644 r.........................  486
•W. „ „ 186C....  .........................  380
5%  obi. r  sł*. Silach. Banka . . . .  332
Akcye Peter»lur«k. Międzjnar. Koroere. 545

„ Petertb . Dy«kon..-Poźyczk. . . . 553V2
„ Kosyjsk. dla Handlu Zew. . . .  431
„ T-wa Odlewni ita li „Sormowo* . 346'/,
„ Br*ń.k. Fab. Czyn ......................  126%
„ PoL-Wsch. kol. żel........................  256%
„ Putiłowsk..............................................  u o
„ Bakińsk. T-wa Naftow. . . . , 274
„ K ijow skiej. Banko Ziemskiego . —
„ Rós. Tow. kopalni złota. . . . .  —
„ Koł. fabr. m a s z y n ...........................  2351/ ,
„ M. K. o r kol................................  493

.  „Hartman* .  ................................ 245
>% pożyczka 1905 r . .............................  104'1
5"/, ,  1906..r ......................................  103*1*
6%  świadectwa w łościańskie..................... 991/
5%  pcżycika 1908 r.................................... 104‘J

Usposobienie z walorami państwowymi dość mo' 
cne; z papierami dywidendowymi po słabym początku 
fcu końcowi giełdyfwocniojsze; z prcmiówUmi siało.

GIEŁDY ZAG RAR ICZHE.
— 0:0 —

Dnia 25 go września 1910 r,
Btrllu, Wypluty na Peteribnrg . 216.925

K ari wekclowy na Petersburg na 8 dni — .— 
41/,°/0 pożyczka 1905 r. . , 100 33
4%  renta państwowa 1894 r, . 94.90
Rosyj. bil. kredyt. 100 rab. . 218 85 
Dyskonto prywatne - 3%°1«

Uipoiobienie ku końcowi słabsze.

W ie 'ii. 5%  pożyczka rosyjska 19"3 r. 103 90
Paryż, W ypłaty na Petersburg:

Cen .  nąjniższa . . . .  296/25 
Cena najwyższa . . . 268 25
4%  renta państwowa 1894 r. . 91.10
4Vj% pożyczka 1909 r. . 101.15
5%  pożyczka rosyjska 1906 r. . 106.20 
Dyikcnto prywatne. . . . 214;1S%

Usposobienie słabo.

Lendy*. 5%  pożyczka rosyjska 1906 r. , 10S7/,
41/,°/q pożyczki rosyjska 1909 r. ICO1/* 

Usposobienia mocne.

A cets ,*>* :<(( r. —
« a f m i  . 89V»
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MARK TWA IN.
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Podróż kapitana 
Stontifisida do nieba.

(Przekład z angielskiego).

— BdrJio łatwo. Doffer miał sklep 
z kiełbaskami, i nigdy cenią nie zaoszczę­
dził, bo wszystkie zby wsjące mięso po cichu 
oddawał b kom. Nie żebrakom — leoz 
tym nęazarzoui, co to wolą umrzeć, niźli rę­
kę wyciągnąć. Dick wypatrywał tych zgło­
dniałych, szedł za nimi do domu, wvwlady wał 
się o nich od sąsiadów, a potem karmił Ich 
i wynajdywał im pracę. Ze sań aikt go ni­
gdy ni# widział dającego jałmużnę, więc 
ucnodalł aa ckąpca. Nikt go teŁ nia f.ato- 
wał, gdy umarł; ale zaledwie tu przybył, 
ziobili go b&ronetem, I nierwsio słowa, któ­
re usłyszał wylądowawsiy, były: „Bądź po 
zdrowionym. sir Ryszardzie Dufler!“ Trochę 
go to ździwiło, bo sądził, że cokolwiek cie­
plejszy klimat .jest mu przeznaczonym.

W tej chwili cała okolica zadrżała od 
armatnich strzałów. Dano ich tysiąc sto 
i jeden jednocześnie.

— Czas nam na przj jęcie karczmarza
Zerwałem się, mówiąc:
— To śpieszmy się, Sandy Nie chciał­

bym się spóźnić.
— Uspokój się. To dopiero telegram, 

że już jcdzle.
— Jak to?
— Wystrzały te oznajmiają, że już go 

widać z sygnałowej slacyj. Mmi być koło 
Sandy h  mir. Komitety wyjdą teraz na jego 
spe tkanie, i różne będą ceremonie i zwłoki, 
mamy więc czas, do ma jeszcze kilka bilio­
nów mil do przebycia.

— I ja mógłbym był być karczmarzem 
i grzesznik cm — powiadam — a przyjecha 
łem samotny 1 nikt mnie nie witał.

— Uważam, iż żal ci tego,, i jest to 
dość naturaląoni, ale co się stało, już się 
ni« odstanie; żyłeś jak umiałeś, i zapóźno 
teraz na próżne żale.

— MniejJza zrc-szią o to, masz zupełną 
racyę, Sandy. Ale skąd wzięliście tułaj 
Sandy-Iłook?

— My tu wszystko mamy, tak samo 
jak na ziemi. Wszystkio stany i terytorya 
Unii, wszystkie królestwa i państwa i wy 
spy, w tyra samym położeniu i kształcie, 
tylko wiele bilionów razy większe. Ot, dru­
gi sygnał słychać.

— A ten na co?
— To tylko droga twierdza odpowiaua 

pierwszej. Każda z nich daje tysiąc sio je­

den strzałów armatnich. Jest to zwykła 
liczba dla nawróconego w ostataiej cnwili 
grzesznika. Gdyby to była kobiets, byłoby 
ich tylko tysiąc sto dla odróżnienia.

— Skądże my wiemy, że było ich ty­
siąc sto jeden, Ktcd7 jednocześnie je wy­
strzelono, Sacdy? Bo wiemy to przecież 
niezawodnie.

— Zmysły nasze są tu bardzo zaostrzo­
ne pod niektórymi względami. Liczby, roz­
miary i odległości są tu wielkie, że mu­
simy je odczuwać, inazcej nie dalibyśmy im 
rady. Stary system obrachunku nie dal Dy 
nam o nich najmniejszego pojęcia i przy­
prawiłby nas tylko o ból głowy

— Powiedz mi jeszcze jedno: dlaczego 
tak rzadko się widuje białych aniołów? Na 
jednego białego spotyka się sto milionów 
czerwonoskórych i nie mówiących po angiel­
sku. Dlaczego cc?

— To samo znajdzeiz na całem tery- 
toryum amerykańskiego raju. Nieraz prze­
bywałem mlllory raił nie spotkawszy ar.i 
jednego białego i nie usłyszawszy jednego 
zrozumiałego słowa. Pochodzi to*stąd, ze 
przez bilion lat a może i więcej Ameryka 
zamieszkałą była przez bolorowyoh ludzi, 
a i przez pierwszych trzysta lat po odkryciu 
jej przez Kolumba białych można było sto­
sunkowo na palcach porachować. W po­
czątkach dziewiętnastego stnlecia było ich 
zaledwie 6 milionów, w 1325 r. — 14 milio­

nów, w 1850 r. — 23, w 1875 r. — 40 mi­
lionów. Procent śmiertelności można zacho­
wać 20 na 1000 rocznie. Najwyżej więc 
50 milionów białych przeniosło się z Amery­
ki do wieczności; powiedzmy zresztą 100 mi­
lionów. Parę milionów wlęaej czy mniej 
niema żadnego znaczenia. Sam więc wi­
dzisz, że gdy tak nnłą garstkę ludzi uioku 
jesz na setkach bilionów mil amerykańslre- 
go terytoryum, to tak samo, jakbyś rozsy­
pał flaszkę homeopatycznych maczków na 
nustyni Sahary, i chciał je potem odnaliźć. 
Nic my tu me znaczymy, i musimy pogo­
dzić się z tym faktem. Czasem przybywają 
tu mieszkańcy Innych planet, a opisując 
potem swoją podróż, kilka wierszy zaledwie 
poświęcają Ameryce, dodając, źe zamieszku­
ją ją czerwonoskórzy aniołowie, wśród któ­
rych sdarsają się niekiedy chorzy o dziwnie 
wybiadłej lub zczerniałej cerze. Oni, widzisz, 
myślą, te barwa murzynów i bułach jest 
oznaką choroby, coś w rodzaju trąd u, któiy 
jest karą za straszne jakieś przestępstwo. 
Góraka to dla naszej miłości własnej piguł­
ka, mój prsyjatielu, a jeszcze mniej smacz­
ną musi, ona być dla tych zarozumialców, 
co to wybierają się łzami oblewać Abraha­
ma i innych patryerchów. Nigdy cię o to 
nie pytałem, kapitanie, ale przypuszczam, 
że przybycie twoje nie wywołało tu wiele 
wiwatów, nieprawdaż?

— Nie mówmy o tem, Sandy — po­

wiadam, rumieniąc się cokolwiek.—Nie ży­
czyłbym sobie, 'aby rodzina moja przyjęcie 
jakie mi zgotowano, widziała. Lepiej zmień­
my odrazu temat rozmowy.

— A więc, jakie są twoje zamiary? 
Czy zamyślasz osiąść Qa stałe w kalifornij­
skim raju?

— Nie wiem jeszcze. Nie chcę nic
postanawiać ostatecznie, dopóki rodana mo­
ja rie przybędzie. Mogę się tymczasem roz­
glądać nie śpiesząc, aby dobrze poznać 
warunki. Przy tem mam tn dużo znajomych 
i chciałbym ich odnaleźć i pogawędzić
o dawnych czasach. Przypuszczam, że żo­
na moja zechce osiąść w Kalif orni1, bo tam 
‘potka najwięcej krewnych i przyjaciół, nie­
znajomych Zaś nie lut/

— Nie dopuszczajże do tego. VvHh:sz
już, jak maio jest białych w jeî . y’skim po­
wiecie, a w Kalifornii jeszcze jest gorzej 
pod tym wjęłędcm. Sami tam cjerwrtm- 
skórzy aniołowie, a najbliższy twój biały są- 
«iad byłby o miliony mil od ciebie. Rzec::, 
której brak najbardziej w mtbie czi ć się 
daje, to towarzystwo, a przynajmniej towa­
rzystwo odpowiednie w pobbżu. Parę razy 
miałem nawet zamiar przenieść się do Eu­
ropy z tego powodu. (D. d.).

R& DAiLTUHZY i  V t^ iO A  t f O l
T 8 m % Z  HE8HALSW25! 
AriTONI CZERWIŃSKI.

R R A C IA  t ja B LK O W S C Y
U  QJ WARSZAWA. BRACKA. 2 3 .©

nadeszły NOWOŚCI JESIENNE i ZIMOWE w oddziałach

W EŁN - JEDW A BI - BAW EŁN 
K O N F E E C Y 1  D A M S K IE J  
BIELIZNY DAM. i MESKIEJ

liWażne dla ] .  W. pan
Pracownia s u k i e n  i okryć damskich

W . W ę g i e r s k i e g o
10735 została  przeniesiona

n a  u l W IŁftYNSOW SKą Hp  7 -9 .

KOŁDRY © F1R AKK1 © STORY.
CAŁE WYPRAWY oa Rb. IGO — Rb. 5000.

WŁASNE PRACOWNIE.
19372

WYSYŁKA PRÓB, KATALOGÓW i ZLECEŃ PONAD Rb. 12 BEZPŁATNA.

© E D Kijów, K reszczatyk 44. Telefon 414.
Moskwa, Stoleaznlkiw zaułek Nr 4 i Piętrowka, dom RudakoweJ. 19733

W ielki v,ybćr rNowoscii z prawdziwego Bronxu «SŁj.lp decadoncoj, tArlicles do Lux». Kieszcnk rwo. elektryczno 
laUrLi. ik sćość  gospodyni* — amorjuańsSa maszynka, źifóomorąAktóreJ mojoa przygotować i umitsić w 5 róiliut 
u • jlepsze emsto. Ceua <d4r b .  75 k. \*a|inii-KfkMi,5ł R O ifo S fc i Idealne i wypróbowane naczynia «Trimetall», 

łyżwy ua kolzach dla O U O llliy"illli y J i  zrobione z trzeebm etali razom przetipionych i ow icie lepszedo 8 i b.,
cd wczystkicŁ luiych.

Najrozm aitsze narzędzia ogrodnicze.
Siład  fabryczny scyzoryków, nożów podróżnych, deserowjen, oarocowjcb, w najlepszym gatanlu , najtowsżjch fasonów
osadzonych w b-irdjo jrwało \ 
cowar.c rączki. Wi»lki wybJr

d')b}zO UlLO- 
nozów Doło­

wych, (laserowych 
o n z  widelców w 
masywnych niklo­
wych raczkach. Ko­
zo ćla bnfotow, d i 
kjajfnia cbleba, ku- 
charikie i inne. 
Brzytwy Dłjrorma- 
Hizyth tjjtem óir, 
ais tąpiąa# lio na- 

priy ffflooiu

dy or z przy rządy 
do takowych, nnj- 
lopa-jch fabryk w 
świocio. Łyżki sto- 
łowe, Iierbaciane i 
mnę wyroby plate­
rowano i fragetow- 
skio. Naczyma ku­
tii'nno  z czystego 
niklu f a b r y k a  
„Kruppa” , or_z 
naczynia emaliowa­
ne Samowary, i a- 
szynki do kaw y,

wat
bardtó tw ii-doj brc-

tazo niklowane. Amerykańskie maszynni do *'ekania mięsa. Kuclr-io liłftowo tC retzi, < PrimuoN 
i iano Kuchnio spirytusowa. Miszynki do pran.a bielizny «Cxechra>, magle i wyżymaczki do bielizny, żelazka, 
najlepsze filtry. Naczynia cTermbs* od 3 rb. i drożej Szczypko do lluczen‘a orzechów i cukru, korkociągi i t. d.

tyfNOW w ^O skw iE  . 0 ^ 5 = 0  CZ

! L J \  ^ i j O Y S f l E * .  
KtieszczątyH ^*27

TELEFON J ^ lb ll

CUKIERKI HOLENDERSKIE.
Pp, zamiojscowym wysyłamy za zaliczką pocztową.

• 19655 Opakowanie i cenniki gratis. SJ

R 4 a i  nfil/ep|?e w świecle dachy, nie-
1 i O  i n  i  d l ł  ka?(i/ro gospodar-

V JL  O  I  W  A  d  S l ł * wiojskiega iaotiny m»to-
ry»ł na dachy i wszelkie inne 

pokrycia. Nie wymaga remontu ani poirycia farbami. W zimie zabezpiecza 
od zi"ina w .ecie cd upału Mfieloletnia gwaraneya trwałości. Polisa nbezple-. 
zeniowa jak za żelazo. Najlepszy izolator d is fu"damontów i podług. 

Przodsiawicielstwo i zakłaJj — Kantor Techniczny M. L. Kligman. Kijew. 
Prorozna Nr 12, teltfoou 1321. Zarządzający oddziałem izolacyi Inż. Techn 
J S. Uuzlk. 17705

WyaawnlclMa GEBETHNERA i WOLFPA w Warszawie
B O L E S Ł A W  P R U S

ALEKSANDER GŁOWACKI)

F A R A O N
Puwifśó. 3 tomy. WyJ. “  3-eic rb 3 -

D a w n i e j  w y d a n o :
D z ie c i  Powie 'c. 1.80
E m a n o y p a s i tk i .  PowiiśO w 4 tomach. Wydanie 2-gic 3.60
t i r z e c h y  d z i e c i ń s t w a .  Z ilustr. A. Kęddcrskiefo. W yś 2-g!e 1 —

AV orrtw io 1.40
K r o n ik i .  1875—1H7R. a.—
L > lk a .  Powieść w 2 tomach. Z portret, aut ra. W jd . 3 2.—
P te rw sk .fc  o p t tw lu d a n ia .  Wydanio 2 gie 1.—

Trele: Przygada Stasia — Aptek. — Powracająca fala. — 
Michałku,—Sieroca Jola,

Z s  n r c p o m n lb ń  c , k l l s ł y .  Powieść, 1.30
19700 D'/ nu bycia we. vsx'jsi':uh księgarniach^

JCowootwo- 
rzona = Szkoła kroju i szycia

A. W iśn iew sk iej
przedstawicielki Paryskiej Akademii, nagrodzonej złotymi Rudalaml, krzyżami I 
dypL.naml honorowymi na wystawach w kra|u I zagranicą il opratowaną łatwa
metodę kroju. Przyjmuje zapisy na karay codzienne. Po ukończeniu otrfjm ują

-  Sprzedaż żurnaii, pspiorowyclr modlili I manekinów.

przy ul. Pro* 
'ro żn ej Nr. 10

Urakirnia Polska Kpeszczatyk 33

TELEFON 1072 .

Z a o p a t r z e s i a  w  n a |>  
n o w s z e e z e t o n k i  1 o  r -  
n a i o n t y  oraa • pe* 
oyalne m aszyny. ~

8£3S8?SSSr&S888

WSZELKIE ROBOTY W ZAKkES DRU­
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ PO SBEDNIKOW
C e n y  u m S a r k c w a n e .  ©  ©  9  0

patenty 
cechowe. 
Przy„kol, pracownia okrył damskich PSffiiS? W
lub powierzonych m&teryałow podlag najświeiszycb zarnali.

kostyumów I amazonek.
ataluuki ze swyrh

17:
ich
531

Piecyki pokojowe Ł ć ż k a
spirytusowe i naftowe bez dymu i zapachu. angielskie

Samowary, “ "ĘSi nożo, w idei- 
łyzii, Duzyczki.

W c r 7 \ / n i a  P^cdanc.we, tzkkne, mklo- 
J  w o i a l a m i D i u w o  i  k ł m i r n n c .

Jedyne w naiecia omaliowane nie 
p ęL jjące  naczynia I!

rOLECA 1 0  CENACU DOSTĘPNYCH

P O LSK I MAGAZYN

Sł. Powrozińskiego
Kreszczatyk 45.

Brzytwy Ifiwarancyal . J&YSSi, do mięsa.
L L irh n ip  spirytusowe i nnft»wc. ZELAZKJt i wich* innych przedmio- 
A U Ł I I I i - C  tor do lżytka domowego rc:.mHitycli systemów, 19201.

Ppotzę o aw hdyanle magazynuj________

o s z c z ą d n o ic C  n p u łu ,  c is u w a  w ilg o ć ,
patent MUltiplik£.toi- oprzanania.

P. Kłobukowcki Jnż.-chem. Warszawa, Al. Jerozolimska 71. 
Oduział w Kijowie: Kreszczatyk 25 m, 27, te,’ 27-21. ■

Przedstawictt-lstwa w niektórych miejscowościach niezajęte. 14032 R
I

STANISŁAW KUCIŃSKI 
Fryzyer l ) a m s »  i (oiadulakeur).
Kijów, Kreszczatyk N r 18. wprost do­
mu szi icheckiego. Nagrodzony meda­
lami w f  yzyerskiej Akademii w Pary­
żu 1U05 r. Poleca się sporyalnośc ą 
postiche, enduiation i czesanm aam.

19 U l

Już c za s  b>tby wiedziać, że  
tanio 1 elegancka

można się ubrać tylko u krawca

P. Poborskiego
Kijów, P u szk iń sk a  12,

który przyjmuje obstaluoki po centch 
przystępnych z włamyeh i powlerzo- 

nyoh mitu "arów. 19590

5 k l a d  k a r a k u ł ó w
P>| g T n i  najlepsze w t-jromojm wyhorzs
U l  1 K U  - k o m i s y o n e r s ł w o  towarów futrzanych
i p  t im  --------—  J. ANTOKOLSKIEGO
17, Kreszczatyk, d. Zeydla eN« 17 w podwórzu. 

Ceny bez konkurencyi. " W 19734

S f b a p y j a l d  n > a g a z y n  f u U r *

O, e O R O B IS IC lA
Kijów, K re»zczatyk, gmach Ratusza, te lat. 11-75.

Na sezon  zimowy poleca w wlolkim wyberit: sobole, nurki, skunk
o ; ,  kauiczackio b o b r y ,  najrozm aitsi ' l i s y .  Wiolki wybór kankułów. 
Pr2yjrau ą się zamówienia na najri-zms-tsze rzeczy futrzane. Obst.-lonki ter­
minowo wykonywa w ciągi 24 godzin. (Dla zamiany tow. lub zrro tu  pienię­
dzy dla pp mtejs. termiu 3-dniowy, d a zamiejsc. 15 dniowy). 19558

#

Połów i 
ij irzedaż Karpi polskich królewskich

■icyi iluiow^e połJzajh kol. żel. 
Kerol Lisowski w Kotiurzyó;acb. ISO i 2

l > n ł r T O h n O  2  luD 1 uinoblow. 
r u i r 2 c U I I O  pok. z a r a z wp f b l .  
Kro<zrzatyku Nr 1. Gforty z couą ho­
tel »Rosija* dla A. Staniewskiego.

_____________ 19714

2 n n G n } n  umeblowali#, elektr., 
|.H AU.JD pianino, wsrel. wyg., 

do wjnsj. w.-Źytomierska 8 m 10.
19716

T ^ n c z i i  l r n  i  p  posady dn dzieci, 
X  U S » Z .U K U ję  saończ. o klas
gim. Kroszczatyk 41 m. 24. 19710

F órf^ psan-/ i p ian in a

fabryki J. STR3BL" w Kijowie
Sprzedaż pO cenach 375 do SOU rubli i drożej, wynajem od 8  rubli.

Z] lani ka lir 27. Telefon IL5. lf i il

r p t u i i ó t n i o f l  b nu racom. 1 wjp. 
r l u l l l y i ł Z l o u  ci er demi pi. dans 
b. fa.m. ih re '. cu part a 1*
E t .  j .  C. grar.d) P cdsa lna Nr 23 
1. gl 4i- . l£7lh
Fojzutujn s ę d i 2 1 u reg ) dooika 
polki piastunki z dd.remi śwadę- 
ciwami. Laboratorna 11 m. 8. Laz*rawp. 
    1»701

thteliG. niemka
t-idy Perlica. Kuztiioczna 19 w. 17 i 

| cd 11 do 1-ej, 19689* 1

Prakt., energ.U firn Fracow., za- IICu U. rrąd-,obznej 
w Złkresio go*p. wifP(lk., kult. r isc.

śn., m tacł. m w , po,i»d wici- lo-n. 
prakt. i pov>j":. rei>.r. (jły-.e 7ini-n;ć 
noMdę d i 48 b ni JL l, Mich. t;a izi. 
Ser. 1 As 54. późaisj ąVcło:zy.ska, pe- 
ste-rłstmto K. K. 19724

Towarzystwo St. - Petersburskiego 
Mechanicznego Wyrobu

O B U W I A
„Skorochod“

T ru a tcść ! FlegancyaE
Wygoda!

To są zalety inszego obuwia.
Na, iwiększe skłrdy w Kijowie w ma­

gazynach fabrjc/iiyct:
1) K reszczatyk Nr 4 0 , 
i) Aleksandrowska 36, Padół.

Mechaniczne | W I F
wysortowane W M w m W M Ł .

Padół, A l'kssndrowskr Nr 36, obok 
zarządu żeglugi.

Pn loromu osobo;ii potizolują 
r  J lC O allljy  cjm irwałegi i ia- 
eicks obuwia. Męskio bamtijrscie szty- 
blcty na podwó n*j pedeszwie od 4 ru. 
75 k p. 'B u iy  na podwóiucj podeszaie 
od 6 ib. 60 k. Damskie imeiii od 4 rb. 
UZio:iDiio cd 1 rb. 30 Jr i drożoj cd- 

powuduio do ro im iaru j

Gwaraneya trwałości.
j r

w Wielkla uykow

BAIAZT3 BTOARSKI
, HASALITIKA

LliDt, Y.1
P O W O Z Y

Iswjych mt*łee»*je*Bł̂ jfcowy.h ŁŁrył -------
> Owy bas e iy W u w M  Prjjja obtaliL i repNtKjNj^
J(ov ł  i a iłe -rtyv iu  •źąjaćowy.h ktirył

1973*
Nagrodzona mro-.lnm na wystawie 

roluiczej bumańłklaj 1910 r.
Rechunkuwoćć roln? 
it-iii « n i  an kiaszonkows

Juliusza Korab’ brzozowskiego
z Posuehówki, pocz, Tcrnówia Pcdol.

Do użytku właścicieli rasp. dzirr 
żawców średnich folwarków, prowa­
dzonych osob ście z pomocą j*du*gr 
tylko *kon:ma. 19579

L„mpl#t ua r ,k  składa *ię i  U no 
tatników i bloku raportów. Cena 2 r. 
Skł. Głów. w kąięgar. L. >dzikoa»"* 

ekiego, w Kij>wie.

J l f l i i  lotalf(
posiadający gruntowną rnajorneść każ­
dej gałęzi agr doictwa przemysłowo- 
uzdabiiejo, fraz pszczeli]ictwo peszuiu- 
je  posady. P onsja S00 rb. i ordy na- 
rja. Adres: p. Wcwer pod W r.rszi- 
wą dem Miki *Ogrodnikowic. 10707

Wasilewski I S-ke | S K :
m: sowy, M»rs:ałkowska iz.3, tolefou 
3l-y4. Kopno 1 sprzedaż majątków 
ziemskich, d(m'iw w Wkrazawie, pla- 
aów. Dzierżawy, leksta kapitałów, re- 
kniir ndacya naarzycielok, cudz z e- 
mek, firm accu!ów, eficyaliatów rolny-.b.

19619
p o s z u k u j ą  pes id r leśniczego lub 
* okcDoma, ZDam dobrze rybne g u -  
pedarłtwo i ps7C7etmctwo, lat mam 33, 
żołnierz kawale.ryi, katc'ik, Dmi- 
lijny. Ul. Tim fiejtwska 13 m. 2. dla 
J S. 19718

ei0 u-01

Prorezna 4.

Kijowski Zarząd 
Miojski zawiada­

mia, żo
Zgodnie z uchw;.ła 
Rady Ihicjskiej 
z u h .  I grudnia
1909 r., wezwania 
do licytaej . i /.awia- 
domisnia o działal­
ności Zarządu  
m iejskiego i po- 
trzobacb gespodarii 

m.ejskioj zamieszczane będą raz na 
tydzień w poniedziałki.

1) Wydział budowlany. Doi* 
28 września liiytncya na urządzenie 
ustępów kanalizacyjnych i BanalizacĄti:
I )  w ehe. ściu sak. ŹukfwtkisijCi n t 
sumę 3055 rb. 90 kop., 2) w obejś-ju 
Łukjanowiecliego cyrkułu policyjnego 
i:a 1475 rb 18 kop. i 3) na rem ni 
piwnicy przy Starokijowskim rdd  .sio 
straży ogniowej na sumę 327 rb 31 k. 
Kaucya l(,ę, od ogólnej sumy.

2) W y, ^ I c ł  t a i  g o w y .  Dnia 30 
wrzesiita li ytacya na wydzierżaw je­
nie: a) dwóch pawilonów mioPki-h pod 
lit. A. i B. na ul. >Pod.ilsia K am w ac, 
□ zbiegu z u li-ą  Konstantynowską cd 
d. 1 styczni* 1 9 1 1  r.  na trzy 1-rii; l )  
miejącs na prwi'ony dla sprzedaży c- 
woców i słodyczy, * lermiu 1 stycznia 
1913 r.! 1) Nr 7-3 na r ig u  Włodzi­
mierskiej i / V  mierskiej ud 532 rb. 
rocznio; 2) Nr 37 na rogu Bihikow- 
saiago Bulwaru i ul. S ts janow a^Nj o- 
671 rb.; 3) na ul. Aloksfiidrowsisiej 
koło hotelu wiropr.iskiigii cd 72s ib.; 
4j N |  43 na r tg u  Teairclnej i PuikIii- 
Wejnwsk.-ej od 491 rb. 5j Nr 3 t  na 
ul. Żyiańsk ej i Bezakowskiej cd 444 
rh.; 6) w Skwrrzo AJeksiindiewskim 
ud 150 rb.; 7) na rogu Kreszczatyku 
i Fuadua!«jtT,,kK-j oa £ 0 0  rb. tłO aóp.; 
b) N r 5 pizy wejść,u do skweru A'<- 
ksandrowią ogo ua Podole pod kio - 
kicm z gwfitwui c-d 174 rb. Da lenni i 
T  i tyc im a IS/fł r.;'' 9) ua rogu WnSyl- 
kawiki#j i Włodzimiersko-Łybedzkii-j 
od 100 rb. 15 kop; 10) Nr 5 ua n g a  
Fnr.duklrjomkiej i EIizaweivńsj i-i, 
obecni# tuszk iń jk ie j  cd 124 rb. 50 k :
II)  Nr 20 na brzegu Dniepru cd 193 
rb. Na wydzi-rżtw ienie jf ij jzc  p<-d 
l i r sk i  i  g l i n a m i :  12) N r  7 na rogu 
K rcazczu jku  i Proroznej cd 3óo rb.; 
!3) Nr 6 na rogu Bulwaru Bibikow- 
skidgd i Kryszczaiyku ud 280 ib.; 74) 
Na m< ścio ua Demiówce ktło  pav.il>- 
TTń a owocami cd oO rb. 15 kop. c) na 
wjdf.ierżawienip mirjsc pod sklepiki 
priewożone. 15) N r  51 na rynku AYło- 
uzimienkim od rb. 80; 10) *3 sklepi­
ków prry wagaeli r.a rynku Żytnim ód 
180 rb. iii icrmin do ~1 s tycu ii i  ]9 .3  
rokn: 17) S r  i sklej ik z twfciftni na 
>Pad»lskiej Jótnawiec od 95’. rb. — 
tsrmin d* 1 styemia 1912 roxu: Ib) 
Nr 8 sklej-iki muroyaue u g ' r y  
kawiki* na rynku Żyiuim cd IfiO rb.

3) Aydzikł kwaterunkowy. 
Dnia 28 września li ytacya na bu dukt F 
łazienek dla zołniorzy w -Pu* c ,y 
weonejc.

Waujiiki jnożna oglądać w d . io  pr- 
wszeduio Zarzudzio fd  g. lo  - 2. 
_______________________________ 19720

ć l j  u f !  a  aa f* uniw p rs 2uk. lok. lnu 
O L U U L . 1 1 1  krąd . n i  w fjizd . ' y-
lańsk. 13y-!7. Od 3 — 6. ‘ 197.1

5 a  w y j a z d
UudrinrsVa 14 jn. 12. 19712

[ a r i a t t u r  (240 r )  i łozko mtthoi.i tw 
‘ sprzed W . P: dwalna 16 m. 8.

19799

Int. poi. poszuk. pesady grsped, 
b liy, m  rekom. Adres; 

Kicrcsiilna 23 m. o. 19721

Najrozmaitsze

a także drugie kamienie i ncr:y kupu­
je po eonach wysokich

>1. j .  Z o ł  o ! r i c k i
K ijó w , K r e s z c z a t y k  2 3

WPROST POCZTY 
Inforniacye-j oceaa Lstowoi# lub
osobiście. Telefon 366. 19214

Angielskie i lr t ic t is k ie
W e!ny

n a  s u k n i e  o d  2 .5 0  
n a  k e f ty ą ir t iy  o J  2 .2 5
Szewioty cd 30 kop 
Angiielskie welwety

g ł a d k i e  (O tałnia p o  1.90 
w  p a s k i  nowość) p o  2 .—

Sprzedaż na arszyny i '„Dziennika Kijowskiego"

prenumeratę i ogło­
szenia do

r o r t e p i a  i n vy, lup. 1150 rb. ra 
700 rb. Vv.-f\ d^alaa  16 m. 8. i

197C8 [

przyjmowanie zamówieńri
Ogromny wybór j

Kapduszy
Rękawiczki

marki nE. HERSE“ I 2J

przyjmuje

dom własny.



8 D Z I E N N I K  K I J O W S K I Nr 253

Pierwszorzędna farbiarnia francuska mm
specjalne pa­
rowe oczysz­
czani© ubr&ń G. Zsijcewa K ije *, Piorezna?

w d. Towarzystwa 
Kos ja . 1614

Firma nagrodzona nie i farbowanie Wielkim złotym medalem
I honorowym krzyżem  na 'wysławia w Wiednia.
obstalunki óptesj-ae vc7k. w przeciągu 5 g  T e l e f o n  1 6 8 3 .

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabno, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyory, suknie bało 
we, szynele, kim ner^narki, petu ta kolorowe i une . Przyjm. d c  pra- 
•ssa bieliznę, kołnierze, mankiety, frasow ania według metody zagranicznej

Wo d a  J f oi ońsk a

r - Di - Femina
A. S IU  5 S -k a

A
Najprzyjem niejszy i najtrw alszy zapach.

Cena rb. I. 1931• j

a r  L i BESilLl S i i
u w o

Wielka
Fabryka

Specyainośći
Maszyny do przygotowania paszy.

Najtańsze, najsilniejsze I naj-1 
wydajniejsze *

Sieczkarjue? Sortow- 
niki, Siekacze, Szar-j 
p2Cłs, Kozdrabiaczc, 
Stótowniki i Młynki.
Sieczkarnie Bentalla
s;\ tak rr>7povs?ccl.nioi e. że 
w ksżdero w ększom mieście | 
u poważniejszych egor.tćw I 
mocna zualrźć w zay asie nie- 
lylko maszyny BentsUa, rdo | 
też i częśifzspasow r do nich
Rczgłoe MASZYN BENTALLA 
wywołał wisie naślsdowniotw, 
dlatego więc przy kupnie na- j 
h iy  zwracać baczną uwagę, 

.1 y z.wsze

żądać prawdziwych maszyn Bentalla i części do nich,
a nie nabywać nieudolnych naśladownictw.

Doświadczalno próby nońćn do sieczkarń przeprowadzono przed 
kilku l ity przez SUcrę Oceny Maszyn przy Mu eum Przemysłu i Roi-

”1 1 '; X r  ORYGINALNE NOŻE BORYSA.
J w j r m e n i y  h i ni/zrów ntfnycb Maszyn Bentalla I noży Burysa
l u 'a j o u ,ą  się w katalogu ijnctro-zanvm. któ-y wysyła da.rm > oa za.iams

ALFRED SROCZKI, 3 3  Senatorska

D o n n  H A N C L o m

Bracia N. M. Lepejko i S -
Kij6W| Kreszoaatyk Nr 4 0 , telefon 2665. 18908

Fo<l*jatry d i e :a  leni śc» rp- kupu ący h, że na zbliżają"® s;ę se z n y  jeslen -

felły * J r o s t a t n i c h  nowościsszonowyełi,
p enszorzędnych  rosyjskich i z»g 'anieżnyrh fabryk wyrobów nu walnych, wc>

“ Hawô anTb 1 Angielski plusz, UNIFORMY
w s z y s t k i c h  ł o k ł a o ć u  n a u k o w y c h .  " Ceny stale.

MAGAZYNY FUTER

P. M. Cobrecowa
M i c h a ł o w s k a  II, t e l e f  29 -14 .

a z dn em 20 go v tześ a

został o t w a r t y  drugi magazyn
przy ul. M i k o l a j o w s k i e j  N r  4, t e l e f .  2 5 -5 4 .

W wielkim v yhorro najr. zma ts/e ize-ay futrzane, Dać. s t o  i męskie d 'Ohy.
O w y b o r z e  p r o s i m y  p r .  e . u i .  ć  s i ę .  P r z y  m i j a j y n i e  

r a  M i c h a ł o w s k i e j  w l a j n a  p r a c o w n i a .  19l07

Nowość
w dziedcinit)

E C o s m s ^ k i
Paryskiej Firmy L.

Dla cery.
W a d a  r ó ż a n a  r a d i o a k t y w n a

V st niezrównanym ki s ;eoiykiom do pie 
jęu.iowania i up ększ-«ei.i cc ij, n?.daJ« 
ciało zjw ą barwę, ciaJtyczoość, świeżosi.

E m u l s y a  O lę i n ł a  2  k w ia S łw  
róż R a d i o w a n a .  Znakomity ero 

lek.

Radyka!r.i9 usuwa zmarszczki.
K re m  r a d i o a k t y w n y  nie zawiera 
ani mi tali, a o  tiu zezów joh-ze.ącycb, 
ożywi- cerę, gos kro-iy i opierz* bn ę. 
c:a, nada e skórze białość i miłą 

styczn nć.
S p r z e d a ż  K ijó w  { «  w n  t a ł f U

w miua/ynacb u J U P U I S ! 1

i „ R a d i u m "
i jrge Radioaktywne 

preparaty
Colsć & Co.

Dla włosów 18839
Płyn radioaktywny «Hadiol>
swo.ą pr* miomotwónzośc.ą olt-btryczpą 
pobudza krwioobieg do żywszej < zyooości, 
wzmacnia niepomiernie cebulki w.oso- 

we I n.STr,zy do.s/czętnio łupież. 
Olejek «Hel» radioaktywny ra 
(iys.lny środek przeciwko łamliwości 
i rozszi zepianiu włosów (m le), wybor­
ny środok na porost wąsOw, brody, brwi 

i rzęs.

Eliksir radiowany do
ust i zębów śluzową Jamy
usteej i, zab.iając bnkt >ryo chorobo­
twórcze, dr zyofettu e ją, nie oddziaty- 

eg -  j w a ua eoul.ę, przociwnie, wybieU zę- 
Ly i chr ni je od psucia.

i ionjcb większych 
j j j u i ’ W  « ■  *  firmach.

GDZIE nabyć można bez najmniejszej dopłaty najsmaczniejsze 
cukierki w ulegam kich wazii h, a torty na tackach ter- 

rok"tnwych?
Tylko w cu- L S A P n i l l C r ^  Włedzimi-rska 39 

kiorm „IrlMnlJUlOŁ ró j frorezuai.

]V t. i  J .  j W A ^ D I i
KRESZCZA7YK 42. TELEFON 764. 19667

Otrzymana olbrzymia partya z yelours-de-nord

JEDWABNEGO P LU S Z U
MANTEAUX —  PALT —  SAKÓW

Z powodu olbrzymiego zapotrzebowania na przedmioty te naznaczono

c e n y  w y i ą o i n i ©  n u r ’
Prosimy Sz. K lientki przekonać się.

1865

Zw'ększającv się z dniem ksżdym popyt na Spermlnę Poehla spowodował w ostbtnich czasach raoóst t o 
bezwartościowych fUsyfkutów, podawanych pod rożnćmi / jdobuem1 do Sperminy nazwami (spermatin, sper- 
minol, sperm '!, ekstrahty .seka>o«*kio, płyny i t d.j. przyc/em dzir.łan.e jch podrabiacie nważa;ą za »jedrs- 
kowe i nawet więks/e* od Sperminy Poehla. Częstokroć fałszerze są ladż.ni nic wspólnego z m. dycyi ą nie 
Uia.jjCjmi, jak właściciele tkif.d^.w aptecznych i p^rfumoryjnych i t. p. Urzyw.ści", fil-ijf.ka.ty te uie wspól- 
u.-gj z meojcyną i nauką wogóie nie mają, sby zaś nadać swoiin wyrobom pozór naukowy, podrahiacze 
w swych reklamach przytaczają cytaty i obserwacye lekarzy nad działaniom Sperminy Poehla, wprowadzając 
tym sposobem w błąd n.etylko cLorycn lecz i Bp lekarzy.

Wobec tego uważam za swój obowiązek oetrzedł osoby, używejące Sperminy, przed tego rodzaju fal­
syfikatami Cała literatura w aprawio liczuyib doświadczeń uczonych i lekarzy nad skutecznom dłiałaBiora 
Sperminy przy neurastenii, niemocy płciowej, uwiądzie starczym, hlsteryl, newralgiach małokrwlotoścl, sucho­
tach. syfilisie, skutkauh leczenia .tęcia, chorobach serca (otłuszczeniu, zwapnieniu, biciu serca, zwiększunem 
działaniu, mioksrdycie), arferyoskU ozie, alkoholizmie, uwiedzie mlecza pacierzowego, paraliżach, osłabieniu 
skutkiem przebytych chorób, przepracowaniu I l. p., 4ot?czj wyłęcznle Spermli.y Poehla, i dlatego przy na- 
bynauiu preb my MR 8 — P U B 1 TOB C B d ^ C T F r iE T  0 1  M  i na lirmę, ponieważ'inne
zwracać nwjgę m  b  W u l u l L A  preparaty są tylko !fcl*yfi-

na nazwę * *  katami Sperminy Poehia,
w skuiksch nie mającynii z nią nic wspólnego, ponieważ jedynie prawdziwą Spermlną jer; t/lke  Spe.mlna
p.(hj.,_FuUoil I n s i y l u t  O r g a n o t e r  a p e u  t y c z n y

PROFESOR HOKTftR POEHL i SYNOWIEdo ząuin e boz-
płatnio. C i s t i s i e y  L u c i u  J c ^ o  C e s a r s k i e j  R t ó r i ,  P c t e r a l s u r g .

9

i 'ierwszcKijowskieT-wo Krojczych
Nabywcy firmy J. KAPLERA,

Kreszczatyk, Pasaż, tclef. 3t>3. 195G7
  i i---- --------

Poleca na sezon w wielkim wyborne maieryaly angielskich
i krajowych fabryk dla ofcstatunków na ubrania cywilne

i woskowe.
Długoletnia ' praktyka w magazynie i. Kaplsra i wykonywanie 
obstalunków osobiście bez pomocy najemników jest najlepszą 
gwarancyą wzorowego wykonania zamówień po cenach umiark.

® a a F  P.p. studentom stolo tradycyjna zniżka.
Z szacunkiem:

■ u ,  a .  i i i  m i i i
3 j 3 S B 8 S g B S 3 a ^ ^ 2 3 B r e : a t d 8 a S B g Ł 3 g 3 E 3 a S ;

FLAKONIK PERFUM FRANCUSKICH
wygodo/ do noszenia za rgkowlozką, w po tmoneloe lub w kaoilzelco

poleca, w 20 rozm aitych zapachach
S K Ł A D  P A P I E R U  

S t .  W IN IA R S K IE G O ,  Nowy-Śmat 53. w Warszawie.
Wysyłka pocztą 19537

Czeskie wyroby 
artystyczne

192fi/l

z Granitom:. Porcelana karłs- 
badzka ogniotrwała. Amerv 
kańskie-wyżymaczki do bieli­

zny, naczynia emaliowane
i « ?z j‘l priodm ioty go- 
spodarsłuwa dom owego

B, Znojemski
Kijów,—  Dumski plac Nr, 3.
«Toipowyjo r ia d /ł w podwóizu.

Lir! żnio, firark^ch, roleta1 h, 
a fiłówri c w pcńczcchaoh  
i sU 'r p c tk a :h  ul (zna zaerro- 
WŁĆ uadz ■■ juzaj morę:) i łsd iio  
w ciągu 2 — 3 mini.t, no\ic ii}  
ty i st py w e;ągu 15 minut zt

porno ,ą 19561

l Nowego mechanicznego
aparatu do cerowania
,riV L A ‘

Cena boz przesyłki 1 rb. 85 kop. 
J dyny skUd dla R syi R. V\'nt 
P iu rs h n rij  3 .1 .1 , M j i .i je n , O st. 4.

Zakład] Artystyczno-Kościelny

]. Siillirti i S-l
Wsi-sz&wa, ui. Noi\>grodzki 78 (d m wł sny)

Bud \va ołtarzy, ambon, ■ lir/. icTui i t. d 
** jrk >uujo staeye męki Paóskiej, grupy i Hgury 
Ó siątych Pańskich, G roty Wielkanocne  

i Ż o t m i  n.\ Bcżo Narodzenie. J9468

Osiadcze specyalna pracownia sukien, 
kosiyumów i okryć damskich.

Plao Ratuszowy Nr 3. 19403

wiązane w, dłng outa'niej m.dy.

Dziecinne kostyumy
ubranka, paltociki.

Bielizna ciepła
J e g e P d o s k t f t

z weluy-w elblądzicj i in.

Dla Myśiiwycłi
n .jrozmait. rzeczy wią/. 
i .ur tl i  na futr, ó i in.

Dla cierpiących

na reumatyzm
specjalna hii lizaa, ka- 19 .28
masze, DońJżOLoy i in.
Nabywać meżna dogodnie i po co.iacb 

sumiennych tylko w magŁzjbij

ObsUluuki pnyjmnją mę z własnych materynlón, jak iówuirż z matorytłów Czesko - Rosyjskiej Mechanicznej
pracowni wyrobów szydełkowych 
G. W. ANORLE W .-W asylkow ska 10.

Najaia^s^a fa ­
bryka ognio­

trwałych kas

0 .
Fabryka: W.-Wasylkowska Nr. 77. Ssflad 
Kroszczatyk Nr. 14. 3’elofony: Fabryk 
Nr 15 >1. Składu Nr 1751. Cenniki na 
żądanie. 12172-27

Magazyn
Futer

1. Enuifeki
krcszczatyk 22

w pf dwórzo. 
WiuUi wybór futer, 
kołnierzy, mufek, goto­
wych i na oDstalnnek. 
heperacye. Roboty 

knśniersk e 
Ceny niskie. 19514

36 KRESZ CZATYK 36.

e ł t f l f l W O  z rozma't' drzewa S l y i t t p wWOS całkowite nrządz.
domów, biur m a m s a 2  d o b - r e  

i t. p. « l* łl»w ® S  w ysch­
niętego drzew a, używane i sta

rożytue, nabyto wjjątkowo

OKAZYJN IE
sprzedają się

T A M ©

19389

w składzie m^bli i rzrezy okazyjnych
BRIC-A-BRAC

„Stariita i Roskosz“
K reszci >tyk 36.

wejście frontowo wprost Luterańskiej 
H roiim j zapam iętać adresu

porcelany, 
biouzów 
kryszta

łów, kosztowności i t. p. przedmiotów 
niczbędnyct i zbytkownych.

Wielki wybór:

U i  Baczkuryńskis
Drzew, Krzewów, Roćti .

dekoracyjnych, owocowych, jag idow jd i 
i leśnych, odznaczone wielkim sro 
brnym medalom na leg rocznej iwysta 
wie. wysyłają na żądsnio ccnoik opi­
sowy z oznaczeniom cen i wzrostu 

adresować proszę

Zarząd szkółek L. Humnickiego
maj t-k  Baczkuryo, poczta Monssie 
rżyska gub. kjjow. 19608

KOSTYUM /  TYLKO 
«r d o b r y m  g a l d n k v ;  n  6 rb. 25
top. |wy_yiam za zaliczką pocztową 2 
kostyumy z szewiotu trykot moc. moc 
wełn. małe-. 2 cli ars z. rzerok. i f ,  
afer. na mę ki kcstyum 1 8 ar -z. tr i - 
k. t sMelangec n t*elrga® . jesion, lub 
zioi. dr.mski tosiyuja. Takież 2 odUri- 
ti w lepsz. gatuntn 5  r b .  75  k o p .  
Wysyła się oddjiolmo męski. 2 gi gat. 
Ddein. 2 rb. 75 k., 1-y gat. 3  rb. 40  
kop. Za przosył. ę do lioa  się tak zi 
j d c, jak za 4 ed.unki 55 kop , a n*. 
śylor j ę ró nica wagi. Zwracam pio 
n‘ądzo, jeżoli towar się nie podoba. 
A.U1S-U'---ć do firmy. M. A. B a b i i s z -  
k in ,  Ł ó d ź  D. K. 19575

Telłfon 1913. 17256
N ' 34. Prsaż Kreszczatyk Pasaż Nr 34

rzeczy okaz. i isbii
B .  N .  L i f s z y c a

o łW e  n |T A 7Y IN iP  w 1Eâ t > bog,t-tylko UI\HilJI»iL domacl, sprzed

i licytacyach
ta je możność sprzedawania najrozmait­
szych h t ó - ł n i i r t  ws 7 1r/.oczy IsO fcw O ll stylach od
aąjuńszych do wLpanialych mało-uży- 

waoych najrozmaitszych

M E B L I
'uster, obrazów, djw anó.r, portyer 
ironzu, krysztale, oórwisów, roaiorOA 
i tysiąca najrozmaitszych rzeczy do u- 

* <:jtku domuwogo.
Nr 34. Ereszc ,atyk, Pasaż Nr 34.

Niesłychana nowość w Rosyi! 
Wielka oszczędność 
czasu i pracy!

osiąga się to przez nżycie środku

„JI)R0KSIL“
g.1yż ■ 7 y:r a'ąc go 
n-e p trzi>ba prać 
bielizny, » tylko 
wymieszać i prze­
p la tać w zimnej 
wodzie. Juroksłl 
nie zawiera w so­
bie chlorku i me 
ma mc wspólnego 
z mydłimi w prosz­
ku. łuroksif de­
zynfekuje bieliznę, 
ci ma egrooine 
znaczenie, zwłasz­
cza wobei epide­
mii i chorób za­

raźliwych.
S p r z e d a ż
w Poi. Ros. T wie Handlu 
Towar. Aptecz.w Kijowie.

Canta kuchnia
Koła Kobiet Polek. Duje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

p o  2 5  k o p .
Zupa -  10 kop., mięso 35 kop. Fun- 
Juklejowska 26 m. I. 17535

DRWA

Sławuta-ttołyfi
P@nsya.us»f dla chor. piersiowych 
O-ra Ą. Tarnaw skiego. Otwar­
ty rafy rok. Sezon kumysowy od 
dnia 1-go maja do i-go października. 
Cer.y niDiąi-ttcwane ___________17641

kto chce nabyć brzo­
zowo w nsjlup. gat. 
bez krąglaków dobrzo 
u iładane (dostarcz, po 
K. K. K. Ź.) n ech ku­

puje tylko na targu Żydowskim róg Ste- 
panow^kiej 2, teł. 1825. Ccdj n ższe nii 
nad brzegiem Węgi9l aamienny w 
wielkim wyborze cement, alabaster^ ru- 
ry kanalizacyjne._______________ 19187

Przepisywanie ", " f g j
językach. Kroszczatyk Nr 42 m. 29

BIURO RAGhUNXOWF.
19152

Czytelnia N owości
Mm O lszew sk iej
Prorezna 28. Po przeaćaien u się do 
now. lokalu została znacu. rozszerzona.
C l f n  /T A t . f  matematyki udz.era no- 
i j t U U c I l l  repetycyi. K ilkr.letnu 
praaiyka, posiada referenrye M.-Bla- 
jowieszczenska 112 m. 16 — M. R.

i94o9

Nervi - Biviera Wioska
Koło Genui

P E N S Y O N A T  P O L S K I
via. So.ra 22.

Zofii NlewiadTomskief. 1958L

M eraii
villa Sonncnhcf

■ e n s y n a t  Sylwii Stanisła­
wowej

G ardeckiej. M
Mieszkania 6 p.
wszyst. wyg. M. Blagowieszczeósiia 92

19539

F it  r\  i iy i  f- chcący dopełnić swe 
f j j j U U t l l l ,  b,Hdya zagranicą (wy- 
słucb. kurs Umw. Kijew.) doery nau­
czyciel z»jm. się specyał. z dr.ioćmi d'» 
lat 15; język polski, prosi o kondycję 
na wsi 7,a d' bre w»n<gr' d-erile. Kijólr, 
h ond iilejowska 59 iu. 23 ft. T. 19(541
PnC7llklliQ  nauczycielki polki na 
rUoLUKUjC ^ieś, Zn. dobrze franr.. 
nietu. i muz. Lewaszowska S m. 2. Od 
10 do 13 w poł. 19078
i j .y  rj I naucz, z Królestwa, posiać 
k i j p i i  b. dobrze polski, franc., ni. 
mieć., począt. anaiel., znaj. rosyiski 
przed, gimnaz , p isznk lekcji. Ufort 
>Dziun lijew.f dla »S J «. 1968

2 H O L f l l P  umeblowane z oso1 
|J U I \U J C  nem weiścirm i dc 

r.y -u hy skł u do wynajęcia, osobni 
B b-Bul war 3:» ni 1. 19 8
Idagazyn 
szmualersk i

De to jest koi-t ,,B3sty&“ ?
Nowością w dż.ale materyalów na 
męskie kostyumy je-t kort' >>Eo- 
ston<. Odznacza się swą trca ło ś­
cią, praktyc?nością i co do gatunku 
n o usiępu e w niczem najdreż^zym 
raatrrv)ł tm, kontując. 5—6 rb. ar­
szyn. Kolory: czarny, g ran a t, ciern- 
no-popiou czekol. i c.-Bw., Jub toż 
same kolory w k> lorewe skry i krat- 
1 i, co nadaje matcryałowi sppcyil. 
efekt, wygląd. Ceaa za od inek 4 '/4 
msz. na cały męski k. styum 4 rb. 
25 lior., lepszy gatnn. 5 rb. 25 k 
Przosyłka Da krszt f bryki. Za za­
liczali. poczt, doli-za s:ę 2 kup. td  
ruila, na Syroryę d.liczą s-ę róż- 
n-ca wedł. taryf. p> c^t Przy żarn. 
3-ch lub wię ej cdc:uiwvr, f ih r.k a  
dodajo Jako p efflicm potrzehuą ilość 
eleganckiej \ elnianej podszewki

z u p e l u t i e  darmo.
Bez ryzyku. Co się n.o S;od.iba, 
przy jmu i.• niv z powrotom. Ad es: 
m Ł ó d ź . Fabryka wtrobów w-łn 
M> Barnsatejea. D. K. 1957-1

S j k S f i 1 punktualnie I według najnowszych fasonów.
0a::talu iki terminowo wyk. nują się w 24 godz. Firu a egzystuje cd lsb9 roku

UHotel „ i t a t n
Kijów, w pobt żu Dumy. Kreszczatycki 

zaułea 5. Tulefon 628.
Ceny od 75  kop. do 3 ra. na dobę. 
N iei.iątznym —ustępstw o.

Na każ. poe. rowóz. Wyu»j. na aedz 
Z ezacnnk. Tadeusz Mroczkowski.

1 1 9 8 1

G. I. Ghalebsktego
_  W .-’,Va ylkow-

y Ą -j s' a 10, d. l  a- 
lera zostłł zn -  
iznie powięk- 
sz ny, a pr»ćc- 
wni» ziopatrzo- 
na w nąin w»ze 
nnszyny. Fien- 
ćzle, sznury, 

knUśy. taśma do mebli, drajeryc, do­
datki do sukien dams.icli. lYykcnaDio 
obstał, w najrozm itszyeh kolcrach i 
deseni»ch. Ceny nad( r uumlenno . 
f i ol ki  wybór rolet haftowanych Do 
bicia mebli śztuc/na skóra 19476

Klękajcie narody 
bijcie się w pięty 

tańczcie mazura!
Już nastąpiła 19540

n o w a  e r a !

Zapalniczki cucia
praktyki i doskonal ści otrzymano w 

magazyDic

„Nowowynalazki" 7 ,7 .
gd/ie wieczn o d > ndng coś nov,eg->.

I I
Kijowskiej szkoły żydow skiej, 

imieiila S. J. BrodzKiego.
Przyjmuje obstalunki od g. 2 i pói do 

4 i pół po Dcłudninma

MEBLE STYLOWE,
urządzenia biurowe, sklepo­
we, meble szkolne, m eble  
go owe. Kijów, Kuźmeczna 69 To- 
letbii 15-59. 3 St: 93

Drukarata loiaka w Kijowie, uiica Kres zeza tyk Nr 38.


